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Dyskusja t:>anelowa 'w klubie "Starcia" sia­
no :iiła zachętę do namysłu i publicznej roz­
mowy o polskIch podziałach i poiednaniach •. 
które sq tematem nowei ankiety .,Kontak­
tów". Liczymy na różne tezy. diagnozy. opi-
~ie, w przekonaniu, iż mozaika ~myśli najle­
piej oddaje bogactwo historii i różnorodność 
teraźniejszości. Do udziału zapraszamy także 
naszych Czytelnil~ów. Dziś wyppwiada 'się 
poseł na Sejm PRL, prof. dr hab. _ inż.;" fł\.N 
JANOWSKL . ,'"l 

-p oIska Ludowa rodziła się 
wśród haseł r6wności. spra­
wiedliwości .społecznej, demo­

kracji i prawdy - a jednak w cią­
gu jej 4(J-lecia byliśmy po kilkakroć 
świadkami poważnych nieporozu-

- mień narodowych i konfliktów spo­
łecznych. u podstaw których - obok 
zapewne i innych przyczyn natury 
politycznej - nade wszystko legły 
nierówności, niesprawiedliwości, au­
tOkracia : nieprawda. Zawsze wów­
czas staraliśmy się wYi aśnić te nie­
poro~umien'ia definiując ich przy­
czyny, ustalając odpowiedzialność, 
naprawiając w miarę możliwości 
zło wyr~ądzone jednym przez dru­
gIch i reformując system rządze­
nia - ,.aby już nigdy nie powtórzy-
ły się tragiczne błędy". -

To ostatnie zdanie było zawsze 
naj prostszą, a zarazem najgłębszą 
myślą przewodnią każde; odnowy 
i jednocześnie źródłem największych 
nadziei. Aby ;uż mgdvl Słowa te 
ma;ą chw.pami. ale tylko chwilami. 
moc potężną - pozwalają o wszy­
stkim •. iemal zapomnieć i wiele 
wybaczyć. A jednak ta podc::tawowa 
mv';l będąca wszak wyrazem naj­
głębszych I szczerych oragnień mi­
lionów P01aków zoc:;ta!a iuż - nie­
c:;tetv - 00 dwakroć bezwzględnie 
lane~()Wana przez brutalne fakty. 
O'aczeeo tak się dz:ało? Czyżbv~mv 
nie ootrafil' lub '1ie chcieli uczyć 
c;ię nawet na wlac:;nych _ blpdach ? 
"'Jf,)7e ;;tawiatiSm\' fał~zvwe diae:no- ~ 
zv? M')'ie proonowali 'mv niewlaści­
wą terapię? Może nle iest~śmv zgo­
dni. iaka ona być of)'Vinna? 'hże 
brak nam orawdziwle dobrej woli 
i konsekwenCji w naorawiani-u zła? 
Może w 'Ig61e nasze nieporozumie­
nia nie dotyczą tYlko momentów 
kryzvc;owvch?A może - iak chcą 
niektórzy -' apO~E'um kryzysowe 

.. il3~t tYlko ~amo w sobie pomYłką. 
zbiegiem niekorzystnych okoliczności 
zewnętrznych przvoadkowvch we-

wnętrznych nastrojów? 
Już nawet sama retoryka zjawisk 

kryzysu i odnowy wsk8,1;uje na nie­
jasność definicji. Zazwyczaj kryzys 
definiujemy w kategoriach błędów 
i wypaczeń, co sugeruje omyłkowe 
działania kierowniczych grenli6w 
lub jednostek. którym iednakże 
nigdy nle poważono się zarzucić 
braku dobrej woli. Gdy jednakte 
tak jak teraz. analizujemy POst .fac­
tum owe błędy, uderzająca staje się 

.ich immanentna oczywistośĆ. co u­
prawnia do wnikliwych dociekań 
nad g nezą tego zjawiska: jak to 
się dzieje że maiąc do dyspozycji 
potężny aparat polityczny admini­
stracyjny. informacyjny, opniodaw­
czy i kontrolny - powtarzamy po.­
dobne. oczy'wiste błędy? 

Niejako równolegle do tego wąt­
ku analiz laczynamy mówić o po­
trzebie porozumienia. o potrzebie 
kompromisów ustępstw orat dialo­
gu .,.1ak Polak z Polakiem". Wynika 
stąd. że filozofia bled6w . wvpa­
czeń" nie trafiła nam samym całko. 
wlde do ')rze1-onanla, że' nIe esie. 
śmy skłonni defin\.r)wa~ 1~61nvm 
mianem ołędu r~eczy '{t61:'~ przy 
bliższym o~ladzie do~trzeJ!amv iako 
nadużycie' że ~('eptycznie "Iceniamy 
możliwo"ki n:p~"";)n'lmE'e ł)łatłzE'­
nia IN sprawtl...... "Ir7vwidv ... .,· f,p 

zatem d)m\";I-l"YlV -;:e i~tniE'n ' a 
jakichś pndz-rllĄw , ""żnie intere. 
sów poworłlt;ł\('vch ~ nipn'lrozu. 
mienia. 
Wyłania sie wiec ta~anmCle' ran. 

gi p"tanie ClV ",\ W . ;-l'lvm ~nołe. 
czeństwie lstnie;~ "'lM ,:')lv : ,.o';ni­
ce interesów? ~ He .,,"'1~';mv .., "'te .. 
dach w moim ",N""'·""an~" 'at .. ;m 
oczywistym l'l , r'.~ '->vll) : ~_. ~a .' 

ł • .~, • , 

łożenie. ze l a I ... : (' 1 ~"~,..,i(' ..,tp ...,;t t' 

nie bedzie '1 n ::~ " . ~) ... , . ." :"\0 n 
wojnie Ś,\··::t· f) Vf" , -. ' ,. ,'rr ,..,' r, : p." 

ciążył od nor'''' -'I ,·"v ... ·~..," h~!1a:' 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: Szabły nie potrzebują inżyniera 
F' uzdrowiciel ze Szczytnej ~ Czy _umiemy się sami rządzić? 
~ długie żniwa pod Rajgrodem ~ niegdysiejsi zapaleńcy, czyli 
czasy nieohojętnej młodzieży ~ ciekawostki fan-clubu. 

indywidualnych i 48 wspierających. 
Trzyosobowe biuro Towarzystwa or­
ganizuje rozległą wszechstronną 
działalność w 20 uniwersytetach po­
wszechnych, 13 studiach oświato­
wych, 5 kursach nauki języków ob­
cych, 12 Klubach Wiedzy i Myśli o­
raz 22 Klubach Miłośników Teatru 
TV t zorganizowano także ponad 
3100 odczytów i spotkań z cieka­
wYlDi ludźmi. Na posiedzeniu w 
dniu 9 list~pada Zarządu Towarzy­
stwa przyjął informacj~ o działal­
ności w roku 1983/84, ktora wyka­
zuje znaczne ożywienie w porówna­
niu z latami poprzednimi. Nic więc 
dZiwnego, że również kontrola ZG 
TWP dobrze oceniła pracę łomżyń­
skiego Oddziału. Przy okazji infor­
mujemy o źinianie jego siedziby, 
która obecnie mieści się przy ul. 
Zawadzkiej 12, tel. 61:62. 

OBCHODY 67 ROCZNICY Rewo­
lucji Paidziernikowej, 66 rocznicy 
Odzyskania niepodległości l (O-lecia 
powstaRia TPPR-u. '7 listopada br. 
odbyło się urocz,Yste posiedzenie ple­
narne Zarzą.du Wojewódzkiego TPPR 
w Łomży. Podcza8- uroczystości za­
służeni działacze Towarzystwa o­
trzymali odznaczenia i listy gratu­
Jacy jne Zarządu Głównego TPPR. 
Me4alami 40-lecia zostali wyróżnie­
ni: Michał Adamcewicz, Jerzy , Bo­
ruc, Henryk Chojnowski, Marian 
Gawroński. Marian Kosakowski, Eu­
geniusz Podedworny l Kazimierz 
Wądołowski; - odznakę "Za zasługi 
dla województWa łomżyńskiego" -
Edward Kosakowski; 10 osób otrzy­
mało z10te honorowe odznaki TPPR, 
8 uczniów szkół ponadpodstawow~cb 
odznakę .,Młodzieżowy aktywista 
TPPR". 14 - listy gratulacyjne. 
WysJępująca w części artystycznej 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 
przekazała dochód z koncertu na 
fundusz Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole. W miejscach pamięci na­
rodowej przedsta.wiciele zakładów 
pracy. organizacji politycznych i 
społecznych złożyli wiązanki kwia.-, 
t~w. 

NIE MÓWIC O POZYTYWACH-= 
to założenie spotkania, ~t.óre odby­
ło się 12 XI br. w KW PZPR; zo­
słały na nim omówione aJdualne 
problemy województwa i kraju. 
Dominował temat wniosków pozosta­
wionych przez kontrolerów GIT-u. 
Dość już .spekulacji na temat: dla­
czegO województwo otrzymało tak 
niską ocenę. Nie wystarczy ciąde 
obracać się wokół 111 wniosków 
GIT-u i tylko przygotowywać har­
monogramy. Czas dzialać, Jak po­
stępować. aby wyniki kontroli nie 
zginęły w stosie papierów? Prze­
prowadzane w br. kontrole przez 
NIK w WZSM-ie, WOPR-ze i gra­
jewskim ZOZ-ie także pozostawiły 
ślad w postaci, ale nikt ich nie zre­
alizowaŁ DyskutanCi ustalili, że 
szczególnie ważna jest aktywność or­
eanizacji partyjnych. bowiem nic 
mozna pozwolić na to, aby partia 
dała si~ wyprzcdzić w obnażaniu i 
usuwaniu zaniedbań. Jeżeli kaara 
pracująca w naszycn zakładacb pra­
cy nie potrafi uzdrowić ,~,jcwódz­
twa, nie p.omoże nam IIarris -
skonstatowali uczestnicy spotkania, 

DOSKONALENIE PRODUKCYJ­
NEJ i mechanizacyjnej obsługi rol­
nictWa było główuym tematem po­
siedzenia plenarnego KW PZPR w 
Łomży. Uczestnicy spotkania oma­
wiali m,in. jakość i terminowo:Eć 
usług ~a rolnictwa, zaopatrzenie w 
maszyny, sprzedaż paliwa w SKR­
-ach, Itwalifikacje l'racowllików ob=­
Sługujących rolnictwo, łączność na 
Wsi, jakość dr6g, doradzh",o facho­
we, magazynowanie zboża, tra.n­
sport. Plenum przyjęło uchWałę do­
tyczą.cą dalszego usprawniania ob­
sługi rolnictwa. Zapozna.ło się takic 
z informacją. o reali:iacji uchwały 
IX Plenum KC PZPR, plenum KW 
PZPR z 31 V 82 r. w s~awach 
młodzieży oraz przyjęło regulamin 
pracy radnych-członków PZPR. 

N AD CZYM PRACU.JĄ....terenowe 
Instancje partyjne? -OdpOWiadają. I 
sekretarze.. 

• KG PZPR w Kuleszach Koś­
cielnych: - Wspólnie z ZSL-cm 
przygotowujemy się do wyborów rad 
soleckich i sołtysów. Tematem po­
siedzenia plenarnego byla realiza­
cja uchwały XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL. Egzekutywa oceni prze­
bieg wyborów do samorządów wiej­
skich. 

• KMG-PZPR w Goniądzu. - O­
czywiście, najważniejszą sprawą są 
wybory do samorządów mieszkań­
c.ów, które rozpoczęliśmy 10 XI. Na 
posiedzeniu Egzekutywy omówiliśmy 
przygotowania do tej kampanil Te­
matem najbliższej. z udziałem kie­
rownictwa instytucji obsługujących 
rolnictwo, będzie- ocena akcji wy­
kopkowej oraz $kupu ziemniak6w. 
Wybory do samorządów mieszkań­
eow omówimy na posiedzeniu ple­
narnym. 

• KG PZPR w Piątnicy: - Kam­
panię wyborczą do samorządów 
mieszkańców rozpoczęliśmy 5 XI I 
jej ocenie poświęcimy posiedzenIe 
pJenarne. Omówimy takźe realizację 
zadań inwestycyjnych przyjętych, 
podczas gminnej konferencji spra­
wozdaWCZO-wYborczej PZPR. Nie-

bawem zostanie opracowana doku­
mentacja budowy szkoły w Dobrz,y­
jalowie. 

POSIEDZENIE KOMISJl. Rady 
Wojewódzkiej PRON-u. Komisja 
społeczno-gospodarcza .omówi zało­
żenia planu społeczno-gospodarczego 
na rok 1985. Tematem posiedzenia 
Komisji Pokoju były przygotowania 
do seminarium pt ... Rodzina, szkoła, 
wychowanie dla pokoju". organizo­
wanego 30 XI przez RW PRON-u 
ws.pólnie z Oddziałem Wojewódzkim 
ChSS-u. Jego uczestnicy wysłuchają 
dwóch referatów: Kazimierza. Mo­
raWSkiego, prezesa Zal'Z<i..au Ułów­
nego ChS'S - "Obywatelska. odpo­
wiedzialność za pokój" i Jacka p.o­
liszewskiego, sekretarza gcneralne­
go Ogólnopolskiego Komhetu Poko­
Ju - .. Aktualne problemy ruchu 
pokoju". 

CO NOWEGO 
młodzieżowych? 

w orga.nizacjach 

• ZSMP. Trwa I{ampania spl'a­
woz(ławczo-wyborcza. Dobieóają 
końca zebrania w kolach, wkrótce 
rozpoczną się konferencje gminne i 
miejsko-gminne. Człon!{{)\vie Zwią­
zku omaWiają m.in. sprawy zwią­
zane ze startem za\\'odow~ m mło­
dzieży, współuczestnictwo w zaną­
dzaniu zakładem pracy, udział w 
działalności rad narodow~h, wa-

' runki mieszkaniowe młodych ro-
dzin, budownictwo patronackie 
ZSMP, odpowiedzialność obywatel­
ską w środowisku, perspektywy za.-

"t rudnienia absolwentów szkół śJ."ed­
nich, zaopatrzenie mlodych rol­
ników w sprzęt do produkcji rol­
nej. ZMP-owcy przygoto\ Tują się 
do IV Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo -Wyborczej, która 
odbędzie się 11 stycznia 1985 r. 

./ 

, • ZHP. Trwa kampania, sprawo­
zdawczo-wyborcza w hufcach. Ze­
brania odbyły si~ juź ro.in. w Zam­
browie, \Vysokiem Mazowie.ckiem, 
Grajewie i Łomżyńskim Hufcu Nad­
narwiańskim. Wkrótce w Ciecltano­
wcu, Kolnie i Łomży. Uczestnicy 
spotkań dyskutują. nad realizacją u­
chwal!, vn Zjazdu ZUP oraz zadań 
wynikających z poprzedniej kam­
panii dla drużyn harcerskich, ko­
mend hufców i chorągwi. 

PLENUM WK -SD w Lomży 
zwróCJ'fo się z apelem do swoich 
członków oraz środowisiL- związanych 
ze Stronnictwem o wsparcic Naro­
dowego Czynu, Pomocy Szkole przez 
zbieranie pieniędzy i czyny społe­
czne, przekaz~'wanie szkołom sprzę-­
tu Szkonlcgo, sportowego, turysty­
czneg-o oraz książelc UD bibliote,Ic, 
współudział fachowców w budol·..'ie 
no\'\>'ych obiektów, remontach szk ł, 
modernizacji, wyposażeniu, rczestni­
ey/ spotb:ania zebrali 10 4:;0 złotych, 
które przekazali na kOll~O Woje­
WÓdLki~o Komitetu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. ' 

NA SESJI 'VYJAZDOWEJ w 
Łomży odbyło się posiedzenic 'Na.­
czelneg&Sądu Administracyjnego. 
W rozprawach uczestniczyli - 0 .­

prócz oS6b zainteresowanych skarga­
mi - m.in. pracownicy Urzędu Wo­
jewódzkiego oraz terenowych orga­
nów administracji państwowej. Roz­
patrywane sprawy dotyczyły prze­
de wszystkim interpretacji przepi­
sów budowlanych, obliczania po­
datków, sprzedaży ziemi z Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Sędziowie 
NSA spotkaU się z pracownikami 
administracji W Urzędzie Wojewódz-
kim. -

TO\VARZYSTWO Wiedzy Pow­
szechnej skupia w łomżyńskim Od­
dziale Wojewódzkim 427 członków 

ZN AMY JUZ wyniki wojewódz-
kich eliminacji konkursu kraso-
mówczego organizo"vanego przez 
ZW PTTK i Kural.orium Oświ ,L) i 
Wychowa.nia. w Łomży. l miejsce­
zdobyła Ewa Kamińska (ZSZ nr 3 
w Łomży), II - Darius2 .:)ucnocki 
(:LO Zambrów), IIi - Renata Dar­
dziń ska (LO Łomża.). Zdobywczyni 
I miejsca będzie I'eprezentować wo­
jewództwo łomźytlskie w elimina­
cjach centralnych. 

W PAźDZIERNIKU w Wojewódz­
kim Punkcie Krwiodawstwa w Łom­
i" l83 hQ-" • . HV.il.>:; <':.,\~/. N odda.h 
71 litrów płynu życia. Najwięcej -
Członkowie Klubu Honorowych 
Dawców Krwi przy Zarządzie Miej­
skim PCK w Łomży ,- 49 litr9w; 
ŁZPB "Narew' - 12; ŁPB "Fadom" 
- 6 oraz przy Zespole Szkól Wete­
rynaryjnych - 2 i internacie Ze­
sp&łów Szkól Budm.rlanych - 2. \V 
województwie łomżyńskim 31 Klu­
bów HonorOwYch Dawców Krwi d 
wiejskich) zrzesza 2200 członków. 
Do wyróżniających się należą klu­
by działające w Zakładach Płyt' 
Wiórowych i Zarządzie Rejono­
w~m- PCK w Grajewie oraz Klub 
przy Zarządzie Gminny~ PCK w 
Trzciannem W ciągu 9 mIesięcy br. 
honorowi krwiOdawcy wojewódz-_ 
twa łomżyńskiego oddali 1574 litry 
krwi. 

PRACOWNICY STACJI tereno­
wych Sanepidu od 29 X Cło 6 XI 
br. przeprowadzili 184 kontrole skle­
uów, pj~Irl\rłli, sfołówe!r : wydali 33 
decyzje, ukarali 14 mandatami (su­
ma - 1900 złotych), skierowali 8 
wniosków do kolegium oraz 10 wy­
sLąpień do jednostek spółdzielczych. 

"MPGliJM w ŁOM~Y wzbogaciło 
się w tym roku o 10 nowych auta­
busów. Ccna autobusu - 2 miliony 
408 ty~ięcy złotych. 

' SprostowDn'J~ __ 
Do informacji doty-czącej PT.TĘ 

("ZdRrzenia ", "Kbn' t- Y , 45/84} 
wkra~:H się błąd. Pominno być: .,[, .. 1 
w PTTK pozostało 47W- osób", Prze-
prasz~y. (O' 

,,-
WOjewódzki Komitet Obchodów 40·]e· 

cia PRL j Zarzad WOlewódzki Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
Lomży na UI.D.Czyste, plena rne posiedze­
nje ZarządU WoJewÓdzkiego TPPR oraz 
koncert Łomżyńskiej Or~iestry Karne 

- ralnej z &kaz,ji 67 r cznicv Wielkie 
SOCjalistycznej RewQlucii ?a~dzierniko 
wej. 66 rocznicy odzyskania przez PQl. 
skę niepodległości i 40 rocznicy wwsta­
nia TPPR (7 XI): Zarz ~ 'I Wc iewó _, z :' -
Towarzystwa Pz:~v Jaciół Dzieci w Lom­
ży na DOsiedzenie olenarne Zarzadu 
(9 XI): Biuro Wystaw ArtystycznYCh w 
Laudy na otwarcie wystawy szkła ar 
t.ystycznego Katarzynv Chierowskiej 
-Andresaki (9 XI): Ośrodek Kultury Ws' 
ZM\'V •• Scena Ludowa" w Krakowie na 
Se1mik 1 Gie!de 'prne:r::rm,w"l K]uh .""w 
Wiejskich (13-16 XII); Łomżyńskie To­
warzystwo Naukowe im. Wa"t6w na se· 
mmarium doktoranckie z os"ch')logii i 
l)'edagogikl (16 X): Wydział RQlnictwa . 
GO$J)Odarki Żywnościowe 1 1 T ,eśnictwa 
Urzędu WO.1ew6dzklego w Łomży na u­
roczyste 'POdsumowanie konkursu za le 
sleń i zadrzewień b7 Xl). 

zdanie 'Iygodnia 
~ Rowerem postępu genetycznego dzisiaj na wieś dowieźć. 

się nie da. 
Jadwiga Serwatko, I sekr;tarz POP 
w Stacji Hodowli i Unasienniania 
Zwierząt w Piątnicy 

z atestem 
,.,L~dzie są j~k cyfry; nabierają znaczenia dzięki pozycji." 

Napoleon Buonaparte 

. -
-WieSC! gminue 
SNIADOWO. Wraca do norm ' 

cie w nav 'edzonym przez trąb y '1:y. 
wietrzną Wierzbowie. Dzięki sę Po. 
niom mieJsCowych władz limity ~a. 
zały się nie tak~ .straszne i u~ a, 
się tu j ówdzie uizczknąć tr alo 
materi"łów budowlanych. O o~hę 
gorzej jest w sąsiednim Uś~,lele 
gdzie Spłonęły plony- zwi-ezione lk

d
u, 

stodół. o 
.• Natomiast w~iąz brakUje et 

mtu. Gdyby folOlCY używali p er, 
lub małych płytek eternitowapy 

(choć podnosi to koszty), bUd/cki~ 
mogłyby być pokryte, n 

• ZaTlewnienia '"Zarządu GS-ul do 
tyczące bezkonfliktowego przeb' ' 
remontu piekarni, były składan~egu 
~yrost. Przede- ws~~stkim nie Uda~a 
Sl~ g? prz~prowadzlc w Ciągu dwóch 
l1U.eSlęcy pływa drugi miesiąc 
remont ledwie sję ro..zpoczął) I' a 

. !ta ' t· . d . nne me rm7 ez me ostarczają sYste 
matyczme chleba, czasami w sob t' 
w ogóle go nie ma. o ę 

• Wykorzystywanie wYrob' k 
przez ~omżyńskie PGKiM do lS 

zu śmieci .nie przeszkadz~ mieszkań 
com okohcznych wsi. Gorzej' .-
'. , k' któ ' z~ c~ęzarow l, re wywożą odpadki 

ms~czą gruntową. drogę. Swój udział 
mają ~ tym ta~ze ~an:ochody .. Pre. 
f~betu . OkaZUje Się, Ze nikomu to 
me przeszkadza, ty~ mieszkańco 
OkOlicznych domów. m 
KOŁAJU KOSClELNE. Zmiany 

zakut:ach: o~, ,c~o"::by dywanów n~ 
k,uP~Je SIę ]UZ Jak leci, ale dobiera 
SH~ Je do koloru zasłon, tapicerki 
O.czyw{~cie. te este~yczne wymaga~ 
ma mozna stosowac tylko przy za. 
kupach w ,,Peweksie""'. Kołaki ucho. 
dz,!ce za gminę dglarową nie szo. 
kUJą, ,t;a przy k,lad , ~:emianami o:­
bycza~~w ,-, me notuje się zwi~. 
szone] 110sCl rozwodów. Swoboda o. 
byczajowa i ' t podobno wkalkulo. 
wana w koszty wyjazdu. 

• Do kieszeJłi.. mieszkańców nie 
jesL, niestety, dostosowane zaopa. 
trzenie w miejscowym barze ajencyj" 
nym. Serw~je on jedynie wódkę 
(np. 7 XI), Jako zakąskę ciastka i 
CUkierki miętowe na c2kawkę. 

• Udało się przezwyciQżyć non. 
sensowne zarządzenia i od wrześ. 
nia br. dzieci w Szczodruchach nie 
muszą tłuc się do ciasnej szkoł}l w 
Kołakach, ale uczą się we własnej 
ośmiOklasowej. 

• Zbli±a się czas, kiedy Urząd 
Gminy przeniesie się z przytulnego 
ale ciasnegD domku do nowej sie. 
dziby. W dniu \~zyty dziennikarUl 
w gminie trwały pertraktacje z wy· 
kona wcą o wzniesienie budynku, 

I RUTKI. Po 14 ' latach starań o' 
szkołę spychacze wyruszyły na plac 
budowy. Mimo że realizację przed. 
sięwzięcia obliczono na pięć lat, 
uczniowie r nauczyciele, którzy mu· 
szą cisnąć się w ośmiu wynajętych 
izbach: maj4 nadzieję, że przynaj· 
mniej część---pomieszczeń będzie od· 
dana wcześniej. 

• W Gronosta jach dokładnie stu· 
diują start samorządu wie.iskieg.o, 
Dwulrrotne zebranie i wyjaśnienie, 
że plan spOłeczno-gospodarczy wsi 
jest podstawą planu gminnego, 
przekonalo mieszkańców, że nie ma 
tu żadnego kantu. 

• O manipulowanie wyborami na 
sołtysa oskarżył natomiast mieszka. 
niec wsi Kossaki Nadbielne. OSO, 
ba, pełniąca tę funkcję przez kolej· 
n~ kadencje, oskarżona została o to! 
że ni~ umie czytać i pisat. Jeśli 
dojdzie do powtórnych Wyb<l~ó:~ 
jako kandydata prosimy przedstawlC 
autora listu - przynajmniej piszle, 
Spośród 17 wsi z trzech napłynę y 
skargL dotyczące wyboru sołtysa, 
Prezydium GRN zdecyduje, czy po. 
w'órzYć tam wybory. 

- • GIT -QWCY po dokładnej l~s;, 
tracji orzekli, że w gminie "lezY 
inseminacja. Nadzwyczajne rozpIe­
nienie się dzikich rozpłodnikÓW sAlta; 
nowi zagrożenie dla hodowli. 
jakie iest wyjście z sytuacji. uzn~ 
ne rozpłodniki kosztują i kto ma 
nie zapłacić? Po drm~-ie: kto pokrY' 
je koszty instalowania telefon6~ 
jeśli trzeba wyłożyć 350 tysięcY 
joed en aparat. 

, wY1aśnienie 
Kwota wpla~ona na konto Narodowego. 

VI 
Czynu Pomocy Szkole --przypiSana 
"Kontaktach" (nr 44/84) WUSw-ovn ; 
jak wyjaśnił rzecznik prasowY wtrS 

I 
w Łomży _ została zebrana padtt3 

mecrzu z okazji 4O-lecia MO l SP p~ 
między funkcjonariuszami Mq l SB j' 
~ołnierzami Warszawskiego Okręgu Vlo 
skowego. 
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u pomnożony zapewne o 
;omantyczne skłonności i 

w nasJ,e_ różnorakie szczegól­
łannictwa, Tak zaprezento-

PO~dea socJalizmu miała nam 
ć rychły i powszechny do­
rozkwIt wszystkich dziedzin 

.. publicznego" .sprawiedliwość 
k przeptcPCZ'JSCl - a wszyst.ko 

ZJO,lspu'rt e entuziastyczną jedno-
\\ q społeczellstwa we wszy-

<;nrawach narodowych. Zbyt 
'la była ta wizja, aby móc 

kazac rzeclywisŁościq, z czego 
, o 'd . d l' Oll'czas nie wsz'ysc~ WI ac z a wa l 
. sprawe - a mektQfbY zape'\l\l­

ać soble nie chcieli Albowiem 
o'anie się w gloc;zE:'ni u rychłe-

b;zl,onf!11d()\ve~0 ufzeczywist­
wielkich idei pozwalało ·10-
się w pierwszych szeregach 

1\ ,'znawców, dzierżyć ,.rząd 
" i, co nie jest bez znaczenia. 

dzierżyć władze. 

D
o dobrobytu i roz!nvitu dro­
aa wiodła ]eSlCZe dość dale­
ka. natomiast )ednQ1Il} ślność 

_ zdało się - w zasięgu rqki. 
przeciW - argumento\\'ano -

być wrogiem postępu, oś­

taty. po~szechnej k,lllt1:lr y. opieki 
Itp .. zatem wrog[cm Pol-

którego trzeba zwalczać \vszel­
.. środkam i. W tak właśnie stwo­

\'varunkach osiągnęliśmy po­
I pOl'ozumienie narodowe. opar­

na 7.31o~eniu. że nie ma i być 
może żadnych nieporozumień. 
bliska prz\'s~łość miaIa za za­
dostarczyć niezbU~ch dowo-

" na potwierdzenie te~o z góry 
('go faktu. Jednakże po okre­

niev;yto li wych osiagnięć {) te-
rodlaiu dowody bylo coraz (rud­
. a rze<:zywistość coraz skutecz­
objawiała swo.ie 1)fU\\ a, Rze­
tość talca, .iaka b \ la' ani 
nie zła, ani specjalnie dobra, 
I,", le( l 7łoż')na -- !ak cała 
egzystencJa - !f sukcesów, 
osia!!nięć i strat. porozu-

i konfliktó\v, Jednakże zbyt 
lud zi la:1Ilgażowało s)~ w kon­

e idealnej \vizii' przyszlo­
~a7.byt te:~ cale spal eczeńst wo 

llksztalto\~:ane i zhicrarchi­
Drzez ten idealizm, kUlry -

zawsze w takich sy tLlac iach -
! lideróvv i przvwógców. i 

l('·'1.:'ę spOłeczną h':or~cą sIe-
'rladZJ' bądź z nią ~ciślE' związa­
[ \\' tpn sposób id ea lilm ów uzy­

·'.'.'al Df">\vien \VVmlar całkiem 
ny i materIalny, \Vvcofa-

tę zeń flwaczaloby zaprzecz",-. 
~los7J)nvm poglądmn. a w kon­

ii - ioCtowa i nolitvczn~ 
ori:1 re7.ygnac if> z mh,i"ca 

hierarchii i z ' PO?YC ii ,v sl)ołe­
twie. Ze zrozumiałych wzglę-

. l hiegiem C7.aSIJ s'-nlo "iI' to 
\!'udnieiszE', .Tuż nie "amn idea 

'll~ czy.,to Junzkie aspir~-
nie oozwa la'iH Q.a taki!' r07wiq­

Pozostawato \vie,c nadal glo­
li zm. którego norTsta \\'oV\'vm 

m atrvbutem sf-t'\''11', <:10 \\'la­..--

Im \\ tl;kszy 1l.ecJ(~bor Ccłklow, im 
dyc;tans mi~r1zy - tym, co 

c;te. a tym. co postulowane, 
bat'dziej rósł sceptYll'n t wola 

- tym silniejszy "ta wał się 
nagłosZenle jednomy~l~,ej 
J m ba,rcll.i·-!.i "l e; róL1 ilLmy, 

silniej sta·rano sie dem,)o ~tro­
rtek.my bruk rM.nLc. 1usiało 

Olnaczać W praktyce no~tępują:-· 
Zamykanie sit: w sobie grup 

eyeh ośrodki decvzvjne i w 
rzeczy, narastanie różnic in­
międ7.Y sferq włartzy a ogó-

. S[loleclcilSlwa. Z czasem dY9r 
ten musiał sta wać się c,)raz 
Ciszy lub wrqcz niemożliwy 

idowania. A wtedy każde 
wo reaguje zazwyczaj 

protestem. Zaś wladza 
iada z kolei u1.naniem fak-

oraz, ja k to tei- u nas bywało 
hczas. obietnicami. czyli wolq 

ia faktó.w zdecydowanie 
pomyglnych i optymistycz­
wic;c naprawieniem zla, co 
osiągnąć pierwszy sul{ccs. 

.iednak o dalsze sukcesy 
trUdniej - optymiz,m malał, p.o-

'. wówclas d,P przr1<ony­
SIC \vza jemnic o braku po­

do pesymizmu. w scepty-
dostrzeg'ljąc \ovro~ów lub co 

j malkontentów. To wszy­
.Pociągało za sobą nara~tającą 
złi wość, nieu fność i izolację, 
zapotrzebowanie na jednomy­
choćby pozorną. Zapewne w 

u i skrócie. ale taka by­
fia kOlka lat szeć;ćdziesią-

W latach siedemdziesiątych, ro­
zumiejąc brak perspektyw ta_ 
kiego myślenia i postępowa­

nia, lecz nie rezygnując z progra­
mowego idealizmu, rzucono potężne 
wyzwanie zapóźnionym faktom. 
Jednomyślność i porozumienie mia­
ły być osiągnięte nie przez dekret, 
propagandę i walkę z coraz to no­
wym, wyszuldwanym "wrogiem", 
ale przy pomocy twardych dowo­
dów materialnych Słynne: .,Pomo­
żęcie? Pomożemy!" - pieczętowało 
taką umowę społeczną. Jednakże 
gdy zaczynamy mieć do czynienia 
z materią, a nie z filozofią, fakty 

stają się jeszcze bardziej oporne. niż 
kiedy kol wiek. a okazji do nieporo­
zumicll pojawiało się coraz więcej. 
Z drugiej stfony: idealizm ~kicrun­
kO'vvany na szybki efekt materia1-
ny oferuje swoim protegonistom 
"t.naczner. poszerzenie możliwości. W 
pojęcru wladzy, prócz star1'Q\vi,c:;!~a. 
kariery czy splendoru, ukazuj<ł si{~ 
w rOSl1gcym zakres je now~ aspekty . 
W rciUltacie rozmiar i głębia nie­
porozumicnja narastają niclJywalc 
(powodując też niebywały dotąd 
rozkwit propagandy sukcesu i zfĘo­
dy). wiodąc w efekcie do konfliktu 
groźniejszego od ""szystkich porzed-
nich. . 

Wy jściem miało i musiało być po­
rozumienie; podpis stron konfliktu 
na akcie zwanym potem . ,umową 
społeczną". Kimże były te sJrony? 
Odpowiedź, jakby na Ó\V czas nie 
patrzeć i nic aniłlizov,,-ać, jest dość 
jednoznaczna: spOłCCZCllStwo i sfera 
władzy. Nie różnice idcotogiczne 
czy politycZl1e, nie błędy. nie jakieś 
wady narodowe, ale proste różnice 
hlteresów między- rządzonymi a rzą­
dzącymi zaprowadziły nas do tego 
stołu. Po raz pierwszy w historii 
naszego ludowego pUl1stwa byliśmy 
wtedy w stanie tak jednoznacznie 
przyjąć do wiadomości skalq nasze­
go ludowego nieporozumienia i, nie 
neguj:.)c sprzeczności, szukać uczci­
wych kompromisów. 

Nie powiodło się nam to porozu. 
mienie. Widać same podpisy nie 
tworzą jeszcze nowych faktów poli­
tycznych, nie niwelują w jednej 
chwih owych różnic, które też nie 
powstały przecież w jednej chwili. 
Nie prostuję wszystkich. jąkże 
skomplikowanych, następstw niepo­
rozumienia. Zapewne, zresztą. for­
muła "poroZumienia władzy ze spo­
łeczeI1stwem", choć ma na pęwno 
walor' praktyczny. nosi w swej isto­
cie coś głęboko paradoksalnego.' W 
odniesieniu do społeczeństwa nasu­
wa ona podstawowe pytanie:_ a któż 
to jest? Kto - jeśli nie władza -
i na jakiej zasadzie jest uprawnio­
ny do reprezentownia jego intere­
sów. wyrażania jego woli? Dlaczego 
w momentach trudnych dla narodu 
za wiodła n:lS tak. bardzo skuteczność 
instytucjonalnych struktur paI1stwo­
wych'! 

Fakt, że stawiamy dziś jeszcze py­
tama. że m,lll)Y 11'udno~ci z formu­
łowaniem jednoznacznych odpowie­
dzi (a 111e może nią byĆ próba in­
gerencji zewnętrznych wrogich czyn­
ników, na którą w okresie nasilo­
nej walki różnych systemów ustro­
jowych należy za wsze być przygo­
towanym). wskazuje charakter nie­
jasności, w jaką sami siebie uwikła­
liśmy w ciągu wielu lat. a której 
istota zawiera się chyba w tym. że 
obok idei istnieją zobowiązani do 
jej realizacji normalni. żywi ludzie 
ze swoimi zaletami. wadami i ambi­
cjami (po ~rostu różni ludzie), i że 
siłą rzeczy interesy tych ludzi też 
byV\-a;1 różne. Zjaw'sko tQ, Nie.:;te­
ty, -miało wiele czasu. aby się u­
ksz!altować w rozmiarach hardzo 
znaczących; trudno więc oczekiwać, 
aby teraz nagle znikło bez reszty . 

Dlatego uważam. że pierwszym 
najważnieiszym krokiem na drodze 
do prawdy,. do rzeczywistości i do 
porozumienia oarodmvego WSlvsL 
l\ich Polaków dobrej woli jest uzna-

nie i rrzxjPcie do wiadomośc'. że 
istnieje nieporowmienie i że za[)e­
wne .:t!.;:id n ~por:>zumie'1ia mu I..ą 
Za\\~;~e \\'yst~pm\'ać. Jak pouc~~ na 
sze polskie ,' ,>świadczenie. rilf'Doro­
zumienia narodowe w swym zew­
nętrzny-m wymiarze' obia\ .... ialy <::i~ 
nam gwałto ... ,nJe i na pozór całkiem 
niespodziewanie. wyrastając w spo_ 
sób zupelnie parp,doksalny wśród 
klimatu - zdawałoby "tę - pow­
szechnego porozumienia Tego ro­
dzaju zjawtsko stanowi) wyiatl~owo 
malo nra\vdopodobQv tenomen. co 
pozv'\'ula domniemywać blcdu VI." 1-8-

łożeniu - otóż klimat o~óln('g '1 no 
rozumienia naipcwniej w O!!ólt nic 
istniaJ L'łdź, co na jedno wychodzi. 
egzystował jedynie w ludzkiej wy­
obraźni iako odbicie idealistyc:mvch 
pragniell. W efekcie owo poroz.u­
mienie musiało się w praktyce oka~ 
zać nie do zrealizowania. pełne blc­
dów czy niedomówień. To jednak 
potrafimy stwierdzić post f(lctum. 
a nigdy w czasie teraźniejszym. 
~dyź ten cechowała zaW5ze jedno­
myślność. zgodność. aprobata i po­
parcie. Podczas gdy cala historia 
społeczeństw jest w rzeczywistości 
właśnie h istprią nieporozumień, a 
najpierwsze miejsca w tei historii 
zarezerwowane są od wieków dla 
tych. którzy te nieporozumienia u­
mieli nie tłumić i ukrywać. lecz je 
rozstrzygać. 

/ 

W
szędzie zdarzają się konflikty 
i spory społeczne. Społeczeń­
stwa, które uznajemy za usta­

bilizowane i zgodne, nie są bynaj­
mniej oazami jednomyślności, ale 
ich stabilizacja polega właśnie na 
tym, że nauczyły się wewnętrzne 
sprzeczności rozwiązywać w zgodny 
i skuteczny sposób. Porozumienie. 
które domaga się jednomyśr'ności, 
skazane być musi na nieustające 
zabiegi potwierdzające taką niepew­
ną hipotezę, a jego produktem są 
omówione nastroje i ich negatywne 
skutki. Porozum1enie, które uznaje 
jednomyślność, służy permanentne­
mu przywracaniu ugody wszędzie 
tam, gdzie pojawiają się różnice i 
sprzeczności; jego produktem są 
fakty. Tóteż porozumienie nie jest 
i nie może być jakimś jedmuazo­
wym spektakularnym aktem zgody. 
Nawet jeżeli taka zgoda zaistnieje 
\lIT stosunku do ramowych idei i pro­
gram~w. zapewne narodzą się kon­
trowersje z chwila przejścia do 
szczegółów. Można w Polsce uzys­
kać w miarę ogólną akceptację dla 
idei socjalizmu. ale nie będzie tej 
jednomyślności w odniesieniu do 
praktycznych rozwiązań, Trudno też, 
idąc za tym wątkLm, wyobrazić 
sobie porozumienie jako ciągłą wal­
kę "o serca i umysły". albowiem 
oznacza to ponownie zamiar ducho­
wego zjednoczenia Polaków. co 
stanowi zarówno cel mało realny 
i mało konkretn~. jak też nie po­
dyktowany żadną rzeczywistą ko­
niecznością. Nie walczmy zatem o 
serca i umysły, ale za to osiągajmy 
ugod'ę w ,konkretnych sprawach i 
odnośnie konkretnych faktów. 

I raz ieszcze pragnę podkreślić -
osiągajmy ugodę, co nie znaczy: je­
dnomyślność, Nawet w malo na po­
zór ważnych sprawach wcale nie 
musimy być jednomyślni. Utożsa­
mianie porozumienia z jednmvślno­
ścią .iest z gruntu fałszywe. Zawsze 
bowiem w społeczeństwie będą róż-

nice poglądów. zawsze będziemy sie 
różnić i spierać o fakty. Możemy 
za to znacznie łatwiej i bez potrze­
by ciągłego ponawiania ugody osią­
~nąć porozumi~nie co do metod. 
Uznaj<lc różnice poglądów i nie 
T.gadzając się na niektóre rozwiąza­
nia. ale akceptując sposób tych roz­
wiązań. łatwiej, bE!dzie uzyskać zgp:­
dne podporządkowanie się jego wy­
maganiom. Właśnie nie taiąc. lecz 
uja wniając nieporozumienia będzie­
my w stanie stawić czoło nowym 
<;przecznościom. które niechybnie 
nadejdą· 

Skonstruowaliśmy w minionych ' 
czasach obraz pewnej do­
slwnałości. który łudził i po-

ciągał swą nieskazitelną harmonią 
i do którego wielu spośród nas 0-

. gromnie się przywiq7.alo. ponieważ 
równocze~nie ofero\\-'al pewien styl 
i .. vcia. Nlestcly. obraz tel'~ w dużej 
mier.le okazał ~ie wytworem na:'l.ych 
pragnień i tesknot za ideałem, a w 
ostatcc7.ności - również wytworem 
I)we~o bytu, który okre 'la świano­
mość. Tymczasem życie i rozsądek 
zmuszają nas do uznania rzeczy ta­
kimi. jakimi są. Wszystko wskazu­
je, że na drodze takiej reedukacji 
czynimy właśnie dopier.o pierwsze 
kroki. 

JAN Jt NOWSKl 
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Kara za marnolrawstwo: p otwzerdzam odbi6r obu list6w 

_ znwanych w Jedne; kopercie, -W odpowiedzi na notatkę za- :: przestane, na mój adres do" 
miesz<:zoną w "KontaktacW' nr: mowy. Ltst dotyczqcy zg.?dności po-
43/84, dotyczącą zepsucia się kurcza- : st~powanza czŁo_nka partu na stano­
k6w. Zarząd Powszechnej Sp6łdziel- : wl~ku kzerownwzym ze statutem 
ni SpożywcÓW .. Spo1em" w Graje-; ~Z~ wymaga dOkładnego 1. bardzo 
wie uprzejmie wyjaśnia: _ : umze]ętnego sprawd:enta .. ~k1.erowa.-

Kurczaki znajdujące się w skle- = lem go. do ":03~wódzkle]. K~lS]l 
pie nr 9 straciły wartość pierwot- ; ~~ntToh ~artYJne3. W zaleznoscl. od 
ną i nie nada\yaly się do obrotu § JeJ 'Us:aL~n - ~ostanq w ?dpo.wled­
rynkowego ze względu na dwukrot- ;; mm. c .. aSte podJęte odpow~ednle de-
na awarię komory chłodniczej. Mi-; cyzJe.. . ~ . 
mo przyczyn obiektywnych powsta-: . DhtzeJ ]łragnę za! rzymać szę ?ad 
la szkoda mogła być miejsza w: hstel~ d~Uglm:... Dotyczy on arzybo­
przypadku szybkiej reakcji odpo- = brama w god,mach prac.y, w kt6-

'" wiedzialnych pracowników. Za nie- = T~~O -:- wg Al:.ł.tora ~:stu .- 11 
dopełnienie tego obowiązku zastoso- : pa", L1.ern:k~ br:, w ~Gnkretnle po­
wano następujące sankcjesl-użbo-: danym ~meJScu 1 czaS1e; 1yLWl uczest­
we: E mc:yć .:Jeden z dyrektorow szczebLa 
_ udzielono upomnienia j- potrą co- = w,o]e~tj0E.Jkl.ego (wymienwnU ,z lmle­
no 100 proc. premii kierownikowi: ma t naGwlsk~ wraz z kl~rowcą 
obrotu towarowego za nietrafne do- : sam?chodu sl~~b01vego l.-lnnym.z 
konanie zakupu oraz niedokonanre = wspolpracowmkamz. Podczas gr::ybo­
odbioru jakościowego zakupionej;; branzn Autor anmumu - ]al<: pisze 
partii; § -:-. przysluchiwat s:ę. g~ośnej c1ysku~ 
_ udzielono upomnienia kierowniko- :; S]1. na te:nat wymkow kontrć>Lz 
wi stoiska mięsnego w sklepie nr--9 ~ GIT-u, w'teh branzy., . 
za brak interwencji do Za ządu: Tresć teao ~s~u ]UZ .2:ostala zba-
Sp6łdzielni o jakość ky.pcząt i braku = dana. Oto wymkz: J 

ich . zbytu, jak również opieszałą· S. 1 Dyre
1
<tor. o klory'm~ mo~~a w 

reakCję w przypadku pierw::zego _ c1fl.1~Ch od ~ 7 do 18 ~az(L,~et'n.zJ..:a, br. 
rozmrożenia, tj. nieprzełożenie do:::' kor -,- y . tal .... urLopu ~ YPoc_Jmkou;cgo 
drugiej (sprawnej) komory: . = W ramach tef/o url Opu uczc ' t nlc ;; yl 
_ zdjęto ze stanowiska kierownik~ : 'tv - ~organ1201(..~3 pr::cz TPPR 
działu obrotu towarowego za brak:" - , H'J!CZeczce do ZSRR W dmu ,II 
szybkiej i właściwej reakcji oraz = pazdZ.lenHka me bt lo go w kraJl~. 
ńiepoinformowanie Zarządu o za.! = POl'l.Clercl::.a)~ to dokumenty u praco­
istniał ej sytuacji w sklepie nr !P-w :: _rl~ll..'CY, Jak l u organz;atora tL'YClCC:::'-
momencie pierwszej awarii komory:: ki- . . " . . , 
chłodniczej. = 2, OPIS nU tV ~1sCze samocho' l oso-

JADWIGA WEBER = b?'I.lJY marki .,.Wolga _ koloru- nzcbies­
wiceprezes Zarządu: kzeO?, nr r'e)estracy]n1! LOA-097 .B, 

ds. bandlu' usług:: nalezy do WOJell..'?dzklego Przeclsu:-
l = bzorstu'a Btldown1ctwa Komunalne-

k I ~ I k k -. = go w Łomży. W podanym q.nitt i on ro e s uJ UJq = godzinach samochód ten pokonał . . =. trasę Łom:a-Sniadolt'o-S::umo-
OdpowladaJąc nn krytykę za- = wo i z powrotem. Dysponentem byl 

mie~zczoną w 41 numerze .,Kontak- : dyrektor WPBK, a lowanyszyl mu 
tów • dotyczącą sklepu nr 42 przy = zastępca. Wyja:d był zorganizowa--­
ul. Wesołej w Łomży, informuję, że :: ny pod pretekstem kontroli budowy 
z załogą sklepu: ob. Lechem Li- = SZkoty tv S:::.um.owie prowa1zone; 

ODPOWIEDŹ 
NA PRAWACH WYJĄTKU 

szanown,. 
Anoriimie 
przeź toPrzedsięblorstwo. Częśeio­
wo faktycznie zostal on wykorzysta-
ny na grzybobranie. BezpTzecznie . 
jest to czyn naganny. 

N a margmesie pragnę zacytować 
lragment dotyczący tego Przedsię­
biorstwa ze 8pTawozdania GIT:.u: 
" W W ojęwódzkim Przedsię biorstwie 
Budownictwa Komunalnego w Łom­
ży stwierdzono natomiast ba-rdzo zly 
stan zaplecza maga.zyno1.l;ego i 
warsztatowego oraz nieUtd na pLa­
cach bazy, zapelniony'Ch zarówno 
elementam zŁomu, jak też maszyna­
mi do remontu, regeneracjz .k:gb wy.­
korzystania na ewentualne CZęSCI ::a­
mieq.ne". Byt "Więc powód do dys­
kusji na temat kontroh GIT-u na ­
wet podczas "s ł u ż b o w e g o r e­
l a.k s u". Za t o też wOjewoda lom­
::.yński w stosunku do dyrektora 

I WPąK wyciągnql wn~oski persoua.L-
n~ . -

Ponadto w tym PrzedsiębIOrstWle. 
jak stwzerdziliśmy na./ Eg:::elclltywze 
KW w dniu 2 paid2ientlka br .. źLe 
jest rozwiązywana problem.atyka 

-bhp. Egzekutywa zobowzqzała' tam.­
tejszą organizację partyjną do 
~zczegółou.:ej oceny sytuacji wew­
nętrzne] i wyciqgnięcia - wmoskóto 
na pnyszŁośĆ-. Liczę, że organizaCja 
partyjna, zaodnie z duchem XVII 
Plenum KC, przy te3-!Jceme uungŁęCl-
ni również grzybobranie z dnla 11 
października br. _ 

. W jednym z omawianych anoni­
mów zostqLa wyrażona wątPlzwość, 
czy docierajq do mme ws~yst1de 
listy i czy ja je fal~tyc2nie czytam. 
(mialo to być niejal{o usprawlC?dii­
wienie za przestanie Listu na adres 

domowy). Oświadczam, :e list 
80wane do mnie docierają s 1J 
ne i odpOWiednio wyk ' q 
B~z żadnych też ogramC~eń 
n~two nas~ego. Komztetu WOj 
k~ego.... przY3mU )e znteresantów 

Aut
t
01ZY li~tów i interesanc; 

8ze o rzy'm-U]ą.. od powzedzl Od 
petentnych jednostek .. co UJ sy 
pracy KW jest śCIśle kontr 
również ~ punktu wzdzenżVa" u",n~_ 
merytoryczne3. Na nzektor 
udzi.eJam odpowiecl:z oSOb~śc-.e 
ma t' '1 . 1e. na omzast mO~.lwCŚCt kore~ 
dowama z an-ollzmamz: któPy . 
ty, piszą sporo ~ , 

Ta iLość na]5lywa}qcych ano.n: 
martwi mme. Partw nas"'a l 
Zjeźdue stara si~ pl'acow;ć PO 
,.otu:artej kurtyme" lub - jak 
WOLl - przy "otwaTLlJch d -'1\"._, .. 1 

Zasada ta powznna ;)yc od 
niona ze strony spolec:etLslwa 

Bardzo wysoko -''Cc>nlmy 
wanie wszelklch nIepru 
lub podpowzadanla nam pro 
któr1!n~l pOWinnIśmy, szę ~ aJqć 
~atwze+ rozwzązywac te mobl 
przy ścisŁej współpracy. : konk 
nymi ludźnH - naUmno st zna 
tr.ud.nie~ pracou;a~ -2 ~nonzmami, 
mm/o me ma m-o.zl 1 woscz dllskuS1! 
wspoJnego po !,;zlLkrwan w rO::wlq::ań 

1 uwaga ostallHa I nSla nC]Om . 
tyjnym należy sygnnl~zować 
wiarllgodne 1 ob le 1,. tyw ne. W 
kr-etnym przyk/acizLe. dzięk i 
pulatnemu spnuNl.:enlu.' udało 
umknąć pochopn <'IJo skn 
człowieka (cZyrektora wum 
w liście). Szkoda czasu na 
d::::anze rzeczy, niepratcc/ Z/t IJ YCh 
kolwiek W tym prz!Jpa d ~u c::a;u. 
stra,cilem., bo przy 0I<:a::}1 udalo 
ustalić inne 1).a9 mne fakty, 

Ptzy okazji za ws::ystki l:t listy 
rowane do mnie l' do wo · 
inslan,cjz partyjni?j' lch 
d..zLękuję· ~ 

. WŁODZI ;"'11 ER? MICH 

chomskim - kierownikiem i ob.: ' - -:--
Genowefą Lichomską - sprzedawcą : ----------------IIIł!!!!I-------.. --.. ---------.. ~--~--­została rozwiązana umowa o pracę E 
bez wypowiedzenia z winy pracow- :: Efektem dziennikarskej skroba- -
nika za ra1ące zaniedbania higieny: niny jest bardzo często cisza, 
sprzedaży l przechowywania artyku- = dlatego do raz podjętych spraw 
łów spożywczych. - = 

Kontrola przeprowadzona pr.zez : zazwyezaj nie wraca. Człowiek 
Zarząd Sp6łdzielni potwierdziła usta- = to sitne bydle, ale pacnij go moc­
lenta inspekCji prze.prowadzonej E niej w sens jego działania -
2~.09 b~p:zez Ter~ową Stację S.a- ; .-padnie jak mucha. A ciszo po 
mtarno-Epl-demlologlczną w Lomzy.: dziennikarskiej· interwencJ·j wil'lLV 

W stosunku do personelu tego:. _. 7 

sklepu stosowane były sankc-je =- w sens me rozpala. 
dyscyplinarne za nie.wywiązywanie = 
sie' z ciążących nań obowiązków = 
również w okresie poprzedzającym :: 
kontrole. : 

Inż. JERZY SERWATKA: 
z-ca prezesa = 

, kurator ;­
-C!olrzym uje 

słowa ds. administracyjno-handlowych: 
: Przypomnienie: w styczniu zde-

"Komhajny i łzy" : sperowane kobłety z Andrzejewa = zajęły agr-t>l1omów1(ę i oświackZyly: 
. • . . , : .. ,Nie ruszymy się stqd, aż zobac:,y-

~arz~ty . czymone mI . w plśmIe = my decyzję, że znowu będzie przed­
Sp0h!zIelnl Usług Rolruczych, _':: : s~kole". W - cztery godziny później 
StawlSk~ch •. dot~czącym. ~u~lIkacp ~ Jestem na - mieJSCU. Notuj-ę: przed­
"KombaJnY 1 J:zy .' upowazmaJą mm~ = !,zkole zamknięto z dnia na dzień. 
~o przypo.~menla Zarządowi teJ: Od kilku dni nie mialy- z kim zo-
Jednostkl, lZ. • : stawić dzieci. W tej sytuacji zdecy-. *" skr~pulatme , wykorzy sh;1em = dO'waly się na zgola bczpra\vny 
~nformac]e czl~w Zarządu SUR-~ E krok, usprawiedlhviony jednak w 
l ~apoznalem SIę z dokumentami,:; duiej mierze tym, że dużą agrono-
ktore dotyczyły sprawy. = mówkę naczelnik zdecydował się 

~:E- Nie sposób powstrzymać siG od = oddać - nie zawracając śobie 
uwagi. iż nieskoszenie. żyta nie oz- : glowy przedszkolem - bezdzietn~ 
nacza wcale - jak ~rien~uje s.ię = mu mal~eilstwu. Kilkadziesiąt nyinu-t 
zapewne Zarząd - ze me nulezy: po mnie przybył do Andrzejewa\ ku­
kosić owsa. ~oja ocena przyczyn = rator, zastępca dyrekA:ora Wydtiału 
samobójstwa pokrywa się z ustale- = Rolnictv,.'a oraz prawnik UW:- Cze­
niami milicji. Poza tym, ęzy nie = kali już na nich: naczelnik I sek­
wyrzuty- sumienia członków Za- = retarz KG, przewodniczący' GRN-u 
rządu wstrzymaly skierowanie - = oraz kiero\vniczka przedszkola. Dość 
z~od~ie z harmonogramem, czyli w = jalov .. ą dysku-;jq przeciął w pewnej 
me dZIelę - maszyn na pole Bogda- : . cln\"ili kurator: na razie przcdsz1co-

' ?a R.? W~s~ane zostaly dopięro po : Je zosta\,'my w agrónomó\\'ce, a ja 
-lDten~:enc~l Jego zony. : ob:ecuję, że kuratorium jak naj-* Zastrzeżenie, że Antoni S. nie = 5zybc;ej ~kupi stolbud()\vski do­
jest starym rolnikienr nie jest po- = rnck z elementów i~ jeśH gmina po­
trzebne, bowiem dotyczy go inny; może, najpóźniej w listopadzie, 
a~apit. Z wyjaśnienia Zal'ządu SUR- = grudniu bQdzie nowe przedszkole. 
• u wynika natomiast, że rolnik mo- = Tekst o zdarzeniu \v Andrzejewie 
że pożegnać sie z pieni~dzmi. : ukazał się; w pierwszY1P- numerze' 

• Powlimo by-ć (błąd drukarski): = lutego. Minęło prawic dziewięć mie­
"kupiliśmy dla wsi koml?ajn, ale = sięcy i - przyznam - z nicdowie­
gdzieś porlziało się 700 tysięcy lG- = rzaniem ponownie ruszyłem do wsi. 
tych z FRR-u'·, Mie.szka(lcy wsi:: - Kurator dotrzymał słowa 
Micbnv chcieliby właśnie wiedzieć, = mówi inspel:~tor Edward Wardasz­
na co zostaly te pieniądze przezna-,= ko. 
Clone? Jest to prawda: na placu oudowy * Nie podalem . w wątpliwość § Je~ipa :;p61clzielni ~iel~branżow~j z 
e!ektywno.ści pracy kombajn6w. ZQ- : \\ YSOkiCgO Mazo\V1ecln~go konc~y 
mie§cilem tylkO ocenę ' rolnik6w, :: zale.wanie fundamentu; Jest ctermt, 
~odną - zresztą - z JLpiniarni : \V przyszłym ty~odniu prz?'jdą go­
członków Zarządu. że maszyny zbyt: towe elementy; Ich montaz potrw. 
wiele czasu poświęciły na dojazdy ·S najwyżej tydzień. . 
do p6l, co wynikło z ciągłych = . - Bardzo pOrl1ugają nam rodzice 

. zmian w harfnono:ramie pracy. 5 naszych dzieci - potll{reśla Lidia 
(W. K.) : Sutko\s,1ska; kierowniczka przedszko-

uz 
la. - Inaczej też podchodzi do sQ!:.9.­
v":'y nowy naczelnik. 

·00 końca roku szkolnego przed­
szkole pozostanie jednak-nadal w 
agronomówce. Raz: potrwają trochę 
prace wykollczeniowe, dwa - wraz 
z przedszkQJ.em wznoszą kotłownię, 
do Idórej można będzie podląc7.YĆ, 
opalaną piecami, szkołę. I -aż dziw 
bierze, że wszystko to dzieje się ,po­
za planami: -gminnym, a nawet wo­
jewódzkim. A więc - jak się chce ... 

. nacz.lnik 
Radzilowa 

gra w bambuko 
W numerze po Andrzejewie uka­

zał się malo budujący tekst o sy­
tuacji jednego z mieszkańców Ra­
dzilowa. Pisałem: "Tej nędzll nie 
ma sensu opf,sllwać w detaht. Kto 
nie widzial - nie uwierzy". Zył w 
niej 48-1clni. d.otknit!ty prz~z los, 
człowiek. Nie miał gdzie mieszkać, 
więc w dzień praco\vał w gminnym 
~rku~w nocy - jako stróż. Po­
maga1 mu, r6wnie biedny. kolega, 
a prawrlzhvą »qmoc m6gl zapewnić 
jedynie Ur.ząd Gminy. Chodzi1.o 
przede wsz.ystkim o kąt, W kt6rym 
mógłby ten człowiek zamieszkać. U­
dałem si~ więc wraz z ni.!11 do na. 

czelHikcr, który nieoczekiwanie 
ko znalazł rozwjązanie. Zano 
lem: "Ustalamy: pan MiM"C,,~(/lU 
da pieniqdz~ zarobione na etacie 
,żorcy !Jminnego parku, gmina 
dołoży. mote i pOI<ieru.)c ea 
W ten sposób sta111.e :: To:bió 
go drewna maleńki 1:qt, Mo:na 
d'Z,ie zac:qć już na wiosnę"· 
Gdzieś latem o podobnym 

myśle pomocy - już zreali 
- przeczytałem w .. Grcmadzie" 
w "Chłopskiej Drodze". A wiGc 
się chce - można. Korciło 
skoczyć do Radziłowa i zobUCZYć, 
się tam dziele. Wypadły jednaj, 

.hr'lIP.lIl. 
ne sprawy i ostatecznie 
się t,am w pazdzierniku. I co?, . 
ry człowiek jak gnił, tak gm·Je. 
pomieszczeni4- dła k.tóre~o w 
szym słowniku brak ad-ł"'''''''~-
nazwy. Dlac~D? Nie dow . 
się: naczelnik na naradzie, pa!'1 
opieki społecznej gdzieś tam. 
jutro. Na pc\vno! Jutro . 

g~zieś tam. pani od opieki tez 
ma. Poz~ tym nilft nic w U 
w tej sprawie nie wic. SI()\Ve~ 
bambuko. To dzi\\'aCZtle pojęcIe 
znacza przedziwną gr~. która 
tylko jedną l.a!:'adę: spławić ,c. 
czeniem- w maliny. 

Gra pan dalej , panie 

WŁADYSŁAW 

r 



\NISlA W ZIELIŃSK1: - Zakład 
S'f . WclerrnaryjneJ powstał 15 cer­

gipellY N"l sllkcesy więc chyba Jeszcze 
lit. ' -

f C3 ·" ..... 

IIc~~;~eÓSLA W KLECZKOWSKI: 
D\ rwsZym jest niewątpliwie fakt. 
~If iejelllY. W województwie rol­

. lS n utworzenie takiej placńw-
transmitującej ~iedlę z ośrod­
naukOWych do gospodarstw rol­
_ było meZbędne. Slużea..we­

a w Polsce liczy 20 takich 
naukowych, w tym tylko 

w młodych województwach. 
: KontU za wdzlęczamy to oslągni~cie? 

Przede wSlystkim prężności 
... . .;rodowiska wetery-

jego wielt>letnim zabie­
o tę placów~~: a także os obi­
Zu!)ohiegliwoscJ dr. Jana Sty­
dyrektora Wojewódzkiego Za-

u Weterynaryjnego. Spotkali-­
śie też z dużą życzliwością i 

._.~r·""·'lJ . niem łomżyńskich władz 
i administracyjnycn 

Instytutu Weterynarii w Pu-

Z:lldad pro~d7.j jut działalność na­
~,\ ctym ona PQlega? 

_ Zaczęhśmy od tworzenia pra­
naukOWych i badawczyCh fi­
i patologii rozrodu. badania 
Spożywczych pochodzenia 

- mIęsa,.. wędlin, ..mI e­
wdzamy je pod l{ątem za­

i takich elementów bakte-
h. }ak: salmonella, drobno­

beztlenowe. po~ostałości po 
biotyl,ach). Pracownia diagno­

immunofluQroscencyjneJ wy­
choroby zakaźne, m. in. 

T"zw. pracownia dia­
mastitis bada wymiona 

i jakośc: mleka: Pracownia pa­
loglc~a - chorób pasożytni-

_ PraCO\\ ni ~\l{,]e. a niedostatki'! 
_ Jeszcze wiQcej. Zatrudniamy 
facho\vcow. \v tym 13 ze stop­

doktora nal,1k weterynaryj­
Ponadto fllle- w Zambrowie. 

ewie, Wysokim Mazowieckim 
od 5 do 8 takich wykwalifi­

h pracowni!{ów Jak z po-
wszyscy byli nam przychyl­

,l' ;eClt.'r pi I \.v( I Clą spoglą­

na to. kiedy już staniemy na 
i rozpoczniemy działalność, tak 
bOfy-karhy si. 7.. fJewnymi kło­
i. Zainler,::so\v:my wojew6dz­

naukowiec. mimo woków 
ćJ~ nie zg:)dz: się przyjść z 
o~r()dka n3uko\X.tego do na­

laidadu. ';eśl; nie zyskuje 
mnie.i mi~nkania. 

- 1~l'ąży IV \\'ojewództ.Wle opinia. iż 

\\\z}'stkir 11 ~rup .z:a wodo wl'cb właśnie 
welerplarii oLrLY~lują najwlę­

lalonó'\\ na salDo('hody" 

- Sk~dże. Rocznle otrzymujemy 
samochodów na 3 JO pracowni­
i obsługl wa nych przezeń 50 
gO~Qo" C1l·~. " L<łt\'TO wyliclyc. 

.<:ółka 1)!'Zyr:l rł a ią na 10 
gosnodarc:tw, i to w czasie 

po\vszecbnie mówIsię o zielo-
:iAvictle dla rolnictwa A gdy­

mieli \\.'lęce i po;azOow. ile 
bciej mo~1ibyśmy dotrzeć 

i pOś'p;eszyć rolnikowi z 
pom')).. 

~1- wkł:.d na\lKo~"y nie może 

~Ię bez ń1inimal.a· j sumy dewiz. 
na zaJ,'l;.! 7.;);1'a iC7.nych lelu)w. 

Jak <:t')'l:e r'HI"''';,- ? tvm pro-

- Wła t C: W1C, to takIch kłopotów 
. nie m:l my bo.. CZaSOY'llsm 

nich otrzymuiemy tYlko tyl-e. 
zapewnia ją nam ''lrv~va'ne "')'1-

. Systema+ 'cznie (hc!era do 
litera+ura f3"j'l) \'a l l-ra :ów SO­

·cznych. Wrnca iąc do dewiz -
bna na n 1 i ~ l~...,\\.'de n 1e­

a kwota. l, t.')rCl ~~10"()wa łaby 
nic Po P;-' \"s nIe bvli-

()d~'f>ci "rl ... - - -, ,-', n<:ia 

wet c[\",,\:lri i ,..., l Mr l1 q:p' mo­
y l)!'Z '~7 'a -11'-' Y'lio 1"t)"PI'l-) 

oclc~vnnilrow i s:rrT.~+l1 ',hr)_ 
ine~o nr! '~""L'C:7V~ i ll M'lc: 1'0_ 
di ")oc:'v~p rrr '''7 '1 P; "'''''''rr)t..v 
- hiałac~ ci ""~7<'- w-"')'.\·a 
fc~~u '!:"jca '",,,, 1~·v"'.'c:+::) <') 

.rzvciow:r NiC\.",,,-·e ,,';:J .,.I"'c:i<>ni_ 
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--- Obserwujećie przeblegaJllce w orga-' 
nizmach zwJerzęcycb procesy. uzależnio­
ne od gleb l otrzymywanych z mch 
pasz. DQplero prą sprawowaniu kon­
troli na ka~dym odcinku można m6wić 
o powodzeniU rolnictwa. J~ką dostrze­
gacie rzeczywistość? 

- 2alosną. Przede wszystkim nie 
ma żadnej współpracy pomiędzy 
słuibami doradczymi. Każda jest 
tylko dla siebie i nie \iykracza za­
interesowaniem poza swoje paragra­
fy. Oto przykłady: jeszcte nie zda­
rzyło się, by ktoś - poza Wojewódz­
kim Związkiem Sp61dzielnl Mleczar­
skich '--- zadzwonił do Zakładu Hi­
gieny 'Weterynarii z propozycją wy­
miany doświadczeń. Niektórzy na­
dal milczą, mimo naszych wielo­
krotnych propozycji. A mielibyśmy 
co zaoferować każdej służbie dorad­
cz~ Nasi rolnicy mówiąc o nawo­
żeniu gleb 'Tnają na myśli ty~trzy 
składnild: azot. fosfor l potas, To 
dają ziemi co roku. A gleba wyma­
ga więcej. Otrzymując ciągle to sa­
mo, Ubożeje i staje się coraz słab­
sza. Doprowadza to do tego, że na 

dostosowano do naszych uwarunko­
wań. tylko -przerzucono ją-natych­
miast, jak ze- spadochronu. Trudno 
teraz znaleźć . taką zagrodę, w któ­
rej skład jakościowo-ilościowy paszy 
byłby zgodny z zapotrzebowaniem. 
Założenia genetyczne tej rasy przę­
widują jej wysoką wyda jIl6ŚĆ , ale 
przy określony~h warunkach... 
Uchwyciliśmy się tego, że holen­
derka daje 3500-5000 litrów mleka. 
Przy polskich uwaruko\vaniach w 
gospodarstwach indywidualnych o­
trzymujemy od niej 1500-2000 lit­
rów. Jest to jednocześnie wskainik, 
jak nam jeszcze daleko do-zakła­
danej doskonałości. Mamy wŁaściwie 
widma tych zwierząt. znajdujące się 
w stadium ciągle postępującej cho­
roby, 

- Wspomniał Pan o współpracy z 
Wojewódzkim Związkiem Spółdzielni 

ltlleCzarskich. Czy oznacza to. że w tej 
dziedzinie jest naJwlęk$ze zagrożenie? 

- Można to i tak określić. -Wraz 
z wejściem polskiej normy słuiby 
surowcowo-mleczarskie raz w mie­
siącu, próbą Whiteside'a, badają 

landsz 
ze sm 
holen 
o blaskach i. niedomogach łomżyńskiej weterynarii, zagrożeniach 

wynikajqcyeh z pochopnych decyzji hodowlanych - z dr. MIROSŁA­
WEM KlECZKOWSKIM, kierownikiem Zakładu Higieny Weterynaryj­
nej w Łomży - rozmaw;q STANISŁA \111 ZIELIŃSKI. 

( , 

• naSZych polach rosną ładne rośliny, mleko zbiorcze. Jeśli otrzymują wy-
ale Ich skład chemiczny jest nie- _ nik di>datni Sf)Orzldzaią listę i pro-
nra wirlł wy, I nie ma notem w wy- szą o in~e!"ven:ję naszą lecz;n!~ę Le-
pro,nl1Jro\vanei z nich paszy te~o. co karze weteq'naril ;ada do rolnika 

I z.wierze1om potneba. Skutki takich i bada ią kaidą sztukę. pobiera;ą 

r
dZiała:1 są ... już nadto widoczne. próby i- przy<;tC11U ia do lec'Zenia, 
c;"";7\"Imy "ię coraz większymi za- - Czy duio j('st takiC'b Interwencji'! 
pasami n:::twoz6w. a z\vierzęta zapada- ,,- , I lą na chorobę oodkliniczną. czyli 

I J"liewidq~zną ~ołym okiem prze~ pro-

l' d'l:.!enta PJ prostu: mają one coraz 
c:łabs ze organizmy. Rolnicy dziwią 

I sie ; pyJa ;ą, dlaczego ich krowy 
!.. ma'~ ldoooty z urodzeniem cielaka. 
, rla i;:l mniej mleka niż przewiduj a 

oorac1cv 
- Wif'lu ekspt>rtów rolnictwa, i to 

nie tylko łomź~'ńskjcb, dopatrUje się 

prl,;.ez~n t n ' ego. stanu hodowH w spro­
wadzeniu do Polski rasy. czarno-białej, 
mnjpj od"lo1'nej na nasze warunki śro­

dowic;k(.'we. 

- Pod zielam ten poglqd. Kultu­
ra -rolna iest u nas znacznie niższa 
n;7 w 'Holannii. Tnna iest mental­
ność ludzi. Rasy holenderskiej nie 

- Bardzo dużo Choroba ma!3titis 
wymaga szczególnego potraktowania 
w ca~ym ~~ra 'II. 7 ~ O~ lenia ~rni on 
bo. ? tym schorzeniu mówimy, sar' 
kllnIcz'ne. clyli widoczne ~Ołym o­
kiem. W sek orze uspołocznionvm . . ...-
slę~a Ją 5 procent ~+anu pogłowia 
W gospodarRtwach {'h1opskich - 0.5 
proc. Zamiast mlE>~a z wymienia 
wydziela ~ic rema Po;awia;q się o­
brzęki. Wind:m1o. co b ;e;.:;t. cl w:ęc 
j la twi ej wyleczyć. G'[()źniei<;ze ~!\ 
iednak z-a1-a7onia utaif)ne w ~nc:no­
ciars+'.vach nrvwa4-nv('h ~i"'~a i::\re na 
wet rio 6 nroc .. W uSri .. )l~znirmvch 
- aż -10 40. 

- Czym to tlumacz}'ć'! 

-

- W gospodarstwach państwo­
wych jest większa koncentracja 
zwierząt, a zatem problemy choro­
bowe potęgują się. Inna kwestia 
to - warunki zoohlgieńlczne. Są 
one jednak, mimo pięknych budyn­
ków, znacznia gorsze w PGR-ach 
niż u rolnik6w -indywIdualnych. W 
tzw. głębokich oborach krowa ma 
dużo słomy i czuje się swobodnie. 
To pozbawia ją stresów ...... A jeśli 
stoi na podłodze z rusztu metale>­
wego lub leźy na gumowej macie. 
polewana ciepłą. a nieraz i zimną 
wodą? Człowiek w takich warun­
kach by zwariował, a co m6wić o 
zwierzęciu! To jest obóz dla krów, 

a nie warunki do hodowli! 
_ - Choroba zatacza coraz szersze krę· 
g1. Jakie Pan widzi możliwości przeciw­
działania jej? 

- Jeśli te zwierzęta sprowadzili­
śmy, trzeba je odżywiać zgodnie L 
recepturą i zapewnić im takie wa­
runki zoohigieniczne, jakie mają w 
Holandii. A to wymaga mobilizacji 
wszystkich służb - poczynając od 
kultury uorawy ziemi aż po bez­
względną czystość w oborze. Nasi 
rOlnicy muszą też prowadzić bieżą­
cą analizę doboru jakościowego ł 
ilościowego składu paszy. 

- Coraz częściej odzywają się głos,., i" niepotrzebnle wytępiliśmy polską ra. 
sę czerwoną, a tym bardziej łomży6-
ską, gdyż była ona odporniejsza na na­
sze warunki, wyrozumJaJa na kłopoty 
paszowe i nie da wała wcale mniej mle· 
ka niż sprowadzone krowy czarno-bIale. 

- Ma ona dlugą hL.c::torię w Eu­
ropie, a szczególnie w Polsce. W na­
szym regiooie krowy czerwone były 
znane już przed I wojną światową. 
Powsta wały wówczas pierwsze koła 
hodowców tej odmiany, która jui 
wtedy była wpisywana do rejestru 
uznanych ras. Polska rasa zyskała 
wielu entuzjastów Up<>wszechniał 
ją inż. Bolesław Gogolewski, miesz­
kaniec Ziemi Łomżyńskiej. Profesor 
Tadeusz Konopillski w jednej ze 
swoich prac z dziedziny hodowli po­
daje opis krowy czerwonej typu 
łqmżyńskiego. 

Po II wojnie światowej rywalizo­
'wały ze sobą na Ziemi Łomżyńskiej 
d wa ośrodki hodowlane polskiego 
bydła czerwonego: łomżyńsko-zam­
browski i wysokomazowiecki. Orga­
nizowano pokazy hodowlane, aukcje. 
Zapewniało to tym ośrodkom pew­
ną rangę w kraju. Entuzjastą rasy 
czerwo.nej był takie profesor ol­
sztyńskiej ucielni - Szczekin-Kro­
tow. Prowadził na naszym terenie 
nawet - prace badawcze, gdyż twier­
dził. że ta rasa ma w Polsce przy­
szłośĆ: 

- I "wśr6d serdecznyęh przyjaciół 

psy za.jąca zjadł~''' • 

- S tało się to wskutek odg6r­
nych zarządzeń. administracyjnych. 
Sztuki ba-rdziej wartości()1We kiero­
wano do tzw. ośrodka zachowaw­
czego w południowej Polsce. Cecho­
wała ~ rasę wysoka wydajJlość w 
stosunku do poziomu iywienia. ~ wy­
soki nrocpn+ tłUSZCZlł ~ w mleku t 
prawie 100-proc~ntowa płodność. 
Tera~ mamy tylko szczątki rasy ­
czerwone;. Ale zawsze trzeba taką, 
cenę płacić. gdy polityka wypiera 
naukę· 

,. .... 
- Skornpliltowana sytuacja w łom­

iyilSkiej hodowli wymaga mObilizacji 
~ystkich sił przychylnych rolnikowi, 
Potrzel!ne są deCYZje l rozsądny, kom­
uleksowy program d-ziałania. Co chCiałby 
Pan udoskonalić. zlllienić'!-

- Nade wszystko trzeba rolnictwu 
stworzyć autenłyczne preferencje e­
konomiczne. prowadzić stabilną po. 
'ii ykę rolną, przekazać służbom we­
Lerynary inym pIecZę nad insemina­
cią (ooczyna iąc od Stac 11 Hodowli i 
TJnasienniania Zwierząt. a kończąc 
na pUD lrta~ inseminacyinych. łącz.. 
nie z prowaczeniem polityki hodow_ 
lanei) or:az nadzór nad produkcją i 
-iys4ybu<:ią ml~ka (począwszy od 
"nieisc ;e~o nozvskiwania a kończąc 
"'a z'1 k larl<1ch mloc7.ars1dch)' W sluż­
"'a"h c1oran c'lych mo~ą ol"acować 
~yl'k-o ci. ld6rzv ...... ma ~ą duży zasóh 
'v:""nzv i nl)~wiarlczenia. Rolnik nie 
'110'le nlu"cif za ich błeOy. Choćby 
"aki nara-ll)~s' każe ~ię rolnikowi 
l'"pvc: 4 a" 'Z rlohrnrh.ieistw insemina. 

ii. a nie ma on nawet we - wsi 
• .... '''fł)Y'l11. hv T'.Owianomić insemina 
4,,"a 'T'" T",.. "'ipf'ly<;ze A 00 drugie' 
:o~l: ...... ' .... i 1r '1:~ ~o~t nrze~onany do 
"' .... ".,,'",,; n:O{ h ma w noh1iżu ras()­
":~O''''. 1-. ... \..."1;a i f07..wlia· ho owlę tt'a-
~ \J''''' • ... 

- l''ll~lPl1ę .'la t'07.1l10Vlę. 
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W dzienniku VII a, obok nazwiska 
Magdy, w rubryce "Obecność na za­
Jęciach Lekcyjnych", widnieją po­
ziome kreski: 12 we wrześniu, 23 w 
paździ-erniku. Miejsce na oceny i 
ławka w środkowym rzędzie 
puste. Magda nie chodzi do szkoły. 
Dyrektorka placówki, ' przeczeka w.­
szy odgłos dzwonka, mówi: - To 
było do przewidzenia . ...Pani nie zna 
tel rodziny. Zresztą, nie tylko oj­
ciec Magdy powtarza, że ma mocną 
rękę. Maltce wystarcza, że córka 
n :gdy me chodzi głodna i obdarta. 
Pani nie ma pojęcia, jak trudno 
zrozumieć rodzicom tę prostą praw­
dę: do życia trzeba nfe tylko chle­
ba. 

Październik 1983 

"Izba Dziecka Stolecznego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych informuje, -Ze 
w dniach 25-26. 09. 1983 r. przeby­
wała w tutejszej jednostce, z po­
wodu ucieczki z domu, nieletnia 
MagdaZena B. [ ... ] uciekała z domu 
kilkunastokrotnie. Była przez rodzi­
ców odnajdywana i doprowadzana 
do domu. Podczas ostatniej uciecz­
ki przyjechała do. Warszawy i na 
terenie Dworca CentraZnego zostala 
zatrzymana przez MO 1 .. ·J." 

Opinia wychowawczyni klasy: "Od 
początku jest uczennicą sŁabą. Naj­
większe trudności miała w opano­
wywaniu materiału programowego z 
języka po~skiego. Do klasy czwartej 
i szóstej otrzymała promocję z oce­
ną niedostateczną z języka polskie­
go. f ... J Do I półrocza kI. VII nie­
spraWiała wŁaściwie żadnych klopo­
tów wychowawczych. Uczęszcza~a 'na 
zajęcia raczej systematycznie. Do­
piero po l półroczu zaczęła wagaro­
wać. [ ... ] 29 kwietnia uciekła z do­
mu i do szkoły już nie uczęszcza do 
chwili obecnej. [ ... ) Stały kontald 
wychowawcy i dyrekcji szkoły z 
rodzicami uczennicy, rozmowy z 
uczennicą są bezskuteczne". 

Styczeń 1984 

Kurator zawodO'\vy dla nieletnich 
Sądu Rejonowego w- A., "celem 
-ustalenia, czy istnieją okolic:::ności 
świadczqce o demoralizacji melet­
niej" napisał m.in.: ,,[ ... ) zaczęta 
\opuszczać zajęcia szkolne, wracata 
późno do domu, przebywała w towa­
rzystwie osób zdemorali::;owanych 
starszych- od niej". 

Podczas przesłuchania Magda o­
powiedziała o swoich wędrówkach 
krótko i bez emocji: uciekała z do­
mu kilkanaście razy, nocowała w do­
mach - nie zawsze znan~ jej z-­
nazwiska - koleżanek i kolegów. 
Każda wyprawa trwała po 2-3 dni 
lub tydzień. Pieniądze kradła rodzi­
com lub rodzeńs·twu. Do Warszawy 
pojechała z prostej przyczyny: chcia­
ła zwiedzić miasto. Nie na długo 
starczyło jej pieniędzy "podebra­
nych" siostrze i ze sprzedaży bute­
lek. Nocowała nar dworcu i tam 
właśnie zatrzymał'a ją milicja, Po­
tem jeszcze uciekała z domu kilka 
razy. ,. 

Sierpień 1984 

"Sąd Rejonowy w A. [ ... J stosuje 

I 
wobec nieletniej Magdaleny B. na 
mocy art. 6 ust. 5 usta wy o po­
stępowaniu w sprawach nieletniclt 
środek wychowawczy w postaci nad-
zoru kuratora sądowego." -

Wrzesień 1984 

Magda otwiera mi szeroko dtzwi: 
- Proszę do pokoju! 

Zgania z fotela wylegującego się 
łaciatego kota. Fryzura w modnym 
kolorze i stylu, "śliwkowe" rajstopy, 
klipsy, połyskująca bransoletka. Za 
drzwiami płacz małych dzieci, od­
głosy .przesuwan ia rondli. szum wo-
dy. ryczące radio. . 

- W szkole, wie pani, nie bardzo 
mi szło, al~ teraz już muszę cho­
dzić Zeby tylko dali mnie do VHa. 
bo mam tam koleżanki. Te dwa lata 
jakoś wytrzymam. no nie? Chciała­
bym iść na kosmetyczkę albo do 
takiej szkoły, gdzie uczą robienia 
różnych modnych strojów. Przedtem 
nigdy nie byłam na żadnej uciecz­
ce i sama nie wiem, skąd mi to 
przyszło do głowy. Myślałam: przez 
te parę <mi jakoś uda się ukryć, że 
to wagary. Pieniądze wzięlam naj~ 
pierw mamie. Leżała na stole kos­
metyczka z proszkami na ból gŁowy, 
a mamusia chowała tam często p'ie­
niądze. Drugi raz podebrałam Aśce. 

Nigdy nie byłam w Warszawie. Nie 
\bałam się. Zawsze można zapytać, jak 
iść na dworzec. To mi się podobało, 
Nocowałam u takiej Ewki, u Zbysz­
ka, Iwony, i było całkiem fajnie. 
Najbardziej balfłm się wracać do 
domu, bo pomyślałam sobie, że na 

./ 

pewno szuka mnie milicja. Mamusia 
na-\vet tak bardzo na mnie nie 
krzyczała. tylko płakała i mow la, 
że nie jestem chyba jej dz·ec.klem. 
Może i nie jestem? Najgorzej było 
z ojcem. 

_ Czy ucickła~ z domu przez oj-
ca? . 

_ Tak! - mówi zdec: dO\V::l!1lC i 
nagle popr:1wia: ~ N'e l N.,c wielll 
- spuszcza głowę. - Ja tylko tak, 
Ghciala'm zobaczyć się z jednl ~oir­
żanltą - skub:e rękaw swetr..l 

Matka Magdy jest pełna n~lJgur­
szycl1 przeczuć. Patrzy no córl{~ i 
co chwila podnosi SJę z krze-la: -
Z niej_ proszę panit), już nlc/oobre­
~o nie będzie! - macha rękc.l 
Ile to razy słyszałam te Jej przy­
si~gi. Na nic! Za co Bóg tak mnIe 
PGkarał?! Przecież wycho'\' 'łam Ich 
ze';cioro. Wszystkie' wyszły na ludzi, 

a z tą n!jalt nie ldzie: Do rob Jty nie 
m!gnni"z. chybu z kijem! Jak pój­
dz:e po tych knleżankach. to jak­
I)yś ją po śmierć poslu.l. A ja mam 
cały dom na głowie! Ale skończę z 
tytn towarzystwem! - wygraża p ę­
~ci~ vi! stronę córki. Mag-dh ;;;cdz! 
bez ruchu, zapatrzona w e'iy-flr)l'e~y 
na dywun:e. - Jeszcze ty'" w życiu 
,,,·.snomOlSZ matki słowo. a le już 
bqctzie za późno - ClodQje l;,:o'):et~l. -
Przecież tu u nus ani n lez~(,dy 
bdnej nigdy nie było, Hi,; pi­
ja11stwa. W garnkU za wsze pełno. 

Człowiek sobie n:e kupił. by!e ich 
u')rać. żeby ludzie n:e gadBli. Ą ')I1U 

tak mi odpłacaa. Za moje ;;;crcC' ta­
ka podzięka? Pan: .. mo:tc do 11 iCJ 
m6,,,;,, przez caly dziell. Po,,,,:e .t~l k" . 
zrobi i!1Uczej. A do szlcoły VI ;',:7 ja 
C,Q przypilnujq! 

, 

W kitka dni póimej d,)w:edl . ;)ł~lll1 
s:ę, że i\Ić.lgda nie bIla na lekC'JJ.ch 

-. 
\ 

przeZ cały tydZ.Cl1. Nie 
czasu - usłyszałam w słUch 
Ale ja wg'z,vstko w\'tlumacz,,(l\~ce. 
pan: prz?" jadę, bo .w. domu ;i'e lak 
Oko mnIe bolało I JC<;zcze tak. 
na .spr:n\'a. a 

"Szekalam n'1 pró7no. O 
I;le J ę;odzin.e l\Lu~Ja złOŻYła 
w , n!1~'rn domu \\' ;nnYI11 
od \" .l'dziła kolei.<lnk~ , a prz\~ 
wybrdły s)ę na gn~·by. ' 

SIostra. ~'l;:u!dy n;e prze; ł' . 
\\'.i:1dom~:5clq o Jej wagarac~,a s 
NIkt J0] nIc upit~.l1Je. Zreszt, 
t~1m za nIą chodZl\; nie b,'d I, 
mOJe1 rzecz - przełożyła sp ą ę 
mowlp do łóżeczka. _ Lep,~ _ce 

. . , b I J 
n :'7--mowlc. o sercE' ma słabe 

Październik 1981' 

\ 

1\11~da jest za ~ k()czona moj 
zyt '1. Nie wracam do tamtegr) ą 
gnro·.vego" t...-godnb. 

- Dużo wdają. to s'edzę l\, 

Czyt:.lm lektury i co tam I 

C/.<.1sem tylko wylcc~ do Gr ' 
Zaprwn[a mn:e je . ..,zcze o 

tyczn~'m ucz~szc7.aniu -do szkoły' 
t r k · ". I 

c:'1 Y a CJą mO'V1, zt> daje sob'e 
\\'c:z.\'"t!\~m rad~ , 

- :\1oże pani 
trz~; mi prosto 
c~upryn~. 

- W:erzq. PrzeCIeż chcesz 
kosmetyczką. wiGc ... 

- Jedna dzic '.\·cz,vna też b\'ta 
t;11deJ szkole - przerywa mi.'­
tcr?iz trzeba sil') do niej Zap;3y 
tyle ldicntek przYChodzi! r 
dze n:<l. -i: sall'lOchód 

Listopad 1984 

- NJC mote być! - wola 
:\1:.l,gdy. u . .,Łyszaw<:zy wiadom 
n:ef)hecno~,.::i córki w szkole, -
c:eż co dzień wych'Jdzi przed 
- 7.,lpala nerwowo papierosa. 
No : masz l - uderza się rękam: 
udach - To już n:e ma co! 

Matka Magdy Zjawia s'ę 
clrz\V:ach 'Ze stosem biel:znv 
praso .va.nia.... - l\'Iówilam pani, 
sz~-od(l g,d;;w ia - wybucha 
Cle n. - Str<lcil~m dz:ccko na 

- k ! ' 
- Żel),Y czlo ,vie 

i tak zrobi s,,'o]e! Taka uparbl! 
mężczyzn :l spog l~}d.l na zegarek, 
e~rna dochodzi, n jej nie ma! 

Kuzynka m : mówiła że 
działa ją z jakimś starym ch 
No. miał już pod il'Zydziestkę, 
c:eż na sznurku.... jej człow ' ek 
uwiąże - wzdycha -.matka. -
j~szcze tak soble myśla1;am, że 
że się .zmlCn!. J lk robili te 
mn . to powicdz:eli' mi, że ona 
dziev;czyna rozumna, tylko len 
Pnec.eż j:l sama- widzę, że jak 
chce, to zrobi. l znowu ... -
d~'1 chusteczki. 
J - Zabrać ją do poprawczaka, 
może zrozumie i doo:ero sob:e 
pomni. jak to w dO;'}1U wszystko 
C7C1-" było i pod nos podsta 
B:ć jej nie b~dę. Zatłuc można, 
tak zrob: po swojemu -
chodZI po pokoju 

- My lUŻ do~yć się nacią~a~i 
s<)dach i oczami przed ludźm: 
świecimy. Ile to siG człowiek 
je:i.dził na ;hodził. a i przed 
wstyd, Mówi mi raz s iostra: "A 
to wa.c;za Magan 'v ś-rodę 
I jeszcze dodaj~. że to było o 
siątej. żeby mn e "dQbić, bo to 
w szkole o tej p'1fZC dzieci się 
Co tam. już się nie odmieni -
blet1 v\'yciera ocz)" w pasiasty 
tuch, - Dobrze, że choć te, 
już n::1 swoim to n;e muszę 
nich martw:ć. N:e wiem. w 
ona S!ę wrodz:h. Już nawet 
łnm czasem, że ch~·bn w sz~:!a 
jak:m dzieckiem j:f za"ll:eml1 
Zl1O'\vu wybul!ha płaczem. . 

_ N:e rycz - uspokaja mą,z, 
Sbło s:ę. Widać sarna się prosI. 
b~ życie ją nauczyło. NaUCZY 
uczy ... - zaci"ga się"papierosem. 

Dzwonek. Ma tka MagdY 
się z miejsca. Po chwili słycl1ać 
soły glos młodej kobiety: -
mama zobaczy. drugi ząbek mU 
wyrzyna! 

- Mój wnu:{ -f mówi 
biorą\! niemowlę na ręce. -: 
..swojej matce" na pewno nI de ? 
bisz żadnego numeru. prawa. 
i wraz żoną usiłuje z~j1:zeć dz 
'tY. usta. 

Dochodzi dwudziesta 
Miejsce Magdy ciągle puste. 

Imiona oraz inicjały nazwisk 
scowo!ci zostały zmienione. 



U
Ćhowai Boże, Krzysztof Wal­
ta nie skarży :;ię. Nie SZUl{a­

'. też porno",,'. "Bo czego mógłl)y 
odziewać ię po mnie? Przecież 

S~e J'estem na- tyle mocny, abym 
ru 'ł' Ógł mu pomoc, z .... aszcza ze on 
~est do tyłu w zWIązku z dZlałal­
lością "Solidarności" za którą był 
!1 zez krótki czas internowany. 1n­
tresuje mnie Jego droga do "Soli-
~rności"? To długa droga. W je­

do przypadku nie choc:kilo o rozcza­
g ,"anie do tego. co było przed 
ro 'v ...J b - . l . h Sierplllem, ~Ol.lO r~Je . Ja { _ me c 0-
dzi10 o nadzIeJe. laloe, ~ląlano . ~ 
owstaniem "SohdarnosCl. Choclaz 

Pje jak u w;,; :ystkich - liczyły się 
rak'że te rozczan,lwania i nadzieje. 

W "Solidarności "--po raz pierwszy 
w życiU poczuł, że Jest komuś po­
trzebny Dla niego lo było bardzo 
Ilażne. Ważniejsze od tego, co mu 
;abrano. a czego już nigdy nie od­
zyska; nie można przecież powtó-. 
r~Yć wła <:nego dzieciństwa, którego 
nie było. U$m iechu, który zgaszono, 
wiary, której nie pozwolono roż­
KWij.nąĆ. Ale do zrozumienia tego 
wszystkiego doszedł potem Uczenia 
się świata .zaczął właśnie od zrozu­
mienia tej prawdy, że nikomu nie 
jest potrzebny. 
_ Kiedy normalne dzieci w normal-

WYRÓŻNIENIE 
W KONKURSIE 

"W CO WIERZY t?" ........ -
~ 

<'fimął mu przed oczami "Swięty". 
Nic nie mówi ac - odwrocił się na 
pięcie i już go wśród budowniczych 
Wielkiej Socjalistycznej Budowy nie 
było. 

Pech chciał, że poszukując nowej 
pracy zgubił dowód. W Ząj;)kach-

-koło War sza wy wła;ciciel kurnika 
o dowód nie pytał, tylko chciał wie­
dzieć, czy chłopak będzie robił przy 
kurach za 110(f złotych. Krzysztof 

- musiał jednak nie tylko robić przy 
kurach, ale i spać z kuramL Szyb- . 
ko przesią4:1 odorem kurnika tak, że 
ludzie omljali go_z daleka, Leżąc w 
barłogu i nadsłucbując odgłosów zza 
nikłego przepierzenia, myślał z roz­
paczą: .. Przecież to niemożliwe, 
abym nie-miał nikogo". 

Udał się do domu dziecka; usły-
- szał radę, żeby szukał w dokumen­
tach, które powinny być w kurato­
rium. Wychowawczyni, która pisała 
skargę na dyrektora, nie szczędziła 
rpu życzliwych rad i przestróg. W 
kuratorium dowiedz:łał się, że jest 
nieślubnym dzieckiem. Urodził się 
w Otwocku, w domu małego dziec­
ka, prowadzonym puez zakonnice. 
Jego matką była uczennica ~zkoly 

do środka. Zapamiętał jej przerażo­
ny wzrok. Była bliska paniki. 

- Czy to ty jesteś Krzys'Ztof~m 
Waltern? - domyśliła się· 

- Tak, to ja, mamo! 
Dopiero teraz-uświadomił sobie, 

po co tak naprawdę odwiedził ten 
dom we Wrocławiu-Leśnicy. Pojął, 
jak bardzo chciał wypowiedzieć te 
słowa: "To ja, mamo!" Czego się 
spodzIewał? Chyba nie tego, że ta 
ledwie p07.nana kobieta rzucCmu się 
na szyję. Tak! Właśnie tego. Chciał 
poczuć na swojej głowie pieszczotli.,. 
wy dotyk matczynej dłoni. Ale ona 
j;ylko osunęła się na krzesło, jakby 
nogi odmówiły jej posłuszeństwa. 

- Czy powiedziałeś o wszystKim 
dozorczyni? 
~ Tak, powiedziałem. 
Podczas tej wizyty czuł, że mat­

ka próbuje nie tylko przed nim, ale 
r przed sobą wytłumaczyć swoje po­
stępowanie. Wyjaśniła, że OJCIec 
Krzysztofa, owszem, dał mu nazwi­
sko, ale nie zamierzał się z nią że­
nić. Czy można dziwić się nastolet­
niej dziewczynie, że przeraziła się 
trudu samodzielnego wychowywa­
nia dziecka? A poza tym: kto oże­
niłby się z panną z dzieckiem. Nikt 
z bliskich o nim nie wiedział. Ro-

-..dzice mieszkali na wsi, ona w mieś­
c-ie na stancji. PojecT1ała do domu 
dopiero wtedy. gdy oddała Krzysz­
tofa. Potem uczyła się w szkole wie­
czorowej, zdała maturę, poznała 

• , 
nym świecie gładko przechodzą 
przez kolejne etapy p03nawania ży­
cia, on, Krzysztof Walta,Qoznawał 
kolejne domy dziecka. Dopiero 1'''0-
tem dowiedział się. że ta jego węd­
rówka przez sierocińce rozpoczęła 
się od domu małego ..dziecka w Cie­
chanowie. gdzie przebywał od trze­
ciego miesiąca do czwartego roku 
iycia. T~go cza<:u nie zarejestrowa­
ła jego pamięć. Dlatego nie będzie 
mówił o chorobie sierocej. o tępym 
wpatrywaniu się w ścianę" o kiwa­
niu się godzinami w przód i w tył, GRZEGORZ HOLUB 
IV przód i w tył... A potem był już 
\\' Klembowie ko-ło Tłuszcza. I cpo­
ciaż spędził tam trzy lata dziecięce­
~o życia, ten dom będzie dla niego 
iedynie mało znaczą.::ym epizodem. 
Kwitesencją "je} ocinca sianie się dla 
Krzysztofa \Valta poby1 - w domu 
dziecka w J,!linie koło Wyszkowa. 

Komisje -różnego szczebla, któ­
przyjeżdżały do Julina, n.ie znajdo­
\\ały słów. uznania dla panującego 
tam ładu i po-rządku. W arkuszach 
pokontroln ch " nieodmiennie pod­
k1f..(}aly. że glówna w ty,m zasługa 
jednego z wycho'. ·awców, nazywa­
n.;go przez c1zieci "Swl"tym". Ni<: 
dziwne.r;o. że w~ uZB3nfu sumiennej 
'}racy. porożonych zagług - "Swię­
ty" został a wan~owany na dyrekto­

domu €l-ziecka. 
Krzysztofowi najmoc:niej utkwił w 

pamięci jeden z noworoczny~h dni. 
.Jeszcze nie ś~itało, iak wychowan­
kowie zostali posta-wieni na nogi 
krzykiem dyrektora. Okazało <;ię, że 
zginęła mu -teC'zka. ,.Święty" zwołał 
apel, podczas którego oświadczył, że. 
będzie tak długo ćwiczył dzieci, do­
póki tej teczki nie pdzyska. Nie 
sposób określić jak długo trwała 
"musztra". Ci. którym podczas przy- ­
giadów nogi odmawiały posłuszeń­
stwa, byli bici przez dyrektora. A 
winowajca nadal się nie zgłaszał. 
Nie wiadomo, jak skończyłby się ten 
apel, gdyhy nje poja\vienie się in­
tendenta, który - dowiedziawszy 
się, jaki był powód tak wczesnego 
apelowania - oświadczył, że tecz­
kę d~rektor zosta\vil poprzedniego 
wieczoru w magazynie. 

Jedna z wychowawczyń była na 
tyle zuchwała, że- rzecz całą zapo­
dała na piśmie inspektorowi oświa­
ty, kfOry z urzędu sprawował opie­
kę nad domem dziecka. Podobnie 
jednak jak skargi ~ pisane przez mal­
tretowane sieroty, pismo wycho­
wawczyni trafiło do kosza. 

Krzysztof Walta w 1975 r. do-
stał 3500 złotych wyprawki i 

l 
. ~yruszył w świat jako pełno..­

etm l pełnosprawny do podjęcia 
~modzie]nego życia. Wypchnięty za 
ramę - poczuł się chyba bardziej 
b~zr~dny, samoJny i opuszczony niż 
więzień, który wychodzi z zakładu 
karnego. Więzień ma przecież jakieś 
\Vbl~p<>~rmienia, zapamiętaną ulicę, 

lskle twarze. 
rn~ożna nawet f7.eC, że Krzysztof 
l~ł, przed sobą nieograniczone 

~zhwośei: którykolwiek obrałby 
n!trunek, byłby on dla niego rów­
Ola d~ry. jak każdy inny. Słyszał 
llla UC1e "Katowice". o tym, że l'O~ 
ił Ch, nieogranicz.one możliwości, i 
btal'trzebn;4 1 udzi, Zgłosił się na 
IIIote w~, zos$ał przyjęty. Kto wie, 
lit . znalazłby tam swoje młejsee 
~lemi. gdyby nie wipomnienia z 
ster u dzieeka. Któregoj dnia maj. 

.. WZi_ł~ go na krzyk. Wtedy 

zawodo\l,;pj. Po trzech miesią<:aeh 
matka oQ.dala go do domu dziecka i 
zrzekła się praw rodzicielskich. Na­
zwisko miał po ojcu, poruczniku. W 
centralnym biurze adresowym o­
trzymał adres rodziców. 

Pojecha1 do Wrocławia. Onieśmie­
lony, z łomocącym sercem nacisnął 
dzwonek mieszkania, w którym 
mieszkała jego matka. Ale _drzwi 
nie ot\vorzył nikt. Zszedł do dozor­
czyni. Kobiecina zaprosiła go do sIe­
bie, poczęstowała herbatą, przepyta­
ła. -Sam nie wie, jak ~o się stało, 
że powiedział również, po co przy­
jechał do Wrocławia. Dozorczyni by­
ła zaskoczona. Stwierdziła~ że zna 
jego matkę. C~śto dyskutowały na 
różne tematy. Jak w telewizji 'była 
audYCja o dzieciach opuszczonych, 
zapomnianych, niechcianych, rodzi­
cielka Krzysztofa 'była oburzona. 
Mówl1a, że njgdy nie oddałaby swo-
jego aziecka. / 

Jeszcze raz zadzwonił,. tym ra­
zem ~ dozorczynią. do drzwi­

. matki. Usłyszał szuranie kap-
ci. Potem drzwi otworzyły się. W 
szparze napotkał zdziwiony wuok 
kobiety; - Pan do mnie? 

- Tak - odpowiedział. - Mam 
wiadomośei od pani syna, 

- Cheiał pan powiedzi~: od ~r­
Id. Nie mam syna - rzekła bez 
wahania, jeszcz~ nawet nie zanle­

-pokojona. 
- Nie, od syna. Od fC!ozYłztofa 

Walta. -
Matka gwałtownie wciągnęła go 

-

-_ .. '.:.~" "':: 

r. 

chłopaka. zało:z;yła przyzwoitą roazi_ 
nę. Mąż jest dyrektorem wytwórni 
ceramlki budowlanej. Krzysztof sam 
chyba rozumie, że - ze względu na 
męża i córkę - ona teraz nie-może, 
ni z tego, ni z owego, powiedzieć: 
mam syna. N a to potrzeba i czasu, 
i sprzyja:ącej okoliczności. Dlatego 
bardzo- go prosi, żeby zszedł do do­
zorczyni i odwołał swoje słowa. 

- Jakże to? - zdziwił się Krzysz­
tof. 

- Powiedz, że to- pomyłka. Co­
kolwiek powiedz. tylko nie to że 
jestem twoją matką. ' 

Na odchodnym dała mu list do 
:;wojej siostry . mieszkającej w Płoc­
ku: - Ona ci pomoże. A tu masz 
na bilet. Zaraz~ zaczekaj, jesteś w 
samym swetrze, a na dworze ziąb. 
Dam ci mężowską kurtkę, Której 
on już nie nosi. No, idź już. Córka 
niedługo wróci ze szkoły, sam rozu­
-tni~sz ... 

Pra wie go popychała do drzwi. 
Zatrzymał się w progu i nieśmiało 
zapytał: - Mamo, czy mogę do cie­
bie napisać? 

- Po co? - ż.achn~a się. - Nie, 
to~niemoż1iwe. No, dobrze - zgodzi­
ła si~ po zastanowieniu. - Możesz 
napisać. Pisz na poste restante. -
A już na schodach zawola1a ściszo­
nym szepte1'ft! - Nie zapomnij zajść 
do dozorczyni. 

Nie mógł się spodziewa~. że po 
takim przyjęciU przez matkę b~zie 
lepiej potr~ktowany przez jej sio­
strę. Ale naprawdę nie mial dok~d 
p6}ść. O chiw(), został pnyjęty żYCI.: 
liwie. . 

P o kilku dniach postanowił od­
wiedzić ojca, który mieszkał 
w Mińsku Mazowieckim. Przez 

te lata ojciec awansował do stopnia 
J?odpułkownika. Mieszkał z- żoną· 
Dzieci nie m~li. Po krótkiej, nic nie 
znaczącej wymianie zdań, wujek, 
który z Krzysztofem przyjechał, oś­
wiadczył, że chciałby z pułkowni­
kiem porozmawiać na osobności. 

- Pr.oszę mówić przy żonie, nie 
mam przed nią żadnych tajemnic. 

- Czy rzeczywiście? 
- Pan wybaczyl 
- Skoro tak, to porozmawiajmy 

o pańskim synu. Myślę, że nie ma 
sensu wracać do przeszłości. Po­
winniśmy pomyśleć raczej o jego 
przyszłości. Chłopak nie ma miesz­
kania. Nie -\Ila nic, nawet dowodu 
i zameldowania. 
Minęło trochę czasu, nim gospoda­

rze przy~zli do siebie. Ojciec był 
jedn..ak zdania, że - ze względu na 
żonę - musi wrócić do przeszłości. 
- Wcale nie jestem pewien, czy 
Krzysztof. jest moim synem. 
Owszem, przyznaję. dałem dziecku 
nazwisko. zrobUem to jednak tylko 
dla świętego spokoju. Gdybym wie­
dział, że z tego powodu spotkają 
mnie takie niespodzianki ... 

I jakby dla potwierdzenia wąt­
pliwości - jął się bacznie i badaw­
czo przyglądać Krzysztofowi. Po 
c-hwili wstał z fotela, podszedł do 
Krzysztofa, odgarnął włosy- z jego 
czoła i palcami badał kształt jego 
czaszki. ZdumiOO1Y i zaszokowany 
Krzysztof siedział nieruchorno, 
sztywny jak podczas wizyty w ga­
binecie lekarskim. 

- Sam pan widzi - rzekł wresz­
cie ojciec do wujka - że trudno tu 
dopatrzeć się jakiegoś podobieństwa. 

- Nie wiedziałem, że Jest pan 
antropologiem - z ironią zauważył 
wujek. Na tym zakończyła się wizy­
ta. Do omówienia przyszłości chło­
paka nie doszło. Dopiero w parę ty­
godni później Krzysztol otrzymał 
list od ojca; pisał, że wpłaci pie­
niądze na książeczkę mieszkaniową 
oraz użyje swoich możliwości przy 
załatwianiu wszystkich spraw Krzy­
sztofa. 

Dwa lata potem ojciec, indagowa­
ny w sprawie obietnic, wysłał z 
Sandomierza (gdzie zamieszkał po 
przej ściu na emeryturę) list, w któ­
rym~ wyparł się jakichkolwiek obiet­
nic; dodał, że nikomu teraz nie jest 
le~ko. 

Wujek pomógł załatwić Krzyszto­
fowi dowód osobisty. Chło~ak dostał 

- pracę w Kombinacie Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie i miejsce 
w hotelu robotniczym na Bokser­
skiej, Ale nadal nie był nikomu po­
trzebny. Coraz częŚCiej myślał o za­
łożeniu wlasne;j rodziny, lecz jak tu 
ją zakłaaać. jeżeli po ostatn-iej pod-
wYŻCe jako pomocnik magazyniera 
zarabiał 6000 złotych. Pensji nie 
wystarczyłoby nawet na opłacenie 
wynaj ętego mieszkania. 

Znajomi poradzili mu, aby napisał 
o swych problemach do Telewizji. 
Napisał. Wkrótce dowiedział się, że 
kopię tego listu redakcja wysłała z 
pismem przewodnim do prezydenta 
miasta i stołecznego zarządu _orga­
nizacji mołdzieżowej. Przyjęli go 
nawet ochoczo. Zaproponowali, aby 
włączył się w nurt, zaangażował w 
akcję.. Pełni najlepszych" chęci 
gotowi byli, w razie potrzeby, za­
interweniować, załatwić. 

Ale jemu nie o to chodziło. Jak 
spragniony wędrowiec na pustyni -
łaknął ludzkiego ciepła, zrozumienia, 
życzliwości; szukał kogoś, kto mógł­
by go wysłuchać. W organizacj i na­
tomiast podzielone'j na działy i wy­
działy, nie było niltogo . kto zaj mo­
wałby się wysłu~hiwaniem zwierzeń 
osobistych, leczeniem okaleczonej 
duszy. 

Yl gorączkowym poszukiwaniu o­
parcia, punktu zaczepienia, trafił 
wreszcie do księdza. Ten nie obie­
cywał, że zainterweniuje. Skwapli­
wie natomiast wysłuchał. t znalazł 
słowa pocieszenia. na które przez 
tyle lat Krzysztof Wal ta daremnie 
czekaŁ CzY' moma się dziwić. że 
26-1etni wychowanek domu dziecka 
zdecydował się na chrzest? 

By rzecz o - Kr~ysztofie Walcie 
zamknąć ostatecznie, wypada je~cze 
dodać, że ciągle jeszcze chyba wie .. 
rzy w ~wią~anie zerwanej niei wię­
~l rodzmne]. Dlatego pewnie pisze 
listy do matki I ojca. 

Od matki ezasal1l1 otrzymuje 
oschłe informacje, natomiast ojciec 
przesyła 1DU na Święta i Imieniny 
karty, w kt6rych tycz.y mu wszvst-
kiego najle~. . 

Yot. KADMIBIlZ cDTItOWS&, 
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W nawiqzamu do pubLikacji "Pa­
pierowy lament trwa". zamieszczo­
nej w numerze 37/84 .,Kontaktów", 
pragnę podzielić się z redakcjq i -
za jej pośrednictwem - z Czytelni­
kami kilkoma ,.efleksjami dotyczą· 
cymi spraw poruszanych przez red. 
Adama J. Sochę i wie~u innych o 
podobnej specyfice. 

O,.gany ds. państwowego nadzoru 
urbanistyc::no-architektonicznego i 
techniczno-budowlanego rozpatrują 
wiele spraw dTobnych~ w których 
ani działania inwestora, ani postę­
powanie administracyjne nie naru­
sza rzeczywistych interesów stron, 
jakimi są sqsiedzi inwestora. Jak 
potwierdza praktyka, podk>żem 
wzajemnych odwolań, skarg, inter­
wencji jest w tych przypadkach nie­
zgoda pomiędzy sąsiadami-' przez 
miedzę, co jest, niestety, zjawiskiem 
powszechnym. 

Jakalwlwiek buddwa. czy remont 
są przy tej atmosferze natychmiast 
wykorzystywane jako kolejne 01(,a­
zje do wzajemnego psucia krwi. 
Wszczęcia postępowania administ?'a­
et/mego niemal z reguły powoduje 
w6wczas przY$lowiowe dolanie oU­
W'lI do ognia. 

Fa7dem jest, że działalność orga­
nów administracji państwowej jest 
niedosk01l.ala. Niedos1conalości t~ wy­
nikają z różnego poziomu znajomoś. 
ci prawa, a szczególnie umiejętnoś­
ci poslugiwania się nim w organach 
administracji państwowej na sz.c=eb. 
lu podstawowym, czy woje~ódzTdm. 

Działalność ta sprowad=a się, c::ę­
sto do interwencji prawa, która by­
wa różna i - na og6l - jest dopa­
sowywaniem obowiązujqcych prze­
pis6w do okre§lonego rozstr::lIgniq. 
cia merytoryc3nego~ Jakim jest jego 
prawne uzasadnienie. 

Zupelnie subie7ctywną sprawą jest 
"cena t zw. interesu stron, a zarzut 
niew!aściu;ej lub nie dość wnikli· 
wej oceny przy uchylaniu decyzji 
przez instancje-odwolawcze jest u­
zasadnieniem powszechnym. 

Różna te ż bywa inte1'pretacja p1'a­
wa przez organa kolejnyoh instancji 
i postępowanie administracyjne w 
sprawie ~,o pietruszkę" mOŻe tru ać 
często latami. Kolejne decyzje ~q 
uchylane ze w,-ględów procad117'al­
nych o łfarclzo nźeraz subtelnym 
charakterze, chociaż możliwość ró,,;. 
nych ro::str :::ygnięć potWierdzają talc 
że wyroki Naczelnego Sqdu Adm,i­
nistracyjnego, kiedy to SqcZ or~e T'a 
uchylenie decyzji, kt6ra za wżera 
błąd formalny lub, wskazując t en 
błąd, utrzymuje decyzję w m.OC1J ~ 
mając na względzie jej slus:::ność 
me~tMy~n~ ~ . 

' Podkreślam ponownie, że najc=~':­
czej podlo::em r "papierowego larii~n­
tu" jest zacźetrzewienie i wzaj(/m. 
ne pSUCie krwi pomiędzy .stronh'mi 

~w postępowaniu. . . 

/ 

. 
Mgr inż, arch . .J .1CEJC 

• MIESZKOWS1\.l 
g16wny architekt woje'/.:;cJd;ld 

-* I 

Dol'lacInie .100 lat minęło od uro­
dzin pani Janiny I Skowersl~'iej, 
mieszkanki wsi Tymianki-Szklarze 
(gmina Boguty). Rodzina nie ~jec1La- . 
la na tę uroczystość, gdyż pani Ja­
nina jej nie posiada. Natomiast W 
repre ::entacyjnej staU tutejszego" U. 
Tzędu Stanu Cywilnego 'Przyjęla ju­
bilatkę licżna delegacja miejsco­
wych wladz oraz przedstawicieli in­
stytucji i organizacji spolecznych, 
w imieniu których, kierownicz7ca 
USC, Krystyna Zabietska, wUala sę­
dziwego gościa słowami pe lnymi 
szacunku, szc::eg6lnie dla trudu sa­
motnie przeżytych taT~ wielu lat~ 
które nie poskqpay biedy i okru­
cieństwa kilku wojen, jakich pani 
Janina byla świadkiem. Mieszlca 
ona nadal tD skromnym domku po­
!ożonym na skraju wsi ł cieszy się 
dobrym zdrowiem. Lecz dziś nad jej 
samodzielnościq czuwa opiekunka 
PolsJgego Komitetu Pomoc'JI' Spo­
łecznej. 

ROMAN SWIEltZEWSKI 
preze3 

Zarzqdu Gminnego PKPS 

.. w vitka" - słowo. którego .llie znajdzie się 
w żadnym słowniku czy encvk ooedii. Vo" 
piero dwa lata tem\! pojawiło się w ża(gonie 
w ęziennym. j; owoduie zaburzenia wz oku. 
ropienie. a- nas!ępnie powolne gnicie ok 'J . 
Stopniowo zachodzi ono bielmem. pot~;,m :\ru­
natnieje. a wreSZCLe -ł.~urczy się d _ w·el ości 
malut~itgo orze~z ,-a .. Najpierw 1 ~- dn0, potem 

. drugie. Cz~owieka ogarnIa_ po oli iemność. 
Nieod w rącalna -, ~ 

Z
aczęło się od ośrodka w Czar- J an N, nienawidzi więzienia, 
nej pod koniec 1982 roku; z zamknięcie w czterech ścia-
pozoru - bardzo niewinnie nach jest dla niego najwięk-

Komuś wpadł do oka okruch z roz· szą torturą, ale równocześnie nie 
bitego słoika. Podobno, bo tak na· p.)trafi zbyt dłu~o żyć na wolności. 
prawdę była to pierwsza sprawdza · W gruncie rzeczy nie ma nawet 
jąca przymiarka: załapią się na to pretensji o to, że jest karany 
czy nie załapIą? A potem już poszła wykroczył przecież przeciw pfawu. 
zbiorowa "wbitka"; chyba z sześć- Ostatni wyrok. a co za tym idzie 
dziesiąt osób. Sąd penitencjarny dał - powrót do zakładu, uwa,ża jed-
czasowe zWolnienie na leczenie si~ nak za wyjątkową niesprawiedli-
w wolnościowych ośrodkach wro- wość, 
wia. O to im chodziło. Niewielu z - Osądzili mme lo 208 - tłuma-
nich dotarło do klinik i szpitali . czy nam - a powinni z 203. Za 
Niewielu w ogóle mialo taki zamiar 23500 dali trzy lata! Tyle to ja po-

Po drodze zbyt dużo było skle­
powych wystaw, "dzianych,r ludzi 
czy prowokująco zadowoloflYch twa­
rzy. Kradzież, rabunek, pobicie. 1 
kOlejny areszt śledczy, kolejne wię­
zienie. Niekoniecznie w Czarnej. To 
właśnie okazało się najpoważnie)­
szym błędem. "Zaraza" błyskawicz­
nie rozeszła się po całym kraju. "vV 
tej sytuacji (w lipcu ub. roku) za~ 
padla decyzja zakazująca tymcza. 
sowego uchylania aresztów wobec 
wbitkarzy. Bezwzględna, ale chyba 
jedyna skuteczna odpowiedź na 
próbę masowego szantażu; bez­
względna, bo skazująca wielu ludzi 
na ślepotę. 

Jan N. karę pO:lbawienia wolnoś­
ci odbywa już po raz irzed. Z za­
sądzonych mu (ostatnio) trzech lat 
odsiedział już ponad dwa. Jak I sam 
twierdzi, 011 1980 f. chory jest na 
nerwicę serca, której nabawił się 
w zakładzie wskutek "ciąglych 
ldótni z personelem medyc::nym o 
wszystko co dotyc::y leczenia (. ,.)". 

"Wszystko dbslownie tr.::eba byZo 
wyrywać z gardła - pisze w liś. 
cie do redakCji -'" to przeciwnym 
wypadk'Jt_ dawno już bylbym na 
cmentarzu. ( ... ) Ho wyjściu na wa­
runkowe zwolnienie w 19"81 r. tra 
filem od razu do s:pitala. Po tej 
kuracJl i spo1ćoju doszedlem -§alw 
tako do siebie, ale sielanl\a nie 
trwała długo, bo w rok późn i ej ";710-

wu zawitałem w te p1'~eldęte m~· 
ry i moja tragedia się ro zpoc::ęla 
Sysfematyc::;nie zac::'{lo mi Się po­
gars:ać ::zdrowie ( ... ). SkrCljnie wy­
c::.erpany i pÓłżywy wylądowalem 
w izbie chorych po in+cf(cetlcjź 
speCjalisty i jednego z fU7tkcjol1a· 
rius::y SW. Przez prawie miesiqc 
brałem aniybiotyki i multiviiami­
nl!m, ale do teqo doszły ::(L1Jllr~e­
ma wzroku, co zgłasza/cm killw. 

Krotnie lekar::owi - be: echa, cho­
_ czaź ropżały mi oc:y i miuJem swn 
zapalny ( ... ). 

\.V lipcu 1983 r. tv tak.im s~((/w.? 
wyra - ił zgoc1tt (Sąd Wojewódzki -
przyp. D.A.W.) na transport do il}.­

nej jednostki karnej, lecz objeelw-
.'lcm calą Polskę w -4 dni i noce l 
~aclerr ::akład karny rrJ.1ue nże przy ... 
Jąt :::e w:zglęau na stan zd l'OtUla, 

przyjechalem «tU» :z powrotem ze 
swoimi d$legliwoścromi. Zolósilem 
się do w/w lekal'za z prośbą o do­
wi.e~i(mie mnie do _okulisty (na. 
mZ€Jscu nie ma), ale usłyszałem że 
wożą «wbit7~arzy» ( ... ) i jak chcę to 
mogę się por':nąć a do okulisty :: 
wlasną chorobą nie pojadę - na· 
talcie ({argumentacje» nie miałem niC 
do powiedzenia, Po pr:::t/jściu do 
ce~i przeciqlem sobie iyły ( .. .) ,i ;­
dz~wo! .na drugi d::ień ::nala::lem sic: 
u okulisty, kt6?'y stwierdza zapale­
nie oczu itd. i zleca odpOWiednie 
leki, na dru.gi dzień ka:::a~ mi jesz­
cze raz sję pociqć i. zrobić wbitkę 
gdy prostlem o lek" na nerwice 
tego nie wytr:::ymałem i dokonalel;{ 
wbitk~ ( ... ). Bylem już wyc::erpanu 
psychtCznie i fizyc:::nie przez moją 
ch.or07?ę i post~powanie służby ~d'fo­
wza, zgnorancJę, lekceważenie a na­
wet kpiny, 

Po dokonanej wbitCe bylem osiem" 
razy w szpitalu wolnościowym na 
konsultacji okulistycznej, a diagnoza 
lek.o.r;lI spec. okulist~w br:Z'lJl,i: "'jak 
najszybsze zoperowanie galki ocznej 
w przeciwnym wypadku oro2i cat­
kowita §lepota!" 

~:"''''~.-(' .' 
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trafiłem kiedyś przepuścić w t 
-cztery godziny. rzy_ 

-:::- Był pan recydywistą ... 
- Ale nie włamywaczem 

--bandytą. Zawsze siedzę za dro~ZY 
sprawy; teraz przez przy a ne 
Najpierw zarobiłem za mili~adek. 
chociaż go nawet nic pobiłem nta, 
t . k' ~ , Po em znowu za la le:s zamiesza" 
razem pięć lat. Za motor z 214 111e; 
i teraz za tdemon towanie mal~ChO 
- z 208. Szedłem z kolegą tra a 
byliśmy wypici. PrzeChodziliśmy Chę 
bGk garażu. Widzimy: otwarty o· 
w nim samochód. PrZYPomniało' ~ 
się, że ~toś ze znajomych pot mi 
bo wał koła. Skoczyłem po k{ze. 
dziewię JTastkę. Znam się na tUCZ, 
jestem mechanikiem. Na nim, 
niesz.częście ktoś to zauważył. ~e 
skarzono nas o włamanie, a za- t~ 

- -



odpowiada się z 208. Właściciel wo­
lał się nie przyznawać, że zostawił 
garaż otwarty. 

_ Nie był pan chyba jednak aż 
tak pijany, żeby nie wiedzieć, co 
robi, i nie przewidzieć konsek­
wencji? 

_ Człowielt nigdy nie myśli o 
tym, że może wpaść. Zresztą nie 
o same konsekwencje tu chodzi, 
tylko o to, że są one niewspółmier­
ne .do winy. 

_ Kiedy pan zrobił sobie ie 
wbitki"? 

" _ Pierwszą 15 lipca, drugą 24 
sierpnia ubiegłego roku. 

_ A wlęc już po wprowadzeniu 
zakazu tymczasowego uchylania a­
resztów wobec takich .-3ak pan. Wie­
dział pan o tym? 

_ Tak. 

~ 

I mimo to okaleczył się pan. 
- Jestem bardzo nerwowy. Gdy­

bym nte miał takiej możliwości za­
protestowania, wyładowałbym się 
np. na funkcjonariuszu. Byłaby 
sprawa, dołożyliby mi do wyroku. 
A za "wbitkę" nie mogą mi zrobić 
nic. Wyładowałem się przecież na 
samym sobie. 

_ A nie była to metoda na wy-
rwanie się na wolność? .' 

_ Nie wszyscy tak kombmuJą, 
choć tutaj każdego mierzy się tą 
samą miarką. Nie bierze - s~ę P?d 
uwagę tego, że..są i tacy Jak Ja, 
którzy nie chcą dać się przekreś­
liĆ. Gdyby mnie puścitli, znalazłby~ 
sobie taką klinikę, -w której mogl~­
by mi pomóc. Dopiero gdybYm me 
poszedł na op~rację~ mieli~y prawo 
powiedzieć mI: dalIśmy CI sza"hsę, 
a ty z niej nie skorzystałeś. 

_ To właśnie "dzięki" takim, 
którzy nie sls:orźystali, musi się p~n 
teraz liczyć z możliwością całk9VJ1-
tej utraty wzroku. Co wtedy? 

_ Popełnię samobójstwo. Nie wy­
obrażam sobie życia na klęczkach; 
lepiej umrzeć na stojąco. Nie c1'!c~ 

I być ciężarem dla matki. Tyle JUZ 
czeka na mój powrót, tymczasen;\ 
doczeka się kaleki. Będzie się mę­
<;zyć. Siebie i ją wpędzę do grobu. 

_ Trochę spóźniona to refleksja. 
Czy po tym wszystkim odradzałby 
pan innym robienie sobie "wbitek"? 

- Czy ja wiem?! Każdy ma swóJ 
rGzum. 

Piotr P. swoją "karierę" prze­
stępcy rozpoczął w 1969 r, na­
padem rabunkowym, po któ-

rym - jako nieletni - ~nalazł się 
w zakładzie poprawczym. Kolejne 
lata oosiadywał już w zakładach 
karnych, z reguły za bardzo drob­
ne sprawy: kradzieże portmonetek 
(raz 199, drugi - 2000 złotych), }a­
ltaś l:>ójka. W przerwach między od­
siadkami zdarzało mu- się pracować 
miesiąc, dwa, czasem kilka dni. 
Przeszkody trailialy się różne - to 

_ ożenek, to złamanie nogi. .. Nie po­
magały rozmowy ostrzegawcze. W 
1980 r, trafił do Ośrodka Przystoso­
wania Społecznego w Biedkowie. 
Udekł stamtąd, lecz niedługo zo­
stal przyłapańy na gorącym uczyn­
ku, gdy w środku dnia, w bardzo 
ruchliwym punkcie miasta, zerwał 
jakiemuś mężczyźnie z szyi wisio­
rek z wizerunkicm Malki Boskiej. 
Twierdził potem wprawdzie, że to 
tamtcn chciał go pobić, on zaś 

, przed nim uciekał, ale wszyślko 
wskazywało na to, iż sąd nie da 
""iary jego słowom. 
Po~tanowił zatem bronić się w 

sposób bardziej zdecydowany: 11 
kwietni1;l 1983 r. zaczął głodówkę, 
a dwa miesiące póiniej - doko­
nał "połykIl". Prześwietlenie wykO­
nane w szpitalu więziennym w 
Barczewie niczego j.cdnal< nie wy­
kazało. Piotr P. wrócił do swojej 
celi w arcszcie śledczym; 14 sierp-

, nia zdecydował się ... na "wbitkę". 
Poprosił p. zwolnienie, z are'sztu. aby 
się poddać operacji w klinice spec­
jalistycznej na wolności. 12 paź­
dziernika i 30 grudnia dokonał ko­
lejnych "polyków". I t~ razem 
prze~wiet1enie nie potwierdziło 
diagnozy lekarza. Najpra~'dopodob­
mCJ pclykaną kotwiczkę Piotr P. 
moco,,,al wcześniej na sznurku lub 
nitce, dzięki czemu bardzo łatwo 
mógł ją później lusunąć. Czas pły­
n.ął, kOlejne ppbyty w szpitalu wię­
zlen:l,ym V! Barczewie odwlekały 
termm r6zprawy sądowej. 

Piotr P. napisał tymczasem 1\:0-
l~jllą prośbę o tymczasowe uchyle­
me aresztu: "Stan mojego W21'oku 
pogars':a się z dnia na dzień. J.e.s­
t~m c:lowżekim młodym, który ślep­
me. Pan sęą;ia re.1onowy zape one 
pomyśli, że §lepnę świadomie pr::pz 
swoJą. glupotę. Nie neguję ( ... ). Gdy 
czlowzek zmus::ony jest udowodnić 
swoją niewinność, gotów jest zrobiĆ 
wszystko, łącznie z postradaniem 
wzrok;u" r:ie wykluczajqc dalszych, 
powazme;szych uszkodze r1". 

1 marca ' 1984 r. odnotował: Jes­
tem nadal przetrzymywany, a stan 
mego wzroku pogorszył się do tego 
stopnia, że jed.no oko trzeba ampu­
:ować~ a !irugze natychmiast leczyć 
,apo1)tegaJąc całkowitemu utraoeniu 
wzroku/'. 

N ajgor,~zę jst. to; ~ "produku,­
-jemy kalekI - twierdzi psy­
ChOlog Bożena. Mieleszczenko 

z Aresztu Sledczego w Białymsto­
ku. :-;- ~o przecież i Jan N., i Piotr 
P:, l .Wlelu im POdobnych wyjdą 
~Ie~y~ na wolność. I będą tam mu­
sleb Jakoś żyć. Na koszt społeczeń­
~twa. To sam~ ~re.sztą dotyczy tych, 
kt6rzy dOPUŚCIlI Sl~ lub jeszcze do­
puszcz~ .~nnego rodzaju aktów sa­
moagresJI: prób samobójczych u~ 
puszczania- krwi, "połyków". T;udno 

uwierzyć, że kiedyItolwiek może 
być pod tym względem lepiej. W 
warunkach iZOlacji społecznej, któ­
ra przecież zaostrza jeszcze wszy­
stkie stany patologiczne, bardzo 
często stykamy się z ludźmi o róż­
nych nieprawidłowościach • osobo­
wościowych. Tacy nie liczą się z 
ceną, jaką przyjdzie im zapłacić za 
złudną nadzieję wolności. Co w ta­
kich warunkach może psycholog? 
Rozmawiać z tymi, którzy już do­
puścili się samoagresj i? Tłumaczyć 
pozostałym, dóczego prowadzi ta­
kie nieprzemyślane działanie? Nie 
ulega wątpliwości, że w krytycznej 
chwili j im zabraknie wyobraźni. 
Stanowczo za mało jest w \ zakła­
dac.h psychologów i wychowa\vców. 
W naszym np. jeden wychowawc 
przypada na 200-250 podopiecz­
nych. Do tego dochodzi ,ogromne 
przepełnienie... Gdy szczurom ogra­
nicza się ich przeslrzeń życiową. 
reagują na to w sposób bardzo 
okrutny, a jednocześnie praktyczny: 
zaczynają się zagryzać. 

Autoagresja nie jest zjawiskiem 
-ani nowym, ani zaskakującym, 
szczególnie w specyficznych 

warunach izolacj i. Boicna Mielesz­
czcnko już od czternastu lat obser­
wuje grupy więźniów i prowadzi 
dość szczegółowe badania tego pro· 
blemu. Jej zdaniem - samoagresja 
jest środkiem pozwalającytl} na u' 
zyskanie zamierzonego celu lub wy,:­
razem frustracji. Rzadko jednak za­
trzymany lub skazany ocenia sierpie 
bardzo negatywnie i pragnie sIę 
ukarać. Za instrumentalnym nasta­
wieniem do autoagresji przemilwia 
też statystyka. Zdecydowanie naj­
mniej przypadków samoagresji no-

... tuje się w lipcu - miesiącu, Jdóry 
często przynosi amnestie. najwięcej 
nC}tomiSlst w sierpn IU, gdy decyzje 
są jut znane i trzeba szukać .,spo­
sobów". 

Procentowo ~ najlepicJ \\'ypadły 
lata 1976 i 1981, natomiast najgorzeJ 
- 1977, 1983, czyli okresy opLlda­
nia emocji społecznych. Zmieniają 
się też .,mody": w 1977 r. domino­
wały próby sall1obójcze, VI: 1983 -
"wbitki". Niektóre formy "prote­
slu", choć w różnym nasileniu, wy­
slGPują stale. Znaczny margines 
stan() .... \~ią np. glodó\vki - bardzo 
manlfe tacyjne i dające pewność 
że. w \\ arunkach 1:iągl<j kontroli 
nie dOjdzie do śmierci. Podohnie 
popularne są - nie zagraż~jące 
zbyt mOCllO zdrowiu, ci wy\t1.cra­
jące pożądall(~ wrażenie - po\vierz­
ChOWl'.-~ •. sa~1ookal~czenia czy też 
,.polykl '. TIlch'udnc technicznie _i o 
dość dlugotr\\'rdych s!~L1tkach,' 

\V tym, tradycyjnym już, gronie 
n,ickon\\'el:cjonalntJ "wbitki" , wyaają 
S!(~ ,s:C~Cgol!llC trudne i - co- naj­
waZl1lc):ze - niebezpieczne. nieko­
nicczllic jednak ,z powodu nieod­
wracalllOści skutkó\v spowodowa­
nyc.h u 'zkodzenlern gałki ocznej.~l\'Ia 
raCję w tym jednym \\lzględzie 
J~n N. twierdząc, że Slpltclle' \~lę­
,z lem,le nie dy'ponuJą w ogóle" od­
PO\ ,Wd!llą apara lurą. \1/ kI aju ma­
Ją ;'1 JcdYLle trzy kly{ikl, _ wsr<i>d 
llIch - kl'nika w Kato'(\'~cacł1, i ie­
rowana pr.,:ez prof. Gierk'l\\,ą D\vu­
krotnie już pod!.." lOwala _ i-ę 'Olla 
tego .typu per i'tli, d", rl:!' )tuie me­
u~a!":H.' .. TrL.cciej próby pode(no­
\\ać llIe ~hce. Od. CZclSU aok l.a­
ma .Mta1.11leJ ,!wbitki" minc;io 'ł)UŻ 
bO\\'lem kilka Troie.lący . tymc:Zrt ~:n 
szanc;ę na uratowal.1e \" zrol·u daje 
opC'rol' j~ dnk nr.\l~ll!l; pózn:ej ~n'iż 
48 godlHl dc+ uszkodzenia ol'a. ~r' 
Le~~rze z hnych idin~k i sl:pitali 

s~awl~l~ sp.awl:.; dość jecmoznacz­
n~e: Jczeh .n 8ją do vyboru lccze­
nle kogoś POkI ,Ywdzo~ ego pr.zez 
los lub okalccz(ln~g ś\\ iadomli,;; i 
wlastlo.ręcznie, na pC\\"no wybiorą 
t~g(l plcrw~zego, ~hoć tc.'lkic decyzje 

,111e są. latw~. Nie możllCl_ pc/za tym 
zapomlllać, ze na oddziałach okuli s­
tyc:znych leżą często ludzie wylila­
g~Jąc'y ,zc;:cgólnie tro kliwej opie­
kI;., t:'udno prr.:vpuszczać, by ko­
rz?_ .ln.le wpływa! na nich widok 
WIęZIlm w asyście str~2nika. 
,Jcd~llY~!1 wyjściem w tej sytuacii 
~ y~HJC SH~ otworzenie więzienncgn 
:szpItala ~pet!jalisiyczncgo czy I na-
ret tylko od?,:ialu okuli ' tycz~ego. 

calą pC'WWJ 'Clą nic przywl óci się 
i~m. ~'zroku tym, którzy go już u­
• ~Cl!l, 'lm stworzy się przynajmniej 
~ad ąs szal1Ję pozostałym. 'Nie tym 
b~ nak, ktorzy \\'ypróbowują na so-

le nowy Pomysł czyjegoś s7.<llone_ 
go um~slu ~ tzw, "wstr7.yki'· '(ze 
zrozumIałych \vzględów nie pisze­
my, na czym one polccra)'ą) St 
rzymska . b.' ara 

. ., zasaaa głosi: "Chcacemu 
~le • dZ1CJC ... ię kr~ywda·'. ByĆ ri10-

ze Je~t to prawda, <ile ci. którym 
,,~strzyk" się udał, ńie będą rnogli, 
mestety, tego pot,wierdzić. 

• 

~ *-. ... ~"!.~ .~.. ". 

Lekarz pogotou:ia ratunkowego 
w Łomży przybyl do pacjenta w 
tak "ponalowskim" nastroju, że re:' 
C~J.itę wypisaŁ na ob.1usze stolika. W 
t~n sposób przebH legeluTarny wy­
czyn kolcgi, który ongiś - w trak­
cie badania d::iecka - spokojnie u­
łożyŁ się w jego łóżeczku i zasnql. 
Wres;cie wiemy, skąd wziął się 

toast ws:echc::asów: .. To siup w ten 
~tczony dziób". 

* 
ŁomiYllslde mlyny mogą mieUć 

tylko psze nicę. Tymc zasem z danych 
Wojewódzkiego Urzędu Statystycz­
nego wynika, że ze zbóż uprawia 
się w województwu! glównie żyto. 
Kto by to jednak c::: y tal, skor'o wia­
domo, że żyto - od leoiwa do leoń­
ca - posiali g6rale. 

* 
Ocl ldCl,u micsię~ trwa spór mię­

dzy pre.:ydentem Łomży a pre"'esem 
WOjewod 'dego Zwią:lw Spó,d:ial­
czo§Ci Mies:k.anlowej, kto ma do­
kofŁC:YĆ 47 -metrowy odcinck lqczq­

cy ulice: Staffa z Gwardii Ludo­
wej, który skrócilby drogę clo cen­
trum o praWie dwa kiLometry. Z o­
statniej ch wili: jak donoszą agencje 
- tv najbliższym c;:::asie zostanie 
zwołana w te} sp?'awie Rada Bez­
picc;zeństv.~ .. 

* 
J'ierws::yrn' i jedynym, jak dotąd, 

oclu':więl\iem na cykl reportaży ob­
nażajqcyclL bagno jedwabieitskiej 
o,~wiaty było żqcla11 Źe okazania -
po:::a l~[jitymacjq prasową - ze::wo­
Lenia na prov.:a!l:::enie ro:;mów z 
nQHc:yczelami prze:; dyrektorkę 
szkoły w Plutach.' Warto wi~c przy­
lJOmnieć: silą zamykane 'Usta 
gry:::l"j. " 

* 
W wywiMl:ie dla "Prawa i Ży­

cw" 'Wo]"woda łomży,"iski stwierdzzl 
,iż od d wóch lat nie może wymienić 
d'wóch dyrektorów wyd::ialów Ur:ę­
dtt Wojew6d:kiego, gdyż nie ma na 
ich mit";sce ni1cogo leps:::ego. Gor:::ej 

~JUŻ tv S0UfJmż::>. 

j 

,\OV Łom :!'/1islciern, które' jest 
ltr:ycl1~o mówiqc - zagłębiem mleka, 
ocZ tygodni nie u§wiadc:ysz 'ŻÓłtego 
sera. Czyżby mleczarnie slwpily się 
na produkcji d: 'ure7~? 

* 
( 

.,Tr:u c::wartc ,czasu pracy ::abie'ra 
mi re ]Jre.:entowanie" - przy::::na.l w 
prywatnej ro.:mowie prezydent Łom­
:'y. I ue tchnąl: .. Gdybym mial za­
stG PN wylqc::nie do tych celów . , 
moglbym się 'V.:res::cie zabrać do ro-
~ot?J':- ~Vie on ~ pierws,:y chfżalby ' 
odcl::1.clic t r? ~ć od formy. 

* l' 

Piwo lomżYllskie mamy od rana: 
~a to śniadania w gastronomii (po­
;:a .. Polonc:::cm") - od 13.00, c<'yli 
:: obia(lami. Kultura loleali rośnie 
kosztem :±6lqdkótv konsumentów 
Nie wiem u: c1nvalić C':::1/ ganić świl1~ 
domi fakta, iż poc1Lwały blJwaj« 
(JO rs-:c ocl , nagany . 
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k~Yki: , .'5duac~a alarm u l:łca" 
]-;atastrofalny stan' - nfko­
,~o dz.iś nie ~rz<::t'a7ają. Przy-~~ 

wykli~my. Jeśli źle Slę dż: eie w 
bardzo wielu dziedzinach, dlaczego 
i.naczej miałoby byS w bibliotekach. 
Czym właściwie są, a właściwie po­
winny być. bilioteki? Na to proste 
z po~oru pytanie zapewne nie umia­
łoby prawidłowo odpowiedzieć wie­
lu ludzi. nawet legitymujący się dy­
plomem \,!kończenia -wyższych stu­
diów. Nie powinniśmy się temu dzi­
wić, wszak wsp6łc-ześnie rola i miej­
sce bibliotek ...zdecydowanie różnią 
się od tych tradycji, które pozosta­
wiło nam jeszcze ubiegłe stulecie. 
Przywykliśmy bowiem'-llZnawać za 
bibliotekę Vl.tększy lub mniej~zy 
zbiór książek i czasopism. wyposa­
żony 'N lokal, w którym udostępnia 
się te drukowane dobra wypożycza­
jąc je chętnym bądź też - z czego 

I korzystamy rzadziej - umożliwia­
~ ~ ich czytatlie na miejscu. 

Każdy, kto służył w wojsku, wie, 
że do prowadzenia walki niezbędne 
są przed wszystkim dwa czynniki: 
wiedza o siłach własnych i siłach 
nieprzyjaciela, Owe niezbędne wia­
domości zdobywa się różnymi spo­
sobami. Dogmat o rozpoznaniu do­
tyczy nie tylko sił zbrojnych, lecz 
każdej dZiedziny życia. Od kilku 

-dziesiątków lat obserwujemy żywio-
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askawi czyteln icy być może 
przYPorrl:inają sobie mój f elie­
toni k, drukowany niedawno na 

t ych lamach, w- którym z racji u­
kazania się pi erwszej edycji polskie­
go "Who is who?" ("Kto jest kim?") 
postulowałem wydanie książki 
znacznje przydatniejszej w naszych 
warunkach - "Kto ma jakie chody 
i co potrafi za~atwić1" Podt'rzymu­
jąc ówczesną propozycję, dzisiaj bi­
ję się jednak w piersi i samokry-

. tY9znie o~wiadczam: tamten tekst 
pisałem na gorąco, przed lek.t'Urą 0-
p'aslego to.,mu, w którym zawarte-- są 
krótkie życiorysy twórcze naszych 
luminarzy nauki, kultury. elconomii 
i polityki. Ostatnio kosztem spor­
nych wyrzeczeń finansowych (1200 
złotych) nabyŁem to dZielo,- robiąc 

- I 

__ SŁOWO O KULTUP~~ =_ 
lowy rozw6i różnych gałęZi dzia­
łalności ludzkiej. stale rosnącą spe­
cjalizację i związany z tym nie­
ustanny proces zwiększania się, w 
geometry~znym postępie. produkcji 
druków i innych źrótłeł informacji. 
Cały ten potężny i stale rosnący 
strumień informacji muszą dzjś ~ro­
madzić i udostępniać biblioteki, i 

mi na całym świecie s.tanęły zada­
nia, jakich te szacowne instytucje 

_ nie znały do tej pory. 

..... Jak wypadamy na tym t1~? Stan 
jest bardzo zły. Diagnoza ta nie 
może jednak skłaniać nas tylko do 
załamywania rąk. Trzeba odpowie­
dzieć na Dytanie: jakie przyczny 
wpłynęły na taką rzeczywistość na­
szych bibliotek i co robić. by zna­
leić wyjście? Wffiród przyczyn na 

t 

jest oczywiście' - instytucl'_ 
kultu.ry . . szeroko rozumi a nej, nle ' 
mmeJ Jej wspołczesna funkc ja Wy_ 
biega dal~ko pOla. tem~ tYkę. któ rą 
ZajmUje Slę re~or, kul Lury. Zupet 
?ym za~ mepo:ozumJ,k'niem iest o. 
zenek bIbliotek]' z domem kultury 

?o tej P?f'y nie wal~z]ono ' \\'1<1. 
śCl~ego mleJsca ?la biblioteki na 
~Sl, p:-zy cz~'m \\l.ledza o tym f ak. 
Cle oplera Sle na ' statystyce. Mało 
kto jedfl:ak wie. że ubytek oznacza 
faktyczme drastyczne zmniejszeni i> 
się liczby tzw. punktów bibliotecz. 
nych. Twory Owe powstały tuż 00 
woj~ie .. ~ktywista kulturalny, r ~ l 
na . Jakl~ czas, wpadał do. biblioteki 

I • - emul pozornie ZOl oy 

/ gmlnneJ. zwracał klikanascie wypo_ 
"Życzonych książek, pobierał kilka_ 
naście innych i -dobro to ładował 
do plecaka, bądź przytraczał do ro_ 
weru czy fury~ Później w rOdzinnei 
wsi gromadził Jo w .lakimś kąCl~ 
swej ch~ty i , wypożyczał chętnym 
Za swóJ trud społeczpy niektór zy 
z "punkciarzy" aż do r. 1977 otrzy_ 
mywali nagrody oscylujące między 
10 a 50 złotymi na kwartał. Dz ięki 
tej praktyce księgozbiór w bibliote. 
kac h wiejskich- niszczał zastraSza J ą_ 

to właśnie jest ich podstawowe za­
danie. Starczyły dwa, trzy dziesiąt­
ki lat, by w zas,adniczy sposób 
zmIenić krąg problemów, w - któ­
rych ~)!'acał się bibliotekarz. Me­
dycyna nie wygra walki z chorobą, 
ekonomia i gospodarka z kryzysem, 
rolnictwo z nieurodzajem. bez_ 
wszechstronnej informacji o tym, 
czego już dokonano i nad czym się 
aktu'alnie pracuje. ~zed bibliteka- , 
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-hutnicz~ studia Edwarda Lutczyna, 
P9P~larnego i znakomitego rysow­
nika. Nie fedrUje on przeCież nicze­
go, ani ni e wytapia, tylko maluje 
sylwetki pokracznych ludzików. za 
co dostał tyle różnych nagr6d, że 
ich wyliczanie zajęłoby więcej 
miejsca niż to wszystko, o czym tu 
i teraz' piszę. 

Nie ma co mówić. kompendium 
wiedzy o naszych mniej lub bar­
dziej sławnych, crlbowiem .sporo na­
zwisk tTafilo doń z przyznawa­
nych poszczeg6lnym województwom 
rozdzielników, zawiera w sobie 
mn6stwo nadzwyczaj cennych in­
formacji, na podstawie których moż­
na nawet .J)2.wne rzeczy uogólniat. 
Nawiasem m6wiąc: te wla.§nie 
możliwe do wyciągnięcia wnioski 

pierwszym ..... mleJSCU wymieniłbym 
niewiedzę, brak zrozumienia wagi 
i znaczenia biblioteki jako podsta­
wowego źródła informacji. Drugą 
przyczyną zła stała się fatalna or­
ganizacja i zarządzanie. Biblioteki 

.publiczne, odgrywające podstawową 
rolę, wtłoczono do Ministerstwa 
Kultury, razem z domami kultury, 
ruchem amatorskim i społecznym 
ruchem kulturalnym. Biblioteka 
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sposobu spędzania wt1lnego czasu, 
hob1:rfr oraz.. innych zainteresowań 
pozazawodowych. Otóż w sposób 
zdecydowany prym wiedzie szeroko 
rozumiany kontakt z naturą. Czte­
rech 7J9 pięciu pasjonują spacery, 
turystyka jako taka, pie6Za Lub sa­
mochodowa, turystyka górska łącznie 
z jazdq koleją zębatą na Gubałów­
kę, włóczęga po Lesie, plywanie. 
myśliwstwo, zbieranie grzybów, 
wędka'Tstwo i tak dalej. O ile mi 
wiadomo, jest tcLllobb1l ludzi ciężko 
zapracowanych, przyrośniętyoh na 
co dzień do foteli lub krzeseł. Jed­
nakże dziwne się wydaje, Że przy 
to.kiej ilości milosnik6w przyrody. 
majqcych przeeież UJ tym kraju spo_ 
ro do powiedzenia, z roku na ro 
pomy§l.nie rozwija się degradacja 

.--co. --Dziś .coraz trudniej o ludzi. któ_ 
rzy na własnym grzbiecie chciehby 
kilometrami prz.enosić tomy. Oto i 
sekret owej malejącej w statystyce 
liczby. _ 

O-- braku rozumienia miejsca i fun­
kcji biblioteki w samym resorcie 
kultury świadczyć moze, że kiedy 
- i -bardzo słusznie - utworzońo 
tam departament książki, -zajmuiący 
się całą w tej dziedzinie problema . 
tyką, dla biblioteki zabrakło w nim 
miejsca. _ 

Mimo starań kofejnych ministrów. 
mimo sesji wyjazdowych Narodo_ 
wej Rady Kultury, ślimaczy sie bu­
dowa Biblioteki Narodowej, bez któ­
rej w ogóle nie sposób marzyć o 
należytej organizacji bibliotek. Wię­
kszość naszych bibliotek na..tt.kowych 
pracuje w warunkach, które prak­
tycznie uniemożliwiają nawet skro­
mną działalność. Spra wamI ~ymi 
zajmuje się jeden jedyny u:rzęliinik 
w Ministerstwie Nauki: Podobn ie 
ma się rzecz w Ministerstwie Zdro-
wia. . 

NiezbGdne jest jedn'o centrum dy­
spozycyjne, które by zajęło si> .ca­
łokształtem problematyki bibliotek 
i ośrodków informacji. Taką organi­
zację i zarządzanie ma wie1e wyso~ 
ko rozwiniętych krajów. W chwili 
obecnej nie stać nas na kosztowne 
inwestycje, zakup drogiej techniki, 
ale na ).ldoskonalenie organizac ji nas 
stać. -

STEFAN ATLAS 
Rys. Marka PoJ ańRkiego 

kami kometkę. 
Osobną i. dosyć lic:mą grupę sta­

nowią hob by typowe: _filateHstyka, 
numizmatyka, filumenistyka. Rzeczą 
chArakterystyczną jest niemal cat­
kowity brak zbieractwa przedmio­
tów wymyślni~jszych. Tylko jedna 
osoba koLekcjonuje banderolki od 
cygar, choć nie podaje, skąd je bie­
rze. Prawda, że mato? Czy rzeczy~ 
wiście niKt nie zbiera choćby tytko 
biletów NBP - dajmy na to - o 
nominale 5000, które to hoblry w in .. 
nl1eh krę{)ach bywa szaLenie popu­
larne? 

Na tle tej, nie ,"?-a co ukrywać, 
szarzyzny J przeciętności hobby­
stycznej, jakże korzystnie wybijajq 
się naz'Wjska kilku ludzi pod tym 
względem"1'tiebanalnycn. Na stronie, 

• patrzenle ~ przez ~,okno -
"' , • . mimo wszystktr<calkiem niezly in­

teres. W końcu angiel$kojęzyczna 
edycja polskiego "Kto jest kto?" 
kosztuje cale 60 dolar6w/ 

Ale pieniądze pieniędzmi, a wie­
dza o naszych wsp6lczesnych 
wiedzą i nie wolno jej przeUczać na 
got6wkę, od ktÓTej stok..roć więcej 
jest warta. Skąd, ;e§li nie z tej 
księgif mógłbym się - na przykla-1 
- dowi~dzie~ że MaCiej Słomczyń­
ski, pseudonim: Joe Ale.-r, najpoczyt-

meiszy , w Polsce pisarz powie~ci 
kryminalnych i bezkonku1'encyj1f1l 
od czasów Tadeus=a Boya-Zeleń. 
skiego tłumacz literatuT1I pięlćnei, 
dzięki kt6remu mogll~my między in­
nymi pozna~ .,.Ulissesa'~oyce'4, po­
$itld4 w1lksztalcenie §rednie t zu. 
pełnie to mu w1lstarc::1I? Fakt ten tO 
~wnym $~!- p'Tzeczy obiegowym 
twierdzeniom. że to fZ4Szllm 1e1ttju 
pa1'in~k ważniejszy 1est od ta!en­
tu. Pneczę temu ,,6wnieź górniezo-

-natury og6lniejszej są być może 
ważniejsze od skrupulatnie pu.n.kto­
wanych litanii otrzymanych nagród, 
orde-rów. wyróżnień i wielu innych 
ingrediencji, dających ludziom p7f1-
wo do rzeczywistej czy urojonej 
sławy. Weźmy, powiedzmy-, takq 
sprawę: 'UCzestnictwo w "Kto jest 
kim?" bl/lo całkowicie dobrowolne. 
wllbrane osobistości 0(rzym1lwaly do 
wypelnienia specjalne ankiety i mo-

. gly . je po W1/velnieniu- zw-rócić do 
wydawnictwa lub też wecIe nie 
zw-racat. Ankiet l'ozeslano 5311. o 
czym pis::e wvdaw..ca tv przedmowie 
.d,-o dziela. Tysiąc trzyst'tt z kawat-
kłem- druków- nt~ odeslalop co 
jak mniema - świadczy o Wltjqt­
kowej 3kromnoAet po1Mźne; czę!ci 
ruJ$z~j elitlI intelektttal1lej. 

SkromnoAei można się -,ówntei 
cfoszuka~ to- odpowiedziach na nie­
zbyt może waż1!e-, ale mimo- WBzyst­
ko ba"dzo istotne, P3Jtani~ t1Iczqce 

-

.$Todowiska naturalnego t- ;eśli tak 
MIej pójdzie, w następnych edy­
cjach "Who is who?" konfakt z na­
turq przestanie by~ hobby. stajqc 
się sztuką trudnq do uprawiania. 

Na miejscu- drugim z kolei stoją 
zajęcia cZ1lsto intelektualn!, takie 
jak słuchanie muzyki poważnej. czy­
tanie -poezji, kontemplaCje filozofii 
k"a;owf/ch t zagr.anłcznf/ch (Zen}. 
teątr, ogląda.nie zablltk6w, slowem: 
bi!1ny odbibr deSO.,. kwtu"y nietn4-
terlal1te;. Wtlnika ..... z tego, że wirU 
1Ułs%llCh wielkich CZllitfICh materia. 
liri6w mamy niewielu. toteż -melicz­
ni .zbief'4;ą, potOiedzmv. antt/ki. co 
z-resztą· w TUł8ZlICh WEłł·u/nlcach eko. 
nomiczntreh tD1Idoje 6ię c{llkowici~ 
Zf'~miale. 

Dalsze,. chat rewnież pocZe8fte. 
miejsee za;mtł;~ sport kWfllifiJco1DC. 

·RIr."1WZe1lOdni~ tem3 i ft.tc:~. 
Nikt rAczej ,. gf'CI to kol%Vk6tMt 
i 10 jedftfJfJ'l uprclt,ois ~ ""UtCZ-

884 profesor Janusz Sławiński. hi~ 
stor~ i teoretyk lit~Tatu-rl/ wyzna.­
je, że jego hobby to seks, alkohol 
i jazda na -rowerze. Nie willdomo 
tylko, czy profesor najpierw jeździ, 
a potem pije. czy może odwrotnie, 
ale to już sprawa samego 1il1ukow­
ca j .może jeszcze specjalistycznych 
organów. Z kolei ulubionym zaję­
ciem aktora Marka Walczewskiego 
jest bezskuteczna nauka jęz'llk6w 
obcf/ch, zal And-rze; MularczlIk. pro­
zaik. reJtOTtaŻf/stÓ. scena"zvsta tn­
mowy i dramatu"g tO f'ub",ce "SPO­
sób $JJędzaniłJ wolne go- czasu" Po­
dtJie - patrzenie prze!- OkM. p~­
nfewGŻ bylem u· mi3tf'za Arulrze,4 
• wiem. że mieszko to -;edneJ z tDi~· 
lom,ch dzielnic Wa"U4tD1f, wi~C s~ 
ter4Z Z48ła~toi4m. co 0t1 takiego 
widzi, czego imd nie mogą dottlch-
cztu zobćcZ!l~~ -
.< 
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Piotr Chodor9wicz przed dwo­
ma laty przywiózł do Łomży 
pierwszą plakietę, pla;;korzeź-

bę w brązie, poś\MięCOl1ą pamięci 
Wiesława Sielśkiego, który og o\,ve' 
chwili patronować zaCzął Galerii 
"Pod Arkadami". Był więc powód 
biograficzny, aby zaprosić twórcę z 
wystawą jego prac. Ale to, co po­
kazał Vi BWA, zaświadcza, że byl 
też powód artystyczny. 

Chodm'o\yicz w krakowskiej Aka­
aemn Sztuk Pięknych wJ:.szedł spod 
ręki czołowego naszego pomnikarza. 
Marinna Koniecznego, i niewątpli­
wie stamtąd wyniósł ekspres)'jną 
formę i zafascynowanie ludzką po­
stacią. Reszta jest .,własnością" 
mł6dego, bo trzydziestoletniego (bę­
dącego zaledwie cziery lata po dyp­
lomie) rzeźbiarz~ 

A co jes·t ową resztą? _ Przede 

wszystkim kameralność, można by 
powiedzieć - intymność jego prac, 
gdyby nie ich dYnamiczność i (nie 
lubię tego określenia, ale w tym 
przypadku nie jest ono wytrychem) 
drapieżność. To, co przedstawia, co 
wyraża Piotr Chodorowicz, jest zaw­
sze - poza okazjonalnymi medala­
mi na zamówienie - obrazem czło­
wieka zrnagającego się z jakąś ułom-
nością lub nieszczęściem, będącego 
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Bracie, dziki potwór, wódz Osagów, własnym moim nożem zamordo­
wał mego najstarszego syna! Z mojej własnej strzelby zastrzelił sta .. 
ru.szkę matkę! Gdybyś sto lat przeżył na świecie, jeszcze nie doczekasz 
tak o~ropl1ego dnia, nie zobaczysz tego, co ja widziałem. Dopiero, jeżeli 
będziesz mial grono miluchnych dziatek, jeżeli, od czego cię Boże ucho­
waj, pomordują je Indianie na twoich oczach, jeżeli najdroższa żona, 
ugodzona śmiertelnie~ obejmje konając hvoje nogi, jeżeli sędziwa matka 
nadaremnie wzywać będzie twej pomocy, wówczas dopiero pojmiesz 
moje~icszczęście, nęd,zę, rozpacz. ból i ljliewypowiedziane męki, wtedy 
dopiero będziesz tak biednym, jak ja, takim jak ja nędzarzem! Patrz, 
tu najmlodszy chłopiec tuli się do mych nóg, tam dwie jego siostrzycaki 

. rozdzierającym gł<>sem wołają: ~,Ratuj! Ratuj nas ojcze!" 
Nie wiem, kogo ratowa'ć, kogo wprzód bronić. Rzucam się na mor­

dercę, chcę mu wydrzeć siekierę, lecz zbójcy chwytają mnie za włosy, 
za ręce, i. przytrzymują, ażebym patrzyl na śmie.rć moich drogich dzie­
ci. Widzę, jak z kolei spada mO<rderczy topór wodza, tego potwora

J 
na 

te śliczne główki, widzę krew, oblewającą niewinne istotki, miotam się, 
szarpię, na próżno! Wszystkie zabite! Wszystkie! 

Natan zamilkł, Roland skamieniał z przerażenia, a psina, jakby ro­
zurpiejąc opowiadanie pana, przeraźliwym wyciem napełniła powietrze. 

Po kilku długich minutach nieszczęsny ojciec przyszedł do siebie. Pot 
kroplisty perlił się na jego czole, pierś ciężko oddychała, ale ani jedna 
łza nie złagodzi1a jego ciężkiej boleści. Był blady jak śmiQfć. lecz na 
wysilonym <>bliczu znów zapńnował spokÓj; pr.zezwyciężyws2'y boleść, 
rzekł spokojnie: - Słyszałeś, bracie! Powiedz mi teraz. co b) ś na moim 
mie~c-u uczynił? - . 

- Ja? - zawolał Roland, z którego hvarzy znikł wyraz \\'spólczucia 
i boleści, a zapłonął pas gniewu. - Ja wydalbym wieczną -wojnę okrut­
temu plemieniu! ZaprZYSiągłbym mu niewygasłą zemstę! Ścignłbym ich 
wszędzie bez wytchnienia: we dnie i w nocy, w lecie i w zimie! W la­
snch, polach, we własnych nawet chatach. Nie uważałbym tego tylko 

./ za zemstę, ale za pełnienie naj świętszego obowiązku wzgl(idem moich 
współrodaków, których co chwila mógłby los podobny spotkać! 

- Na Boga, uczyniłem-to! - zawolał Natpn piorunującym głosem, 
a w oczach jego zabłysnął ogień gniewu. - Mając wiecznie przed Q.Czy­
ma ofiary pomordowane, ścigam morderców bez odpoczynku, a nie­
bo użycza pomocy memu ramieniu. Bóg ci zapIać za okazane współ­
czucie, a nawzajem przyrzekam ci, że doznasz pomocy. Tyś jest męż .. 
ny. młodzieńcze! Ty nie urągałeś mi, ani szydziłeś ze mnie jak inni. 
Przysięgam ci, że odzyskasz SW(}ją biedną siostrę! 

. - Lecz któż nam dopomoże? W całym lesie jest nas tylko dwóch: 
ty i ja! 

- Ty i ja! Powiedziałeś - zawołał Natan - więc nie spodziewaj się 
od nikogo pomocy. tylko ode mnie i od siebie. My d\vaj musimy ją 
oswobodz!ć! 

- My dwaj? - wykrzyknął Roland z podziwem. - Sami? Bez po-
mocy? I 

- Tak! My .dwaj., sami, oez pomocy. Opatrzność nam dopomoi.e, 
a ta mądra psma doprowadzi nas gdzię.. trzeba. WOjownicy Osa<t6w 
wyruszyli na północ walczyć z białymi. Wsie ich puste są tam tylkO 
n~eletnie d:ieci i. starcy. nie mog~cy już dźwigać bro~i, są tam ko­
bl-ety. A WIęC śmlało, naprzód! NIe napotkamy bowiem na taki opór 
którego byśmy nie potrafili zwalczyć siłą, podstępem 1 odwa <tą. ' 
, - Lecz skąd wziąć broń? - zagadnął Roland. b . 

- Patrz! - rzekł Natan, wskazując drzewo pod którym leżała zdo­
bycz Indian. - Możesz wybierać podług woli. ' 

• J 
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w sytuacji. damatycznej. Miniaturo­
wość postaci "Człowieka niepełno­
sprawnego" czyni ź tej kompozycji 
rzeźbiarskiej przewrotną op.,wieść 
(ekspolłowana trochę na zasadzie 
fi1mówej stopkI at ki) o upadku jed­
nonogiego kaleki. Mały mężczyzna 
jest nagi i właśnie fakt, że obserwu­
jemy jego kraksę w akcie, odbiera 
rzeźbie )iterackość, łatwą hasłowość; 
pr~yglądamy się zmaganiu ciała i 
woli napędzającej to cialo z jego 
własnym oporem i kruchością, ze 
słabością człowieka i protezy. 

Podobna niejednoznaczność, co nie 
oznacza braku celowości wyrazu, 
P!'2 y realistycznym traktowaniu 
szczegółów, towarzyszy_ oglądaniu 
plakiet. Niewielkie, kwadratowe lub 
zbliżone do kwadratu prostokątne 
płytki brązu pokrywa sieć, wypukło­
ści. kresek, żyłek tak delikatnych, 
jakby były rysowane miękkim ołów­
kiem czy · delikatnym piórkiem -
sepią albo zielbnka wym tuszem. 
Chodorowiczowi najwyraźniej do­
skonale komponuje się na takich 
"kartkach" jak ze szkicownika, tyl­
ko że wszystko to jest zrobione w 
ciężkim, prawie monochromatycz­
nym metalu. Także 1-a plakietach 
rozwija tę samą, co w kompotycji 
rzeźb, grę: walkę - człowieka z 
ułomno)ciami,.. człowieka zniewolo­
nego nieszczęśliwym wypadkiem 
("Oparzenie J. I i II") kondycją 
("Nadzieja w samotności"), kalect­
wem ("Człowiek niepełnosprawny), 
uwięzieniem ("Pamiętnik grudnio­
wy"), a wreszcie śmiercią ("Złoże­
nie do grobu"). 
Krąg zainteresowań terpatycznych 

pozwala d<>myślać się rodzajU eks­
presji, lecz jest jeszcze coś nie do 
uchwycenia w jednorazowym obco­
waniu z tą twórczością (tą wysta­
wą?) i nie w wernisażowym zamie­
szaniu: budzące się _ nPocieszenie 
estetyczne'\ Człowiek Chodorowicza, 
mimo całej s\'I;ej ułomnOŚCi i dra­
matycznego losu, nie jest zniekształ­
cony, nie jest spotwornialy, nie jest 
odczłowieczony przez nieszczęście. 
W końcu równie dobrze może to 
być upadanie, jak i odrzucenie przez 
niego kuli, protezy. Tylko człowiek 
idący może upaść. Siedzący, wylegu­
jący się, ostrożni - nie l!padają; 
im ta porażka nie grozi. Ale może 
to ich życie jest klęską? 
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B ,.eak~n' .zawładnął c~.ł!mi Sta­
nami Zjedooczanyml l podbIja 
świat. Uczą się tańczyć nawet 

dzieci - i to nie tyko chłopcy: robią 
to nawet białe dziewczynki Początek 
dał mu szesnastoletni Robert Taylory 

aktor-amator odkryty przez filmow­
ców, kt6ry wystąpił w głośnym f.i1mie 
p()pularyz.ująs,ym b,.eakin'. Wr;lZ z 
Afrykiem Bambaate'a zrobili w ten 
sposób zawrotną karierę. Płyta ze 
ś-cieżką dźwiękową pochodząca z te­
go filmu została sprzedana w 500000 
Kopii. 

Nowy taniec jest niezwykle kolo­
rowy. Tancerze ubierają się zwykle 
w stroje sportowe: dresy, kurtki, 
tenisowe, stroje llMciarskie lub 
gimnastyczne. Hołduje on sile i po­
kazuje piękno młodego, wysporto-
wanego ciała. Dlatego też bTeaki~ 

uznany żostał przez niektóre kluby 
sportowe Ameryki za jedną z 

I 

,lEC 

uczvne rozprawy( wn>rowadza Gl ~e 
korzenie tańca z kowbojskich zabaw 
przy whiSky. malomiasteczkowych 
pląsów osadników i mieszczańskiej 
polki. Są jednak i inne stanowiska. 
.Teśll małolaty -poczują, że zaora­
no ich taniec, zaszufladkowano i 
dorobiono doń ideoJo~ię - wymyś­
lą coś innego. W ten spo&ób wielu 
bonzów z show businessu straci na 
tym wiele tysięcy dolarów. ,/ 

Bardziej cyniczni obserwatocz,y 
uważają. że - prędzej czy później 
show business tx>łknie breakinł, tak 
jak zrobił z disco. Lecz trudno Q.ce-

T 

/ 
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niać dziś przyszłość. Ja·k dotYch_ 
czas największym ośrodkiem 
break~gu pozostaje klub .. Fun 
House. W. ~tó~ym. -spotYkają się 
~ówno .blali) Jak l czarni .. poła­
Il"mńcy". Próbują nowych figur 
ćwiczą mięśnie, bo bez tego ni~ 
można być sprawnym. mieć ładnej­
sylwetki i płynności ruchów. Brea­
kin' atakuje również inne kluby 
nawet te elitarne, gdzie zbiera Sif~ 

"tzw. middle dass. W ich tańcach 
zauważg;oo również pewne wpływy 
street-dance, a przeci~ż wiadomo 
że kluby amerykańskiej . elity są 
niezwykle konserwatywne w swoich 

~ 

. 

POLAMAIlEC --
pocz~naniftch. Nie każdy- tu może 
wejść, nIe każdy - nawet członek 
- może wystąpić z jakąś .:plebej­
ską nowinką". A jednak oTeakin' 
stal się wśród "najlepiej urodzo­
nych" faktem. i 

t-' 
Q , 

dyscyplin sportu. Jak grzyby po 
deszczu powstały szkoły i kluby, w 
których masowo prowadzona jest 
na uka tego tańca. 

.- Mówi jeden z dziesięciolatków 
uczący się w Houstrul: "Michael 
Jackscm przemawia do nas z estra­
dy słowem i tańcem, u~zynił z tego 
rzecz najważniejszą. D!a nas tą rze­
czą najważniejszą jest dobra podło­
ga. Jeśli masz taką, stań na głowie 
i spróbuj się ~ęciĆ. Nigdy nie pró. 
buj tego tańca na cemencie, bo 
skończy się to tylko na pełzaniu": 
Słowa tego dziecka świadczyA chy­
ba mogą o rozmiarach szału, jaki­
ogarnął Amerykę. Patr;eć tylko, jak 
noworodki powstaną w k<lłyskach i 
zaczną szaleńczy pląs na główkach. 

........ 

źródłem utrzymania. Istnieją spec­
jalnegrupy młodych ludzi wynajmu­
jących się na wszelkiego ro­
dzaJU pokazy, nagrania w MTV 
. b do programów reklamowych . 
Są niezwykle wytrwali i bardzo 
zdyscyplinowani. Cwiczą po 8 godzm 
dziennie, wymyślają nowe figury, 
jak np. ,,1990", czyli ~kok ppłącz<lny 
ze staniem na rękach i stoosiem­
dziesięciostopniowym obrotem ciała. 
Popularny jest także "hel~opter"; 
10 już wyższa szkoła wtajemniczenia, 
a polega na akrobacjach trzech osób 
- jedna kręci się w kółko, podtrzy­
mując na swych barkach jeszcze 
dwie, które machają kończynami. 
Powstaje wtedy coś, co nie tylk.o­
przypomina śmigło helikoptera, ale 
nawet lQlt calej eskadry powietrz­
nych maszyn. 

Tance.rZCf=""polamańca" najbardz.iej 
podnieca.. poląC'Zenie wszystkich 
form i figur. Dziwne spektakle 
taneczne odbywają się w dawnym 
kościele - gdzie mieści się eksklu­
zywny klub The Limelight" - po­
łączone z po.!glzami wideo. grą 
świateł, piciem alkoholu i wyświet­
laniem Hlm6\v porno. Wszyscy tań. 
czą i dL.iwią się, w jaki sposób wy­
buchła ta breakin'-mania. Jeszcze 
nie tak da\vno podskakiwali na 
ćvvic.zeniach aerobicu. 

Nie tak dawno w pewnej szacow­
nej instytucji grupa młodych ludzi 
zaczęła szaleilczy taniec w repre­
zenta{:yjnym holu. gdzie zwykli 
przychod~ić klienci. Jakież było 
zdziwienie urzędników, gdy do gro­
na pląsających dołączyli - wlaśnie 
interesanci, -a-potem s.tarsi stażem 
urzędnicy. Emocjom dał się nawet 
ponieść szef firmy. który - wy­
chodząc z budynku - posfanowU 
troche potańczyć przed ważną na­
ra·d ą. 

Amerykanie słyną z tego, że na 
każdym wydarzeniu, n~ każdej no­
wej rzeczy potrafią zbijae kokosy. 
Dla wielu "P61amańców" i ludzi 
lansującYGh breakin' stał się 0'Il 

Wielu zwolenników breakingu ma 
cichą nadzieję, że stanie się on 
amerykańskim tańcem; klasycznym. 
Powstały' już nawet na ten tema·t 

-' 

Pójdę z tobą na konJec świata - zawołał Roland, napełniony 
otuchą. Natan. nie odrzekłszy słowa, wybrał dla swego towarzysza 
strzelbę, nóż I siekierę oraz pod dostatkiem kul i prochu. 

Uzbroiwszy się, ruszyli naprzód szybko, aż przy wyjściu z lasu na 
dużą polanę Na tan zatrzymał się nagle i obejrzał się na zabitych 
Indian. Z twarzy jego znikł wyraz odwagi, a miejsce jej zajęła dziwna 
pokora i zakłopotanie. R-ąland ze zdziwieniem zauważył tę osobliwą 
zmianc:. -

- Bracie - mówił kwakier cichym i niepęwnym głosem - jesteś 
walecznym- żolnierzem i znasz zwyczaje- wojny w tym kraju. Czy nie 
uważasz za · stosowne, jakO znak zwycięstwa, zedrzeć czupryny tym 
mordercom i zabrać je z sobą. Jeżeli masz tę myśl, ja ci się- nie bę­
dę sprzeciwiał. 

- Zedrzeć czupryny? Czyliż jestem oprawcą? - zawołal Rolaąd ze 
wstrętem. - Nie, Natanie, żadnemu wrogowi nie daruję życia, lecz 
skalpowaniem się brzydzę. 

- Jak' chcesz - odrzekł Natan. I )Jzedł dalej spokojnie, dopóki nie 
dosięgli miejsca, na którym wczoraj rozbito baryłkę z wódką. Tu 
Natan przystanął, a potem, jakby tajemnymi wyrzutami sumienia drę­
czony, zawołał: - Wypocznij tu przez chwilkę; przez nIeuwagę pozo­
stawiłem dwie <;trzelby indiańskie przy legowisku, muszę koniecznie 
wrócić i ukryć je w wydrążeniu drzewa, bQ gdyby wpadły w ręce 
dzikich, mogllby użyć ich przeciwko naszym. 

I nie czekając na oopowiedź, pobiegł szybko na J)owrót w głąb 
lasu. Po upływie dobrego kwadransa powrócił. Chód j~go teraz był 
dumny, oko błyszczało niezwykłym ogniem, a Roland usłyszał, jak 
mruknął półgłosem: - Nigdy nie należy rzeczy robić w połowie. 
Zauważył nadto, że koniec jego noża był zakrwawiony. KapItan 

r.'e badał kwakra, który w milczeniu szedł naprzód- szybkim krokiem. 
- Przyjacielu - rzekł po niejakim czasie - może idę za prędko, 

ale wybacz mI, musimy pośpieszać, bo dzicy bardzo nas wyprzedzili. 
W nocy za to wypocznie<;z doskonale. 
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r szedł naprzód szybko, nie dając znaku najmniejszego znużenia, co 
Rolanda niezmiernie dZIWIło, wiedział bowiem dobrze, że Natan przez 
dWIe popr7(~dnie noce prawie nic nie spał. Przy tak śpiesznym po­
chodz!e nic dziwnego. iż wkrótce stanęli u brodu; przeprawiwszy się / 
przez rzekę, szli dnIej wciąż jej brzegiem, nie zatrzymując się pra­
wie wcale. 

Tak ubiegł cały dzień Wieczorem po zachodzie słońca Natan opuś­
cił brzeg rzeki i zagł~bił '51ę w puszczę. Po upływie pół godziny za­
trzymał się nad ~kałą, ęęstymi krzakami z.arosłą. a odgarnąwszy w _ 
najgęstszym miejscu przejście,. ukazał Rolandowi otwór, prowadzący 
do jaskini J rzekł: · - Tu nam będzie dobrze, dzicy nie zaniepokoją 
na<;. w.em o tym z długOletnIego dośy.'iadczenia. Wejdź do środka! 
~atan wprowadzlw ' zy Rolanda w głąb jaskini, uzbierał szybkO 

chrustu i w'któtce potem płonął przyjemny ogień, około którego 
ob. dW?łj za:; ied1i na DosłaniU z suchych liści. Kwakier wydobył ze 
swej torby ,podróżnej kawał mięsa suszonego i kilka ' garŚci ziaren 
Im~ lfy-dzv. l.~H ręcając R JJanda, ażeby· się posilił. Ale kapitan nie 
miał najmniejszej chęci flll jadło. Wyczerpany ' trudami i cierpieniem 
zarówno fizycznym. jak i mora mym. rzucił się, jak kłoda, na mię.kkie 
poc;łanie t zasńą ł śnem tW~idym ; . ' .. 

. -
. atan, uł{Jźywszy broń tak, ażeby w każdej chwili mógł ją -uchwy­

CIĆ i uppmńiawszy Cukierka, aby był czujny, poszedł za przykładem 

.. 

,. 

/ 

- . 
kapitana. W p~ minut potem usnął głęboko, jak człowiek, który _ 
przez dwie doby nie zmrażył oka, a w Ciągu tego czasu znIósł nie­
mało trudów. 

Rozdział XV 

--. 

prEClU -OSAGÓW 
Przecudny ranek zajaśniał promiennymi- blaskami jutrzenki, gdy Ro­

land, zbudzony przez Natana, krótką, ale gorącą modlitwą blagał 
Stwórcę, ażeby mu dozwolił oswobodzić - siostrę. Tymczasem Natan 
przygotował skromny posiłek, którego młodzieniec, wzmocniony po­
krzepiającym-snem, }Vcale nie 'ddmówił. Członki jego były wprawdZIe 
jeszcze sztywne i zbolałe, ale za to ducn;-przepełniony blogą nadzie­
ją, zaczerpniętą w modlitwie, był spokojny i mężny. 

Po spożyciu śniadania wyruszyli w dalszą drogę i puścili się dziką, 
samotną ścieżką, wiodącą przez naj odleglejsze zakątki puszczy. 
- Śród pochodu kwakier Oójaśnił Rolandowi, jakich zamyśla użyć środ­
ków, ażeby się wyprawa powiodła i przekonał tym Rolanda, że zdoła 
sprost,.ać trudnemu zadaniu. Cały dzień zeszedł im "w marszu, wieczo­
rem zbliżył się do brzegów Kentuckr, rzeki, od której cała prowincja 
otrzymrua na:Zw'ę. Tu przenocowali, a na drugi dZIeń, zrobiw§z-y na­
prędce tratewkę z pni znalezionych na brzegu. J)rze})rawili się przez 
rzekę i w-ciągu dnia doszli do rzeki Ohio, którą w ten sposób jak 
i Kentucky przebyli. Odtąd obydwaj szli wciąż z bronią gotową d:> 
walki, gdyż znajdowali się już na ziemi Osagów. Natan wiódł Ro­
landa przez naj dziksze okolice i około południa oznajmił mu, że znaj­
dują się nie dalej, jak o dwie mile od głównej siedziby,_Czarneg:> 
Sępa. Dążąa k_u niej, unikali wszelkich ścieżek, przekradali się ostroż­
nie najgęstszymi zaroślami, przez niedostępne manowce, zachowuj<lc 
wciąż przezorność i baczność. -
Według ułożonego przez Natana planu, dwaj fowarzysze winni byli 

dopiero w nocy zbliżyć sią. do wsi indiańskiej;- odległej nie dCl Jej jak 
o milę od miejsc-a ich obecnego pobytu. Kwakier postanowił wynaleźć 
kryjówkę, w której by mogli oczekiwać bezpiecznie nade-jśe+a prz.v. 
jaznej pory. Jakoż wkrótce dostrzegł głęb0ki a wąski parów, tak dzi­
ki i samotny, że można było w nim bez obawy do wieczora przecze­
kać, należało jednak pokrzepić się pożywniejszą strawą dla nabrania 
sił. Przypadek im w tym dopomógł. Na zak~ie -parowu dostrzegli 
jelenia, szarpanego przez panterę. która ujrzawszy nagchodzących lu­
dzi, pierzchnęła w gęstwinę. POzostaWIając im swój łup. 

Natan, obejrzawszy starannie jelenia, zauważył. iż przed napadem 
pantery już był ugodzOny kulą. To mocno zaniepokoiło kwukra. Po 
bliższym ,jednak rozpatrzenilJ.... przekonał się, że rana zadana wystrza­
łem była lekka, tak. :ż nje-orze~zkodl.lła jeleniOWi " bier - pare mil. 
zanim wpadł w moc drapleżnego zwier'7ęcia. Spostrzeżenie to uspo­
koih myśliwca, nożem w-v-ciął comber jeleni i, zabrawszy go na plc.cy, ~ 
zapuścił się w głąb paroWll. w którym zamierzał upiec i s{:)ożyć z to-. 
wflrz.vszem ten przysmak. 
_ "Miejsce. w ktńrvrn sie znajdowali. było ' całkrem górami zamkni~tp , 
Od strony. z które; orzyszl! .spadzisto~ć taf!.odna -tworzyła łatw.y przy­
stęp za to z -pr7 el" 'wnei str0:"v clórv wznoo::ilv .;:ie od raZll nadz \ ycz')j 
stromo. Srodk'em "'ł\"'~'1ł c:+ru.z:",:, "v"h~cv tu i 6wl"i7ie bagniste ka-
łuże i niknący o kilkaset kroków oalej w zakrętach parowu. 



,'die 
Wyniki badań przeprowadzonycll 

przez zachodnioniemieckich j 
chińskich naukowców, którzy zba~ 
dali 2000 robotników w środkowo­
chińskim mieście przemysłowym 
Wuhan. dowodzą, że zapadają oni 
rzadziej na zawały scrca niż miesz­
kańcy RFN-u. Chińczycy mają ciś­
nienie krwi znacznie niższe. rzadziej 
też cierpią na nadwagę, cUknycę i 
choroby IOŚćcowc. Prawie \V ogóle 

-
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Joachim Sorsche, dyrektor biura 
projektów samochodów osobo­

wych firmy Daimler-Benz (wYtwór­
ni samochodów), twierdzi. że nie 
można dokładnie powiedzieć. w ja­
kim stop~ wyk;orzystanie tworzyw 
sztucznych pozwoliło obniżyć ciężar 
samochodów. Wykonuje się z nich 
już wiele detali, także-i takich. któ­
re wcześniej nie były stosowane. nIT· 
spojlery zmniejszające opór powie­
trza podczas jazdy. Można tylko na-
cować że stosowanie tworzyw a.- sztuczrwch zmniejszyłQ ciężar samo­
chodu średnio o 30 kilogramów, co 
bardzo obniżyło zużycie paliwa . . 

N Konstruktorzy podczas prac nad 
nowym modelem mercedesa-190 pró­
bowali np. wykonać wał napędowy 

& , z włókien szklanych, węglowych 
bądź Ze stopów lekkich. Okazalo 
się, że wal taki w praktyce kosz­
towałby dwukrotnie droiej ..fliż sta­
lowy, a z l1ilateriałów kompozyto­
wych -:--aż S-krotnie więcej. Mimo 
takich kosztów nadal rozważano 

...... -' możliwość wytwarzania wałów z 
l~kkkich stopów, ale ponieważ nie 
było pewności, że podczas seryjnej 
produkcj i sprostają one wszystkim 
wymaganiom. zdecydowano się w 
końcu na._ wytwarzanie wałów sta- ' 
lowych. Nie zmienia to jednak fak­

... tu, że szanse na produkcję detali i .fI podzespołów z nowych material'ow 

nic stwierdzono u· nich przypadku 
podwyższonej zawartości cholestero­
lu we krwi, co w RFN':ie stanowi 
jeden ~ głównych czynników Wywo­
łują.cych różnorodne schorzenia ser­
ca. 

Przyczyną. tej sytuacji jest "jadło­
spis Chińczyków. Jedza. oni dużo 
więcej węglowodanów, głównie w 

- postaCi ryżu i jarzyn. Zapotrzebo­
wanie białkowe prawie w 70 proc. 
pokrywają. ze źródeł roślinl1ych; do­
millują tu różnego rodzaju przetwo­
ry ~ soi. Takie pl"odukty. jak jaja, 
.mięso, mleko czy przetwory mlecz­
ne! rzadko pojawiajll si~ na chiń­
skich stolach. Na szczególną uwagę 
zasługuje jednak idealnie wyważo­
na konsumpcja tłuszczów. W poży­
wieniu Chiń-czykó\v duio ftliejsca. 
za.jmują. tlusz-cze roślinne, których 
nienasycone kwasy obniżają zawar­
tośc' choresterolu we krwi. --

ustawicznie rosną-

'nowy Luk ~ 

Triumfalny 
---

Z a kilka lat panorama Paryża 
zyska nowy atrakcyjny obiekt. 

Na drugim końcu historycznej osi, 
biorącej peczątek w Luwrze, w koń­
czącej się u progu najno-wszej dziel­
nicy Paryża -- La Defense - stanie 
dom jak wielka brama. prowadząca 
do Paryża XXI wieku. Nowy Luk 
Triumfalny nie będzie dekoracją: 
da pomieszczenia Międzynarodowe­
mu Centrum Komunikowania . 

Autorem śmiałego, ale i powszech­
nie aprobowanego projel<tu jest 
duński architekt - Johan Otto von 
Sprcckelsen, który ma na swym 
k<)flc1e wznie;;ienie czterech buaow!i 
sakralnych i wlasnej willi w Da­
nii. Niez\~yklość zamierzonej kon­
strukcji wiąże się przede wszystkim 
z jej kształtem: ma to być sześcian 

S kła d n i k i: dwie główki ka­
pusty, 30 dkg szynki. 10 dkg szpiku, 
2 jajka ugotowane na twardo, 
pieprz, zielona pietruszka, 3-4 łyż­
ki .tłuszczu, cebula, 3-4 pomidory. , 
Kapustę obrąć ze zwiędłych j nad­

psutych liści, wyciąć głąby u na­
sady. Gł6wki obgotować we wrzą .. 
cej, osolonej wodzie (10-15 min.). 
Przygotować farsz: szynkę drobno 
posiekać razem ze szpinakiem i jaj­
kami. Dodać pieprz, drobIro pokra­
janą pietruszkę ~ wszystko dobrze 

kap 
fuszerowana 

wymieszać. LiScie ostrożnie odchy­
lać i wypełniać przestrzeń między 
nimi farszem. po czym ponownie u­
formować główkę i przewiązaĆ' nit­
ką bawełnianą. Cebulę drobno posie­
kać, przesmażyć w tłuszczu, dodać 
pokrojone drobno ; pomidory. Do 
głębokiego rondla z niewielką iloś­
cią bulionu lub wody wlać p6ł 
szklanki śmietany, włożyć cebulę i 
pomidory oraz główki kapusty. 
Rondel dokładnie zakryć i dusić 
na słabym ogniu 30-40 minut. 

o częściowo wydrążonym wnętrzu 
- lub inaczej: będą to dwie ściany-
-filary - każda .Q szerokości blisko 
19 metrów - złączone u szczytu 
podobną -konstrukcją poprzeczną. 
Wszystkie boki zewnętrzne tej 
struktury bQdą liczyły ok. 100 me­
trów. i chociaż nosić ma ona mia­
no łuku, łączyć się będą pod kątem 
prostym. 
Wnętrza mają pomieścić 82000 

metrów kwadratowych powierzchni 
użytkowej, a budynki towarzyszące 
- dalsze 40 000. V\'ieść do niej będą 
monumentalne schody o ol{. 100 
stopniach. przedzielone czterema pa­
smami schodów ruchomych. Komu­
nikację mi~dzy parterem a szcZ)ftem 
łuku i piętrami zapewnią szybkie 
windy. Na najwyższym poziomie zo­
staną zainsta:lowane ogrody wisząCe 
dla publiczności, restauracja. taras 
pod g.olym niebem oraz specjalne 
punkty obserwacyjne. 

MIARA NAZWISKA 
• 

[]'D[]D[]D~[]EJD[JDD 
D oris Lessing, jedna z najwybit­

ni~ych wspólczesn~ch pisarek 
angjelskich, swoje ostatnie dwie 
nowele podpisała innym nazwiskiem 
i przesłala do swego Wydawcy. W 
przekonaniu. że ma do czynienia z 
kimś nie znanym, Johnathan Cape 
odrzucił utwory jako-"bezwartoścjo­
we", Sytuacja ta powtórzyła się w 
kolejnej oficynie - Granada. Dopie-

ro trzeci wyaawca, Machaeł Joseph, 
wydruke-wał obie nowele "na wszel. 
ki wypadek". Nowele · nie znalazły 
również uznania wśród czytelnil\:ów. 
W Anglii sprzedano zaledwie 1500 
egzemplarzy, -zaś w USA - 3000., 
A przecież książki Doris Lessing roz­
chodziły się w miliono\;ych nakła­
dach! 

W5 jW_ ft 

I KO 'MA KUT-
P odróżując z - kara·waną 

wsiadł Hodża któregoś ran­
ka na konia. Wsunął w strze­
mię prawą nogę, podskoczył i 
usiadł zwrócony twarzą do ... 

1
1COńSkiegO zadu .. 

- W'$tyd, efendi! zaczęto 

.,. 

wołać ze wszystkich stron­
wsiadleS'na kónia z przeciwnej -
strony! 

- Jak to: z przeciwnej? Ja 
wsiadłem z wlaśćiwej tylko wi­
dać to bydle jest mańkutem. 
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D~D~[]QDOD~D~D 
EJDDDD'D~l:JODDDD 
D~D~EJDEJOD~D~D 
EJEJDEJIiEJ(]D~EJDrJD 
EJDDDEJIMD~EJDDDD 
~D~EJDDDDDD ·0 
-EJ-DE:JDO.IMD~~DEJD~· 
EJDDDIiMEJDEJIiIEJDDD 
DIID [5DDDEJ D D 
EJDDODD~EJDDDDO 
OliDIiEJDDDOliOIilD 
EJD-DDDD~rJDD-DDD 
POZIO:\JO: 1) do pOkrywania powierzChni wyrob6w 'I drewna, G) je~nostł~a orc:a. 

nizacyjna w harcerstwie, S) nie dla JąI.Osza, 10) do dźwigania. U) sąsiaduje z \\la­
zurami, 12) histon cznie utworzona, trwała wsp6lnofa lud~i, 14) duia sal3, uniwersyte­
cka; 17 pierwiastek chemiczny, 11) dr~ży kanaly w ziem\, 21) do pisania na tabli­
cy, 22ł fiasko tv zalotacb, 23, miasto w Portugalii w zespole miejskim UZbOD)', 24) 
powstaje na wodzie w czasie prania, 26) płynie na ~rardcy ZSRR c tranem, 21t) 
częst twarzy, 30) doniosły czyn, 32) fortnacja dru2yny pUltarskiej. S3) allton.hn %a­
koftczenia, 35) pOWłoka ciała osłonic, Sa) w mazdaizmie b6: ua. clemno§ci l kłam­
stwa. 3j) palma kateszowa, 38) l/I Skojca., 31t) ~esp6ł komórek. 

PION"OWO: 1) :atunelt kasz,., 2) CTa z ł słupkami, 3) 5Ytuacja, polozente, l) ro­
dzaJ balkGnu, S) profesja, ł) Miasto 'W zach. Rumun:il lud ~rnsz~, 1) laaię zna-

_ Bej piosenkarki radZieCkiej, I) cz~ść kola, 13) jej cłotkJlięcie cuda czyni. U) (i~łan. _ 
wisus, l') miasto w pd. części TUTCji, 11) lmlf; tetiskie, n) oicinek uasu w 4zle­
lacb Ziemi. 2l) mniszka bUllclyjska, !!) rozbija gię ., \zbicę, et) ,,'lęku,. od ee=ły. Ul 
nl1eszkaaka :reJ:ki~j m1!tropolU, %7) dow6Clea kozacki, 21) kraina " pćł. SlWet]l, 31) 
zdobj tales, 31) droga bita, ~ogcilliee. 33) §l~ski brycU, 3.) pUa tartacma. (H C t.) 

Wśr6cl Czrtelnik6''', kt6rzy " terminie lO-dlliGwYm nadeśl~ {lod aCireiem. redak­
cji prawicUowe rozwi~zallła, rOZlosuJemy nar;roUY książkowe. 
ROZWiązanie krzyźówltl z numeru sa/U: .,Zycie to honorarium, "ltt6re GtnymuJ~ 

_nie autorzy. lecz icb Clzieła". Nar;rotl,. Itsi~ikQJV. wylosowali: JOZEF DZIEK.OR iti 
z Lom:t)', BARBł\RA BARTOSZUK z K.ostkowa, MAREK PALIWODA. Gule"a . 
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KONTAKTY 
18 XI 1984 , . Z krążącej infor­

macji wynika. że in­
~pektorzy GIT-u naj­
więcej zastrzeżeó 

mieli do Grajewskiej 
Spółd~ielni Mieszka­
niowej i "spółdziel­

cza" dwója jest 
przede wszystkim 
jej zasługą. 

JAN OLSZEWSKI, prezes Zarzą­
du_ GSM: - O tak, ludzie już daw­
no "zdjęli" mnie ze stanowiska. To 
samo uczynili z naczelnikiem, który 
w podsumowaniu kontroli został 
pochwalony. Podstawowy zarzut in­
spektorów dotyczył statutu i regu­
laminu przydziału mieszkań. Wed­
ług obowjązującego u nas regulami­
nu go wywieszeniu list członkowie 
mogą składać odwołania w ciągu 
dwóch tygodni. Listę tE}' podpisuje 
Zarząd Spółdzielni. W ćiągu następ­
nych dwóch tygodni odwołania są 
rozpatrywane i - po podpisaniu 
przez Radę Nadzorczą - lista staje 

I się prawomocna. Natomiast zdaniem 
inspektorów GIT-u prawomocność 
mQ..że ona zyskać po dziesięciu ty­
godniach. O sprawie tej będziemy 
dyskutowali z lustratorami z 
CZSBM. Kolejny zfrzut dotyczył mf­
szego statutu i regulaminu, które 
są podobno-- niezgodne z prawem, 
ponieważ nie przydzielamy miesz­
kań członkom, którzy nie mieszkają 

~ .. --~--.. Opłaty za wczasy 
są Coraz wyższe, mi­
mo że warunki wy­
poczynkowe nie po­
pra wiają się, a 
wprost przeciwnie. 
Wczasowicze są na­
rażeni na choroby, 
zatrucia. Czy na 
przyszły rok lepiej 

nie planować wypoczynku \V którymś 

z ośrodków wczasowych nad Jeziorem 
Rajgordzkim? 

EDMUNP SKORSKI, dyrektor 
grajewskiegQ Sanepidu: - Zatru­
cia mogą zdarzyć się wszędzie, ale 
wszystkie ośrodki wypoczynkowe. 
zlokalizowane nad Jeziorem Raj­
grodzkim, posiadają wystarczająco 
dobre warunki. Mam tu na myśli 
przede wszystkim urządzenia w 
kuchni. Wyposażenie jest bez za­
rzutu. Przyczyną zatrucia VI domu 
wczasowym białostockiej Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów była nie­
właściwa produkcja' salcesonu. W 
pobranych próbkach wykryliśmy 
zarazki salmQnelli mogące dopro­
wadzić do zachorowania na chole­
rę. Na dodatek, aby udowodnić. że 

Jednali będzie 
. happy end. Z 
dwumiesięcznym 
opóźnieniem 
pierwotnie plano­
wano uruchomie­
nie 1 września br. 
--- otwarta została 
. filia grajewskiej 
Szkoły Muzycznej. 

Nie jest to co prawda filia w sen­
sie prawnym, gdyż do tego potrzeba 
zezwolenia ministra kultury i sztu­
ki, ale - jak twierdzą pracowni.cy 
szkoły --- to tylko formalność i 
kwestia czasu. ~aj\Vażniejsze, że 
znalazło się małżeństwo muzykÓW, 
którzy zdecydowali się osiedlić w 
Goniądzu i prowadzić lekcje. Na­
uczyciele są absolwentami białostoc­
kiej średniej szkoły muzycznej, o 

Drobnych spekulantów nigdll nam 
nie brakło, ostatnio jadnak coraz 
częściej organa ścigania ujawniają 
ich dzialalność. Warto, by inni -
jesą,cze działajqcy spekulanci 
wzięli ten fakt pod uwagę. Dwóch 
rolników z gminy Goniądz "beknie" 
za odsprzedaż z zyskiem maszyn rol­
niczych. Edmund B. Osiągnqł nie­
należnq kwotę 36 tysięcy złotych, a 
TadetJ,Sz C. - 291 tys. Prezes, wice­
pTeZe& oraz sprzedawczyni-~n­
nej Spółdzielni w Bogutach będą 
odpowiadać za sprzedaż trzech kom­
pletów meblowych "N ewada" poza 
sklepem. Byt może jako okoliczność 
lagodzącą podnosit będą fakt, że 
sprzedali je lekarzom ..• 

Helena S. z Wysokiego uważała, 
że jako kioskarka nie wykorzystu-

, 
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GRAlEWO 
lub nie pracują w Grajewie. Ale 
statyt jest chyba zgodny z przepi­
sami~śli zatwierdził go sąd. Przed 
kilkoma laty two~yły się spółdziel- I 
nie mieszkaniowe w Rajgrodzie, 
Szczuczynie, Trzciannem. Na zebra"':. 
niach założycielskich informowalis­
my: kto chce prz;enieść się do no­
wej spółdzielni, tego wkłady tam 
przekażemy. Natomiast inni, którzy 
planowali swoją przyszłOŚĆ w Gra­
jewie. zostawili w naszej Spółdziel­
ni. Silą nikogo nie przenosiliśmy. U­
stawa o spółdzielniach zobowiązuje. 
aby mieszkania przydzielić według 
kolejności wplat wkładu. Milczy na­
tomiast w kwestii, czy można wy­
łączyć z przydziału mieszkania oso­
by nie mieszkające - i nie pracujące 
w rejonie działania spółdzielni. 
Właśnie my w statucie i w regula­
minie określiliśmy ten warunek. 
Nie pozbawiamy członkostwa spół­
dzielHi, ale kiedy członek znajdzie 
się na liście przydziału mieszkań, 
żądamy - aby dostarczył nam ~aś­
wiadczenie o pracy i zameldowaniu 
wGrajewie. J eś1i takiego zaświad­
czenia nie dostarczy, mieszkania nie 
otrzyma, ale i nie przestaje być 
członkiem. Czeka dalej. Nie mieliś­
my dotychczas skarg na to rozwią­
zanie. Zarzucili nam to dopiero kon­
trolerzy GIT-u. 

\ 

RAJGRÓD 
mamy rację, musieliśmy wySłać 
próbki do Państwowego Zakładu 
Higieny w Warszawie. Podejrzewa­
my, chociaż nie udało się tego bez­
spornie stwierdzić, że- nosicielem 
zarazków był któryś z pracowni­
ków. Wiemy, jak try..dno znaleźć 
ludzi do pracy w kucnni latem. Na 
dodatek ~ć ośro<!.ków prowadzo­
na jest przez osoby z woje'{Vódz­
twa białostockiego. A tam obpwią­
zują trochę inne przepisy sanitar­
ne dotyczące np. częstotliwości 
badań lekarskich. Częste zmiany 
pracowników, przymykanIe oka pra­
codawców na przepisy sanitarne, 
mogą być przyczyną takich zatruć. 
Nie jestem przeciwnikiem ajentów. 
ale to zatrucie zdarzyło się w oś­
rodku, gdzie kuchnię prowadził 
ajent. Salceson powinien być do­
starczony z masarni, a nie produko­
wany w ośrodku. W przyszłym - se­
zonie nie dopuścimy żadnej osoby 
do pracy V'l ośrodkach wqasowy<!h, 
jeśli jej stan zdrowia nie będzie od­
powiadał pI:zepisom sanitarnym. o­
bowiązującym w naszym woje­
wództwie. 

GOlłĄDZ 
becnie - w trakcie studiów muzycZ""­
nych. Poprowadzą oni naukę gry na 
skrzypcach, klarnecie, fortepianie. 
Lekcje teoretyczne będą odbywały 
się w klasach łącz.onych. Natomiast 
praktyczna nauka gry na instrumen­
tach - indywidualnie. Oprócz dzie-
ci z Goniądza i najbliższych okolic 
nauk~ będzie pobierała młodzież ą 
M.()niek. Za 4-5 lat w filii uczyć 
się będzie 50-60 dzieci. Są już 
przymiarki do zatrudnienia nowych 
pedagogów.~ Mieszkańcy· Goniądza, 
którzy dołożyli starań1 aby powsta­
ła szkoła muzyczna, myślą już o 
budowie domku. Argumentują, źe 
jeśli domek przeznaczono nauczycie­
lom z liceum, to dlaczego nie zbu­
dować go nauczycielqm muzyki. 

je ' tV -peŁni sWoich umiejętnOŚCi eko­
nomisty o średnim wykształceniu, 
szczególnie gdy ujrzała dużo lepiej 
zaopą.trzone sklepy w województwie 
kato1bickim. Poczęła więc tegulować 

, podaż i popyt dywanów, chodników 
i na.Tzut. W ciągu paru miesięcy u­
zyskała obrót ponad ćwierć miliona 
złotych. 

Jan G. z Łomży od trzech lat pro­
wadził nieZegalną masarnię. Suro­
wiec czerpał z hodowli własnej, 
przyjmował też do przerobu mięso z 
innych ubojów. Na poczet grożą­
cych mu kar grzywny zabezpieczo­
no ponad 2 tysiące dolarów -USA i 
400 tysięcy złotych. Zycie jeszcze 
raz potwierd~ilo, że idący na emery­
turę przed pięcdziesiątk(ł, nie lubią 
pr6żnować. Szkoda tylko; że czas~ 
ślizgajq ~ię po paragrafach. Upadkt 
bywają dokuc.zliwe. 

... 

• 
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W dniach 19-21 października 1984 r. na terenie 'województwa łom­
żyńskiego odbyły się ćwiczenia organów i wydzielonych sił obrony 

_ cywilnej, którymi kierował przewodniczący WKO. szef OC wojewódz-
twa, mgr inż. Jerzy Zientara. ./ 

Ćwiczenia podzielono na dwa eta­
py. Pierwszy rozpoczął się 19 paź­
dziernika sldadaniem szefowi OC 
województwa przez wytypowane 
jednostki ćwićzące ustnych mel­
dunków na temat: "Osiąganie w 
organach politycznych i administra­
cji państwowej i innych jednost-
kach organizacY'§nych podwyższonej 
gotQwośCi obronnej". Natomiast w 
dniu 20 października (w Nowogro­
dzie) nastąpił pokaz praktyczny 
działania Punktów Zabiegów Sa­
nitarnych i Punktów Odkażania 0-

, dzieży. Za organizację PZSp'n 
· był odpowiedzialny prezes Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w Nowo-
grodzie, Henryk Święcki. Natomiast 
Punkt Odkażania Odzieży zorgani­
zQwał Komunatny Zakład Budżeto­
wy w Nowogrodzie,' kierowany 
przez Jerzego Chętnika. Obydwa 
punkty otrzymały pozytywną oce­
nę· 

Nastcuinie w MiastkowiE!. odbył 
: się pokaz zabezpieczenia gospodar-
· stwa rolnego przed opadem promie­
niotwórczym. Duży wkład w przy­
gotowanie gospodarstwa włożył sam 

· gospodarz, Henryk Dąbkowski. oraz 
· pracownik WIOC-u, Antoni Kru-
szewski. Ponadto w Miastkowfe 

: zorganiZOWa"f'lO pokaz rOZWInięcia 
zastępczych miejsc szpitalnych na 

· bazie szkOły podstawowej. 
W. Śniadowie miał miejsce prak­

· tyczny pokaz działania polowego 
'Punktu Zabieg6w Weterynaryjnych. 
Duży wkład w jego prawidłowe 

. .przygotowanie włożył ppłk Jan Ry­
, ciak. Ponadto na wyróżnienie za­
sługuje lekarz weterynarii Zbigniew 
Jasiński, kj:óry wraz z podległymi 
pracownikami i służbą weterynaryj­
ną TOOC Śniadowo dali przykład 
dObrej organizacji, dużego zaanga­
żowania oraz wysokiej zn1łjQmości 
problema,tyki obrony cywilnej. Po­
n-adto w Śniadowre działał Punkt 
Odkażania Transportu na bazie 
miejscowego I SKR-u. Uzyskał on o­
cenę dobrą. Wyrazy uznania należą 
się zastępcy dyrektora SKR-u, Ma-
rianowi Korytkowskiemu, oraz pra­
cownikom.. którzy brali aktyWĄy 
udział w przygotowaniu Punktu. 

Drugi etap ćwiczeń rozpoczął się 
20 października składaniem mel­
dunków przez jednostki -..łwiczące 
na temat: "Osiąganie pełnej goto­
wości obronnej organów politycz­
nych~ administracji państwowej i 

.. • • Amnestionowany dwudziestoLatek, 
KTzysztof N_ z Łomży, skradł Ed­
wardowi Ch. siedem kur. PTZYPU­
szczalnie liczy on na to, iż prtjkura­
tor do..myśli się, że młodzieniec 
usilnie szuka ciepŁego kąta na prze-
zimowanie. 

• • Ze szkol nej harcówki w Czyżewie 
nieznani sprawcy skradh radio, 
magnetofon, kolumny itp. Być może 
jest , to dzieŁo zazdrosnYCh, nie­
zorganizowanych zuchów. 

• • N a ulicy Sienkiewicza w Ciecha­
nowcu jelcz z przyczepą zaladowa-

+ 

innych jednostek organizacyjnych 
oraz udział sił i środków . OC w 
akcjach ratunkowych po uderze­
niach z powietrza bronlą konwen­
cjonalną". Następnego dnia l odbył 
się praktyczny pokaz działania 
ZOOC-u Łomżyńskich Zakładów 
Przemysl..u Bawełnianego "Narew". 
Z uwagi na duże straty spowodo­
wane uderzeniem ł:5ronią klasyczną 
na teren zakładu zostały wprowa­
dzone Zgrupowania Jednostek Ra­
towniczych, które podlegają prezy­
dentowi. W pierwszej kolejności dó 
akcji ratunkowej wszedł oddział 
rozpoznania ogMnego. zorganizowa­
ny na bazie TOOC Łomża. Po do­
kładnym rozpoznaniu oraz oznacze­
niu terenu do akcji włączono od­
dział odkażania i dezaktywacji, 
zorganizowany na baz,ie MPGKiM 
w Łomży. 

Gdy teren był już odkażony -
do działań włączyły się: kompania 
pożarnicza (gasiła hale produkcyj­
ne oraz ewakuowała pracowników 
z górnych pięter płonącego biurow­
ca), oddział zabezpieczenia ruchu 
(usuną-! z jezdni wrak palącego 
się samochodu oraz torował drogę), 
oddział ratownictwa te.chnicznego 
(prowadził prace awaryjno-ratunko­
we), 'Odc1ział wynoszenia poszkodo­
wanych (zorganizowany -na .siłach 
OQC W OHP - wynosił poszkodo­
wanyeh z zakładu pr;acy i przyleg­
łego osiedla mieszkaniowego) oraz 
oddział pierwszej pomocy medycz­
nej (utworzony na bazie Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łom­
ży). Ranni, którzy wymagali hOS-

1 pitalizacji, byli ewakuowani samo­
chodami sanitarnymi do szpitala 
bursy szkolnej nr 1-

Po zakończeniu akcji ratunko-
wej szef OC województwa podsu­
mował ćwiczenia i wys~ko je oce­
nił. 

Cwiczenia przygotował WIOC 
pod 'kierownictwem płk. mgr. Leona 
Wagnera. Dużą. pomoc okazali dy­
rektor ŁZPB "Narew", inż. Ta­
deusz Sawicki i komendant ZOOC 
w ŁZPB "Narew" -'= mjr rez. 
Wiktor Szuba. Cwiczenie w,Ykazało, 
że dobry s-tan obrony cywilnej w 
wo~ewództwie łomżyńskim jest kon­
sekwencją prawidłowego działania 
WIOC-u, wysokiego autorytetu tej 
komórki oraz zrozumienia przez 
kadrę kierowniczą administracji 
panstwowej celowc>ści rozwiązywa­
nia problemów obrony cywilnej. 

ną ziemniakami, wyprzedzając sto­
jący na prawym poboczu samochód, 
zderzył się z nadjeŻdżającym fia-, 
tern 125p. Kierowca Jelcza, Andrze1 
Ch. zbiegI nie udzielajqc pomocy 
poszkodowanym pasażerom fiata. 
Wiesław Ł., nie pOSiadał prawa 
jazdy, gdyż zostało mu 01łO odebra­
ne przez kolegium. .. 

•• r , 
Na weseZu Lecha P. w nurskie1 

gminie starym obyczajem nie zabra­
klo alkoholu. Tadeusz D. korzystał 
z tego trunku w sp9SÓb nieco nie­
rozsądny, toteż żona i syn po pew-, 
nym czasie zmusz9l-i byli wypro~a-
4ziC" go do stodoŁy i uŁożyć na sta­
nie, by mógł nieco dojść_ do siebie. 
Niestety, Tadeusz D. tak nieforWn-
nie uŁożyŁ głowę do snu, że pozb~­
wił sic: dopływu powietrza i udustl. -

/ 



imprezy kDIIDralD!,~ 
MIejski Dom- Kultury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Łomży: .• &pital 
przemienienia" - film polski - 11 XI, 
godZ. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
ie: dyskoteka - 18 Xl. gód~. 19;eO 

n przedpokój MeIDomeny" - welekcja 
1. historii teatru - l' XI. godz 17.~;. 

Rodzinny wieczór pełen wraień"-=­
iinpreza rozrywkowa (w kawiarni) -
17 XI, godZ. 17.30; ~onkurs wiedzy o~. 
)'Jlie radzieckim - 21 :XI, godz. 18.00; Wle­
czór bajek 1 baśni (w programie pro­
jekcja filmów animowanych dla dzieci) 

20 XI. godz 1'1.00; poranek filmowy 
dla dzieci (w sali widowislwwej) 
18 XI, godz 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: błyskawiczny turniej SZ.B­
chOWY o mistrzostwo Stawisk - 18 XI. 
godz. ll.oo.'-

Miejsko-Gminny Ośrod~k Kultury w 
Ciechanowcu: turniej bry~wy - 19 XI, 
gcdz. 18.00. 

Miejsko-Gminn~ Dom Kultury -w Zam­
browie: wiecrorek taneczny dla doro­
słych - 16 XI. godz. ~.OO: rejo-nowy 
przegląd muzyki ~nłodzie10w~t - 16 XI. 
godZ. 11.0()~ "Bal SlWeJitO włosa - 21 XI, 
godZ. 17.00 - ---

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: . Dyskusyjny Klub Filmowy 
(pierścień księżnej Anny") - 21 XI. 
i~dZ. 17.00; rozgryw)ti szachowe i tUl'­
niej brydżowy - 16 XI, godz. 16.00; dy­
skoteka - 17 XI. godz. 18.00. 

. " 

wy..-slawy 
BluEO WystaJL Artystycznych w Łom­

iy. uL ArmU. Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz J)Oniedzialków 1 dni 
Doświątecznych - W godz. l2..00-18.00. 
w soboty l niedziele w godz. 13.00-16.00) 
szkło a-rtystycme Katarzyny Chferow­
skiej-Andresakl. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży. 
uL Sadowa 4: tkaniny 1 malarstwo Sta­
nisławy Truskolaskiej: •• Wojewódzkie 
Jł1"ezentacje sztuk! ludowej w Kolnie". 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych lV Łomży. ul. Wojska 
Polskiego 1: .. CzłOwiek-Swiat-Polltyka" 
- wystawa ksią"Żk.1 SJ)Ołeczno-polityc~nej. 

I Muzeum Okregowe w Łomży. ul. Krzy­we Koło 1 (czynna w środy 1 p1ątki w 
godz. 10 00-18.00. w czwartki 1 soboty -VI 
gpdz. dO.OO-Hi.OO~ ..... w- niedziele w I(ooz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
środkowej; , .. Ze starego MazowS'ia. ~oli 
nauki 1 dla tych co DO nas" - etno­
graficzna (czasowa). 

Klub-Galeria w Łomźy. pl. 2eglicklego 
{ązynny codziennie w godz. 12.00-18.00), 
grafika w<:gierska. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czYnne codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w gódz. 
9.00-1600): monogI"aficzna K'rzysr.ztofa 
Kluka. historia uprawy ziemi, mechani­
zacja rolnictwa. transport wiejski. tltac­
two ludowe. rybołówstwo słodkowodne. 
pszczelat"stwo. Skansen Mazowiecko:'Pod­
laski: Muzeum Weterynarii: .. Polskie 
tradyeje zielarskie"; '-'.IJl.c:lianie Kiczua -
góraJe Peru 1 BOUWll - ze zbiorów 
Państwowego Muzeum Etnografieznego 
w Warszawie (czasowa). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-
Miejsko-Gminny Ośrodek Kulturv w nie: .. Dawne sprzęty gospOdarstwa do-

Szczuczynle: wieczór bajek - 21 XI. mowego" (izba regionalna); .• .Tan Kocha-
godz. 16.00 dyskote)ta - 17 XI. godz. nowskl _ polski poeta renesansuu -

18.00. fooograIiezna; sztuka ludowa twórców 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w woj. łom~yńskiego. 

Jłajgrodzie: spotkanie z rUmem radziec- Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
kim - 17 XI. godz. 18 OG. ~ Rajgrodzie:- malarstwo r~syjskie i ra-

dzieckie. -
Klub Prasy 1 Książki w· Miastkowie Miejsko-Gminny' Ośrodek Kultury w 

j Drogoszewie: spotkanie z red. Rysza!- eii!chanowcu: .. Ciechanowiec jaki ujrza-
dem Szub erem z .,GromadY - RO!TJ1K !em" _ pokonkursowa {prace dzieci); 
polski" - 15 XI. godz. 18.00 i 20.00. ..Pokłosie galerii'~ _ fotograficzna. 

Klub Prasy-ł Książki ZW ZBoWiD w Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam-
Łomży i w Pniewie: spotkanie z Alek- browie: "Zambrów - moje miasto" -
sandrem Omiljanowiczem - 16 XI, godz. fotograficzna. 
11.00 i 20.00.- _ Miejsko-Gminny'. Dom Kultury ~ Wy-

Klub Prasy l Ksiażki w G6rltach SY1ł- sokiem Mazowieckiem: holencterskie ma-
nJewie i Rogienicach Wielkich: suo-tka- larstwo rod2ajQWe XVII wieku. 
nie z Aleksandrem Omiljanowiczem --.... Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
17 XI. god2_ 17.06 i 19.00. SZczuczynie: .. 40-lecie PRL" - foto-

--

~ Jeszcze do 15 grudnia można zaprenumerować "KQntakty" 
..- ~ Weźcie udzud w kónkursach ogłoszonych przez naszą redak­

cję, 

_UWAGA, PRENUMERATORZY! 
Każdy mieszkaniec wsi województwa łomżyńskiego. który zaprenu~e­

ruje "Kontakty" na 1985 r., weźmie udział w losowaniu atrakcyjnych nagrod, 
ufundowanych przez WSS, WZSR, WPHW, łomżyński oddział RSW i sto­
warzyszenie Prasoznawcze .. Stopka", m.in.: 

.. maszynek do mięsa, 
~ poduszek elektrycznych, 

- ~ młynków do kawy, 
~ żelazek, 
~ ręcznik-ów i prześcieradeł, 
~ reprodukcji, 
~ 200 poradników zielarskich, 
~ 100 kolorowych kalendarzy 

na 1985 r. 

- ) 

UWAGA, DORĘCZYCiELE! 

I 

Od ilości pozyskanych w rejonach Wiejskich prenumeratorów indywidu­
alnych "Kontaktów' w 1985 r. zależy zdobycie nagrody pieniężnej, a prze­
widzianO- następujące: 

I - 4000 ~łotych, 
II - 3000, 

trzy III - po 2000, 

oraz 7 wyróżnień po 1000 złotych 

PRZYPOMIRAMY WARUNKI PRENUMERATY 
prenumeratoriy indywidualni zamieszkali w miastach - siedzibach Oddziału 

lub ekspozytur RSW .. Prasa-Ksi4łźka-Ruch" opłacają wyłącznie w urzędach pocz­
towych, właściwycb dla miejsca %aDlleszkania; 

- pr~numeratorzy indywidualni zamieszkali na wsi i w pozostałych miejscowoś­
ciach mogą opłacać u doręczycieli lub w urzędach pocztowych; 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach - siedzibach Oddziału 
lub ~kspozyt1lT RSW "Prasa-Ks.aika-Ruch" opłacają właśnie w tych placówkach 
RSW; 

Klub Prasy i Ksiażki w G if'l czynie ~raiiczna. 
i Gaci: spo-tkanie z AleksamIrem Omi- Klub 'Prasy I Książki w K~łakach 
ljanowiczem - 18 XI, god:c--l5.00 i 17.00. Kościelnych: malarstwo fr.mcuskie 

." 
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- iJlstytucje i zakłady pracy zlokalizowane W innych miejscowośoiach i na te­
renach wiejskich opłacają w urzędach pocztowych lub Udoręczycleli. 

Prenumerata kosztuje lCWartalnie - 130 zł. półr.ocznie - 260 zł, rocznie - 520 zł. 
. Prenumeratę "e zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW .,Prasa-Książka­
~Ruch" Centrala Kolportaźu Prasy i Wydawnictw, \tł. Towarowa 28, 00-958 Warsza­
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201~-139-1. 

sprintem --przez'--boh:~ka 
PP'ka nożna. Ktasa o7tfł?iowa 3enior6w 

zakończyŁa rozgrywki. Mistrzostwo ;e­
Itent zapewntti sobie ptlkgrze % Czer­
wonego Boru~ odnoszqc nikle (1:0) zwy­
ctęstwo nad nisko notowaną druży.nq 
Orzu Goworowo. Natomiast wicelider 
Narew w swym ostatnim meC:::U rundy 
jesienne; pokonala w Grajewie Warmię 
5:2. Rekordowo wysokiej poraźlc1 do­
znala w Raciqżu z tamtejszymt Blęldt­
nymi Sparta. Szeptetowo, l"tóra. powró­
ctllr- do domu z bagażem aż 15 brą­
mek. Natomłast wygrała nareszcie łom­
żyńska BaweŁna, któm pokonata w 
Łomży Sokola 3:2. Za pewnego rodzaju 
sensację można uznać porażkę 0:2 O­
limpii Zambrów z Ma7~,owiankq. Pozo­
stale wyniki: ZWAR - Mazouia 3:0, 
Ostrovta - Plońsk 5:0. 

-* W Udze okręgowej juniorów padly 
rozstrzygnięcia: rdcrT~owianka - Olim­
pia l:O, ZWAR - Mazovia 1:2, Ostro­
via - Płońsk 3:0, Bug - Narew 1:2, 
Błękitni - Sparta 5:0, Bawelna - So­
kół 6:1. 

• Juniorzy młodsi Narwi wygrali z ró-
Wieśnikam! z Cnor'ZeI 19:0! W innych 
meczach pCiClfy wyniki: Bawełna - 0-
Umpia 2:2, a ŁKS - MakowianIca 2.:1. 
Natomiast trampkarze uzyskaLI. , roz-

15 -XI 
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PROGRAM I 

strzygnięcia.: Bawełna - Olimpia 0:2, 
ŁKS - Mal<owianka 0:3, NaTew­
Orzyc ChorzeZe 7:0. 

" * Ze zmiennym szczęściem watczq .. v 
eHminac;ach-- do XlI ..DSM mlode ko­
szykarki Mery Zambr6w. Ostatnio wy­
grały 51:38 z Łqcznościq Olsztyn t prze­
grnly W Bialymstoku z Wtókn1arzem 
40:53. D1'uźynq opieku';e- się Piotr Sk~w­
ski, Al wyróźnłajqcq się zawodntczl~q 3e.st 
Renata Koma1·owska. • 20 listopada br., w świetLicy Spółdziel-
ni Mieszkaniowej w Łomży przy ut. 
Su.'ierczewskiego 7 (pawilon ABC) "-0 Z­
poc~nie się indYwidualny turniej bry­
dżowy, na który zapraszajq organiza­
torzy imp1'ezy WOSiR i OZBS w 
Łomży. 

-.w 
St I zet nica w PiCltnicy nn re~cie ,uru­

thomiona! 7 Ustopada br. roze!]rano tam 
z okazji._ 67 rocznicy Rewotucji Paź­
dzJ,c>rnikowej zawody strzelec7de, w któ­
rych Uf'zc.stniczylo 7 kobkt i 61 m~ż­
czyzn. Puchał" prezesa ZW LOK zdo­
byla Renata Markowska (Wojewódzka 
Spóldzielnia Wie.LobranŻoWa" Rzemiosł 
RóżnycIi.), natomiast puchar dyrektora 
WOSiR-u - Jerzy Rogul.Ski, pracowl1i.1< 
tegoż Ośrodka. 

- -v -- 20 XI 
. 15 listopada 

16.30. "O IOa11e, o tobie, o nas". 17.30. Interstu<iiQ. 17.55. Prosty rachunek. 18.05. 
.. Do zwycięstwa". 18.30. Sonda. 19.00 Dobranoc. 19.10. Konto .. M". 19.30. DTV. ZO.OO. 
PUblicystyka. 20.15. "Posterunek przy Hill Street". 21.$0. Recita) Krzysztofa Pen­
dereCkiego. 22.00 .. Swiat z blis!ta. 22.40. To jest n'luzyka. 

PIĄ TEK ~ 16.. listopada 
PROGRA'M I 

16.30. Dla mlody<:h widzów: Ma~klepka. 16.55. PiąteIt z Pa nltracym. 17.30 .• ,Ho­
nor dziecka" - film polski. 18.35. MagazYn związkowy. 19.00 Dobranoc. 19.10 Tele­
kk.i~no. 19.30 DTV. 20.00. Monito-r Rządowy. 20.30 ... Odwie<:zny zew" - s&'1a1 radziec­

. 12.10. Zawsze po 21.00. 22.50. "Dorota" - film po-lski. 
sonOTA 
PROGRAM I / 

17 listopada 

SI9.00 Sobótka. ł0.40. Historia dramatu polskiego: T. Różewicz .,KartoteJta". 12,05 
13 edleckie cudeńka. 12.30. Telewizyjny 'Koncert Zy<:zeń. 13.00. Poradnik roln1czy . 

. 30 "Puls, rock, jazz" - magazyn rozrywkowy. 14.30 ... Militaria. obronność no­
woczesność". '5.00. Reportaż z prze!łZłoścl. 15.10. ..Orkiestra" - film do.kumental­
~r 15.30. Tryb,una Sejmowa. 16-00. "Mściciele. obrońcy 1 rapiery" - serial NRD • 

. ~. Magazyn SpOrtowy. 17.50. "Ostinato cłeterminare!' - widowisko. 18.10. Loso-
~anie Dużego Lotka . ..)8.20. Pegaz. 19.00 Dobranoc. 19.10. Magazyn leśny. 19.30. DTV. 
p .00 .. Ukryci w.ro~owie." - film USA. ln.OO. Na żywo. 21.311. Studio Sport. 22.15. 

rzeboje San Remo. 23.00. "Alibi" - film RFN. 
JIl6:DZIECA ' 
PROGRAM I 

- 18 listopada 

19.00., Tele.rant>k. 10.25 .• ,PrzygodY roślin" - film fran<:USki. 11.05 .• ,Na krawędzi 
s owa'. 11.25. SIadami naszych czasów. 12.00. Siedem Anten. 12.55. Kraj 'za hlla­
~tem. 1~.15. TeleWlzyj.ny Koncert 2yczeń. 14.00 Teatr dla dzieci. 15.10. "Pamiętnik 
18 Wiellnego re,isu". 1~.3'5: .. Wszystko albo nic" - teleturnie1. 17.30. Studio Sport 
gl~()' Antena. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 2<l.00. ,.Mansfie:t:l Park" _ serial an­
'" ski -21.25. -Sportowa niedz;ela. 22.00. ..Zeglując w dobry czas" - wldowisko 
",uzYczne. -

PONIEDZIAŁEK 19 listopada 
PROGRAM I 

16.30. EnCYKlopedia TDC. 16.55. Zwlerzyn1ee. 17.30. Telew~yjny I,nformator Wyda- , 
~czY. 17 .45. Ąlb~m Chopinowski. 111.20. Mi<:dzy pOlem a stołem. 19.00. Dobranoc. t:· 
k" O,. Echa ~ la -! orow. 1".30. DTV. 20.00 PubltcyS1.Y'ka. 20.'5 Teatr tele izji: J. TWasz­

leWJCZ - ,P(Yi akal'jami" 22.10. Pokój 408. 22.40. Snpot 84 - Mirtha Medina. 
WTOREF 
PaOGRAM I 20 list opada 

, 1~,30 .' 'ka"lem'a muzyczpa". 16.55, "M.khałki". ]';.30 . :,K raclZlŁż" .- film pOl<;ki. ' 
I ~\o. Kram - :n: galy:l kcm~umenta. 19.00. Dobr~ oc. 19.10. ~I:"ika zdro\\'cgo 'zło-

- eka. 1 ?'l LJTV. 2f].OO Publi cy:;Łyka . "20.15 ... Po 'elec" - "'era! r'o)',ki 2 .1'1. PubU-
V<tYka 22 '0. ., W dziesiątkę". 

n __ C' 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za gra,nlcę pocztą zwykłą jest droższa o~ kra­
jowej o 50 proc. dla zleceniodawcó\v indywiduarnych i o 100 proc. dla zlecaJących 
instytUCji i zakładaw pracy. 

Wyrazy głębokiego wsp6łcz~cia 

Koleżance ALICJI WtOOKOWSKIEJ 

.-z powodu zgonu 

M A T K . ' 
składają: 

Zarząd i p1'Qcdwnicy 
,w Łomży. ' 

"Społem" CZSS O/Wojewódzki 

Kolegium Rejonowe ds. 'VykroczeI1, przy PrezydenCie Miasta Łomży 
orzeczeniem nr A-79418""4z dnia 9 października 1984 r. u kar a ł o 
Bęczkowskiego Marka s. Mariana ur. 20.04.1959 r. zam. W Łomży 
kar ą grzywny w wysokOŚCi 20000 zł z_ zamianą w -razie nieścią­
galności na 40 dni aresztu oraz zakazem pr.Q.wadzenra pojazdów m~ 
chanicznych na okres 14 miesięcy za to, że w dniu 8.01).1984 r. o godz. 
10.45, w Łomży na ul. Sikorskiego będąc w stanie po użyciu alko­
holu kierował samochodem' osobo\'\ ... ym marki "Polonez", nr rej. 
LOM-7136. 

I 

I 

k( .a:;::;:;:w 

Kolegium Rejono\ve ds. ,Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gmi-
" n): W Zambrowie, w postępowaniu zwyczajnym u kar a ł o prawo­

mocnym orzeczeniem z art. 87 § 2' KW, ob. Józefa Roszkowskiego, 
s. Aleksandra, ur. 17.12.1932 r., zam . .w Rutkach, ul. Lomżyti.S'ka 9 
karą zasadniczą grzYwny w wys. 7 000 zł, z zamianą na 23 dni aresz-

: tu zastępczego, w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę dodatko\Vą 
orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na ła- . 
mach tygodnika "Kontakty" na koszt obWinionego, obciążyło koszta­
mi postępowania w wys. 150 zł, za to, że w/w dnia 24.08.1984 r. ok. 
godz. 17.15 w Rutkach na ul. Tartak Stary kierował pOjazdem za­
przęgowym będąc w stanie -wskaZUjącym na użycie alkoholu. 

Kolegium ds. Wykroczeń w Zambrowie, \V postępowaniu zwyczaj­
nym u lt..a.:r a.l o prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 KW ob • 
Zbigniewa Brokowskiego, S. Stanisława, ur. 5.05.1948 r., zam. w O~tro-, 
wi MązowieckieL.. ul. Kalinowa 13, karą zasadniczą grzywny VI wys. 
10000 zł, jako karę dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości na łamach tygodnika "Kontakty" na koszt 
obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to 
że w dniu 14.09.1984 r. ok. godz. 15.00 w Zarnbrowie na tereni~ Okrę~ 
gowej Spółdzielni Mleczarskiej, będąc w stanie wskaZUjącym na uży­
cie alkpholu bę,z żadnego powodu szarpał się ze strażnikiem oraz 
dono,śnym głosem wypowiadał słowa nieprzyzwoite. Czynem swym 

,,' zakłocił spokÓj i porządek w miejscu publicznym. 

ouloDzeniu drobne 
SPRZEDAM ~ospodarstwo rolne (12 ha) 
z budynkami Rosl>Oda~czymi. KozłO'f­
ski. Wyrzyki 46 k/Łomży. 

K-8183 
ZAGUBIONO prawo jazdY kat: A,B.C"T 
nr 9944/80, Leszek Rogowski. Lomża. Ra­
ginisa 16. 

K-8184 
Mf .. ODE małżeństwo poszuku1c miesz­
kania w Łomży na pół roku Oferty: 
nr 8188. Łomża, .,Kontakty" tel 4!l-22. 

K 8188 
SPRZEDAM nieduże gosooda-rstwo nl"'~ 
l</Łomźv. Łomża. tel. 63-01. 

. K 8191 
." . , r BrONO orawo iazdy ka.t. B.T nr 

!l2~1\1'i'9 . J'0zef Zalewski, Wierzbowo 17 
·?t1 SzczcoĄnkowo. 

K 8192 

_" -;=m 

SPRZEDAM maszynę dziewi.a~ką B\}-
scha. Lom~a, tel. 33-92. 

K-S194 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat B,T.A. 
nr, 1280/83. Sylwester Szymai\ski. Maria­
nowo 2/6, O<YCzta Piąinica 

K-8195 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. nr 
5220175. Andl'Zej Chojnowski, Chojnv 
Młode 7. poczta Łomża. 

K-8197 
TZAGUBIONO prawo jazd v kat. A,B.C.D, 
E.T. nr 0139/78, Henryk Milews.ki. Kona­
rz:vce 44. poczta Łomża. 

K-8199 
SPRZEDAM kożuch damski. bardzQ 

_ szczupłv: Łomża. Zeromskie~o 10/9. 
K-8:!OO 

BIURO Matrymonialne "Piast", 84-300 u:­
bark - poleca oferty krajowe l ' zagra­
niczne. p 2461-0 

/ 

~15 
KONTAKTY 

18 ~11984 

r 
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MAtA tRefI( OPEDIA WlfDZf rAlfMlłfl 

Szwajcar pochodzeAia niemieckiego. Przy­

szedł no świat, w.Jodzinie bogatego kupca jako 

ied~naste już z kplei Cłziecko. Jego ojciec miał 

w tym czasie blisko siedemdzies~t lat. Od 

n~jwcześniejszej młodości wykazywał nieby­

wałą wprost inteligencję. Mając cztery lato 

biegle władał siedmioma językami, w wieku 

lot dziewięciu prowadził już księgowość ojco­

wskie j firmy. Jego znakomito pomięć zdumie­

wało wsz~stkich, którzy z nim się zetknęli -

nie potrzebował ksiąg kupieckich, wszystkie 

rachunki prowadził wyłącznie w pomięci. 
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ZJtlarł w dziewiętnastym roku życia. leka­

rze badający zwłoki orzekli, że (pod względem 

zużycia poszczególnych organów przypomina­

ły one ciało osiemdziesięcioletniego starca. 

~!B •• I ••• limB~&el!~Bg.I.lal.I •• 9aIIIIDI.III~I.II"."I!I'.' .................. , 
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.. Dawniej. mimo wszelkiej 
"fitośei bogactw, jak się 0-

. a'luje zaznaczył się brak 
\1rebra i złota r ... ]. A tak już 
vzrosła cena złota, że prawie 
dwukrotnie Jest teraz złoty 

Ilieniądz. aniżeli był za pa­
mięci naszych dziad6w [ ... J. 
Ale dalej jest u nas w obie­
gu bardzo ' dużo obcej mone-

ł 

ty. przywożoneJ z najrozmait • 
szych stron za towary; bo te- . ' 
raz Polacy więcej niż kiE"dy­
kolwiek handlują r6żnym to· 

. warem ze wszystkimi innymi 
krajami." 

(Marcin Kromer - POLSKA, 
1575 r.) 

J horoskop 
-=-- -~~------ ~..:_-===== 

,.-

NIE DAJMY SIf, 
PODKŁADAt !!! 

(urodzeni 15-21 XI w godz. 
13.07-14.23) 
Układ gwiazd wskazuje nie­

zbicie, że powinieneś wresz­
cie uporządkować sWO~e spra­
wy rodzinne. Przy najbliższej 

wiZYCie u rodziców mieszka­
,jących na wsi. w zamian za 
cztery worki ziemni'aków~ i ( 
noló\.\:kę Wieprzka. daj im choć 
,dobre słowo. na które czeka­

ja jUż od dluiszego czasu. Po­
~ódź się wreszcie z rodzeń­
stwem młodszym i starszym. 
W I końcu i :tak należy Ci się 

" I tylko część wartości rodzinne­

RYą. Zbigniewa SzuIra 

go gospodarstwa. 
Prz)'chylna rośliua: 3~ni1ec 

nrz.vdrożny (Aspergilla cita­
nellm). 

FU1'RYNA 7. w,.F:RS~YK·P.fv1 

" 

Już pracuję ja w szkole latek ze trzydzieści 
I dziwuję się mej głowie 
Że się w niej coś mieści 

Zem ja jeszcze nie zgłupiała od tych zmian ?tadziei 
Od tych strachów, od kontroli 
By to diabli wzięli I 

Jeśli ktoś się zgodził 

Dyrektorem szkoły zostać 
Musiał chyba w dniu zg01Y ) 
Zaćmienia umysłu dostać - I-

No bo czego od biedaka wszyscy nie żądajq 
I jak sępy do szkoły ciągle dopadają ( ... J. 

Ze ktoś skończył ekonomię 
Czy szkołę rolniczą ( ... no to ICO?J , 
Uczyć dzieci każdy może 
Nawet ten z kłonicą ... 

Amen. 
NN. Autor (autorka?) całkOwicie anonimowy. Drukow~ny wiersz jest 

fragmentem 'większej całości przesłane.1 nam w zeszycie w dwie Unie, 

w którym znajdUją się również inne wiersze. \ 

posłuszne 
pąd elko· 
zUDu.lek 

, 

~ 
.. 

Tajemnica "posłusznego" 

pudełka zapałek, które leżąc 

na dłoni iluzjonisty potrafi 

samo unieść się i stanąć w 
pozycji pionowej, została 

przedstawiona na niżej załą­

cz.onym rysunku. Cieniutką 

żyłkę nYlonowa (na rys. linia 

przerywana) przeciągamy ~d 

dłoni do dłoni przez rękawy 

marynarki i ,gorset koszuli. 

Jeden jej kooiee na stałe 

przyczepiony jeslt do mankie­

tu, na drugim znajduje się 

maleńkie kółeczko. Sztuk­

mistrz niepostrzeżenie wkłada 

je do.. wnętrza pudełka. Teraz 

wystarczy tylko lekkie odgię­

cie ręki prawej, aby pUdełko 

leżące na lewej .. samo" unio­

sło się do góry. 
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Obudziwszy się ze snu tTWa.­

jącego - ;ak mniemam - co 
najmniej dwie doby. postrze. 
głem, iż ~eżę na leśnej ścióŁ­

ce, w sercu głębokiego boru. 
Wiedźma musiała przenie~ć 

mnie tutaj na swoich barkach, 
'bom jej pewnie śpiący zawa-
dzał w Chałupie, albo - :z 
pomocą sobie tylko ~nanych 
<::ztuczek i czar6w - nieprzy­
tomnemu ze zmęczenia naka­
zała opuścić barłóg 1. ruszyć 

w niewiadomym kierunku. -Nie 
to jednak zaprzątało moje my­
śli, jako że calki~m inny mia­
lem problem do rozstrzygnię­
cia. Mając w pamięci obraz 
walącego się na mnie' spoco­
nego cielska Eufrozyny, zada­
walem sobie pytanie, czy aby 
w trqkcie snu głębokiego nie 
poznałem do końca najważ­

niejszej ze wszystkich ludzkich 
tajemnic. Na próżno m jednak 
wytężał pamięć, gdyż nic z 
niej wykrze~ać nie bYłem 
zdolny. Tedy po dłuższej chwi­
li bezskutecznych kontempla­
cji Tuszyłem p1łzed siebie z 
twardym postanowieniem, tz 
nie- powrócę.. w domowe piele­
o;;ze, zanim ma m sko~ć 
tylokrotnie wystawiona na 
próbę - nie zYszcze w koń­
cu należnego jej prawem 
przyrody wtajemniczenia. 

~ 
~ 

Sf4~KSRURRYKA 

W ędTowalem tak blisko trzy 

tygodnie, Odżywiając się po 

drodze kOTzonkami, ja.godą i 

grzybem wszeZkim. Na. koniec 

ledwie już pOWłócząc nc3tJmi 

trafiłem do samotnej chaty 

Le~ne(Jo smolarza imieniem 

Wincenty. 

Gospodarz, człowiek w wie­
ku bardziej niż pode szłym, 
biDrąc mnie za zbiegłego ga­
lernika - Chroniącego się w 
borze przed prawem - oka­
zał mnie biednemu tyte serca, 
iżem najedzony i obmyty 
wkrótce zasnął w czyściutkiej 

pościeli. Nie wie11f, jak długo 
spałem, kiedym się jednak. o­
budził ze snu, dostrzegłem po­
chyloną nade mną postać ko­
biecą w samym tylko płócien­
nym gieźle. Była \ to młoda 
dziewczyna nadzwyczajnej u­
rody, z twarzą powabną ni­
c::ym miesiąc w pełni, cerą 

mlecznej białości, włosem dłu­
gim i nogą tak cienką w pęci­
nie, iaką może mieĆ' tylko t y­
(Jodniowe cielę. Nie namyśla­
.7ąC się zatem długo tlapałem 
ją za rękę i pociql7nqlem do 
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W nawiązaniu do licznych 
zapytań pracowników kance­
laria Dyrektora Naczelnego tu­
tejszego przedsiębwrstwa ko­
munikuje, że I w sprawie wnio­
sków 2 skarg pracowniczych 
należy zachować dr

U
ę służbo_ 

wą. Wnwski i skargi zaopinio. 
wane przez właści ych kie­
rowników d'2iałów służb skła­
dać można w kazd 11 czwartek 

l w godz. 14.30-15.00 O wym.­
ku ich ro :opatrzenia powlada. 
mtani bęrlq ki~rowni('y drogą 

odUlrot'nq. 'fa sama droga 0-

howzq:lIje przy odwofamach 
od postanowień zawartych w 
od UJ rotn e J od po wie~ "'1 S prawy 
sporne rozstrzyqane hędą ID­

każdq sobotę. ~ wyjqtkiem so­
łJót wolnych od pracy,. 

SekTetariat Dyrektora 
Naczelnego 

(podpis ~zytelnll. P1eC?ęĆ' też) 

Nadeszła wreszcie pora ogłoszenia konkursu poetyckiego, co 

zresztą czynimy z dwóch różnych powodów. Po pierwsze: jU:i 

się nam znudziły, pro\vadzone przez na.s, ciągłe poszukiwania 

poetów, w dodatku piszących, a po drugie: doszliśmy ostatnio 

do Słusznego wniosku, że skoro napływa do na.s coraz więcej 
wierszy, nasi Czytelnicy dojrzeli już do konkursu. Niestety, są 
to przeważnie utwory anonimowe i ja.ko takie nie mogą stanąć 
w szranki o palmę pierwszeństwa. 
Ogłaszamy zatem Wielki Konkurs Poetycki pod hasłem: 

I TY ZOSTANIESZ POEI Ą 
A ote regulamin: . 

1. Wiersze w ilości nieograniczonej, ó objętości do czternasto 

linijek maszynopisu lub rękopisu, n~ży nadsyłać Ila adres 
redakcji "Konłaktów". 

2. Utwory muszą by6 ,podpisane pełnym imieniem i nazwi. 

skiem, Na kopercie z dopiskiem "Konkurs poetycki" należy po­

dać adres zamieszlcania. Dopuszczamy możliwość za~trzeż~nia 
danYch personalnych do WYłącznej wiadomośtli podredakcjł. 

3. Rymy - mile widziane. tematyka dowolna. 

4. Utwory drukowae będziemy sukcesywnie. Najlepsze z nich 

Po jakimś Czasie otrzymają' specjalne nagrody ufundowane 
przez podredakcję. / . 

Czekamy! Pamiętaj, nie przepuść swojej _ byc mote Jedy. 
nej - szansy! 

.<:1ohio (cdn.) 

f-------------------- ---_0_. - rUUK~DAKTOR 

."'1 ... t, .>' 

.... 
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